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Rozwój socyalizm u w e Francyi.

Ludzie, którzy założyli trzecią Rzeczpospolitą 
we Francyi, pracowali długo i wytrwale, zanim 
zdołali ugruntować tę formę rządu i spopularyzo­
wać ją  w masach narodu. Poszukując w tej pracy 
sprzymierzeńców, znaleźli ich przedewszystkiem — 
pomijając oczywiście burżuazyę — pomiędzy ro­
botnikami miejskimi, daleko łatwiej przyjmują 
cym i nowe doktryny, aniżeli konserwatywni wło 
ścianie. Socyaliści, którzy we Francyi oddawna 
opanowali klasę robotniczą, rzucili się w objęcia 
Rzeczypospolitej, w nadziei, że jest to tylko for­
ma przejściowa, torująca drogę przyszłemu pań­
stwu, zorganizowanemu według ich wyobrażeń. 
To też w walce z monarchistami, republikanie 
mieli w socyalistacb wiernych i pożytecznych 
sprzymierzeńców i odwdzięczając się za to popar­
cie, nietylko nie tamowali ich agitacyj, ale udzie­
lali im niejednokrotnie opieki prawa i władzy. 
Oprócz tego niedorzeczne i szkodliwe hasło: 
le elericalisme c’est 1’ennemi, popchnęło sfery rzą­
dzące trzeciej Rzeczypospolitej do systematyczne 
go podkopywania powagi i wpływu Kościoła ka 
tolickiego i ułatwiło socyalizmowi przedostanie się 
do najszerszych warstw ludu, którego religijne 
zasady zachwiały się i osłabły. W ten sposób re­
publikańskie mieszczaństwo wypielęgnowało i wy­
kształciło socyalizm, którego doktryny w pierwszym 
rzędzie uderzają w podstawy tegoż mieszczaństwa. 
T a sielanka zgody i wzajemnej pomocy trwała 
jednak tylko tak długo, dopóki Rzeczpospolita nje za­
puściła głębszych korzeni w całym kraju, dopóki 
republikanie nie byli pewni ostatecznego wyniku 
walki z monarchiczną opozycyą; gdy jednak nie 
bezpieczeństwo obalenia obecnej formy rządu zni­
knęło, a z drugiej strony socyaliści stawiali coraz 
śmielsze i dalej sięgające żądania, republikanie spo­
strzegli, że dotychczasowi sprzymierzeńcy są dla nich 
niebezpieczniejsi, aniżeli „klerykalizm" i monarchia. 
Bez wahania zatem nietylko odwrócili się od 
socyalistów, ale przyjęli do swego programu wal­
kę z socyalizmem, a ostatni gabinet temu właśnie 
hasłu zawdzięcza swoje powstanie i swoje do­
tychczasowe powodzenia. Ta najnowsza faza we­
wnętrznej francuskiej polityki zamyka pod pe­
wnym względem okres rozwoju socyalistycznego 
stronnictwa we Francyi, którego kilka wybitniej 
szych rysów pragniemy zaznaczyć.

Socyaliści francuscy mają swoje odrębne cechy 
różniące ich wybitnie od socyalistów niemieckich i 
angielskich. Nie mają oni ani praktycznej konsekwen 
cyi i wytrwałości Anglików, ani łączności i poli 
tycznej energii Niemców, a są przedewszystkiem 
ludźmi przewrotu i nie cofają się przed żadnym 
gwałtem. Mają oni najmniej tolerancyi, a najwię 
cej kosmopolitycznych dążności; jeżeli naprzykład 
socyaliści niemieccy zasiadający w parlamencie, 
głosowali za zniesieniem banicyi Jezuitów, wycho 
dząc z zasady, że wszyscy obywatele państwa są 
równi w obliczu prawa, to przeciwnie, wszystkie 
ustawy uchwalone przez parlament francuski prze­
ciwko Kościołowi katolickiemu i wolności sumie­
nia, znalazły najgorętsze poparcie u socyalistycz 
nych deputowanych; jeżeli znowu nawet Bebel i 
Liebknecht otwarcie i szczerze oświadczyli, że 
w obronie całości granic państwa niemieckiego 
każdy socyalista niemiecki spełni swój obowią­
zek, to socyaliści francuscy dawno już uznali mi­
łość ojczyzny za pasty frazes, a raczej za prze­
sąd przestarzały i krępujący. Prócz tego są oni

Jeden rozdział z książki 
S t a n i s ł a w a  K o  a m i a n a

,Rzecz o roku I863k!>>■

(Ciąg dalszy).

W rządzie zatem cesarskim wpływy za i prze 
ciw sprawie polskiej nietylko równoważyły się, 
ale nawet szala przechylała się na jej stronę.

Pozostawała rozstrzygająca wola cesarza i to 
niebezpieczeństwo, że domyślać się jej łatwiej 
było, niż ją  odgadnąć, która przecież ograniczoną 
była możnością i ówczesnemi stosunkami. Prawda 
ta znalazła wyraz w liście cesarza do ministra 
Billaułt, ogłoszonym w Monitorze z 22 marca, 
który zastałem za mojem do Paryża przybyciem.

„Czytałem właśnie mowę pana. Byłem szczęśli­
wy, żem znalazł w niej tak wierny wykład mojej 
polityki. Pogodziłeś wyraz naszych sympatyj dla 
sprawy, która drogą jest Francyi, z względami 
należnemi obcym mocarstwom i rządom. Słowa 
pana zgadzały się we wszystkich punktach z mo- 
jemi myślami. Wszelkie inne tłómaczenia uczuć 
moich usuwam."

W obec tak iego  po łożenia Hotel Lambert zatem  
j\je tia c ił n a d z ie i, lecz od obaw  i w ątpliw ości 
w cale  w olnym  już  nie b y ł, tem  p rzykrze jszych , 
Że stan  k ra ju  dobrze mu był znany  i że jeżeli 
w te leg ram ach  i l is ta c h , przeznaczonych  d la  dzien ­
ników , p rzedstaw ia liśm y  w  p rzesadn ie  pochlebnych 
w yrazach  w y p a d k i, z poufnych naszych raportów  
i z moich rozm ów  w ied z ia ł, czego się trzym ać i 
oceniał n iebezpieczeństw o p rzed łużan ia  stanu  rze­
czy bez n a d z ie i, jeże liby  się  o k az a ło , że pom oc 
obca by ła  ty lko  złudzeniem . W iedział, co sądzić 
i o zw ycięstw ach  pow stan ia i o rządach  narodo ­
w ego rządu . P a m ię ta m , i ę  podczas g d y  byłem  
w  Hotelu Lambert, nadszedł z K rak o w a te legram , 
donoszący  o zuacznem  zw ycięstw ie oddziału  po- 
w stańczego  nad  w ojskiem  rosyjskiem  K laczko  
odczy taw szy  mi g o , z a p y ta ł, czy to być m oże? 
„O  ta k  -  odparłem  -  sk °ro  m e ja  w ysłałem

N ie*łudząc się  s a m i, chcieliśm y 
nicę w  p rze k o n an iu , że z je j złudzenia o u 
m y korzyści i poparcie  przedsięw zięć , 
aam o przez się  żadoych  w idoków  pow odzenia nie

jak  nigdzie, rozbici na mnóstwo grup i stronnictw, 
walczących z sobą nieraz bardzo zawzięcie, cho 
ciaż ich programy bardzo mało różnią się od sie­
bie. Alemaniści, brusiści, guezdziści, marksiści, 
posibiliści, kolektywiści mają swoją odrębną or- 
ganizacyę, własne pisma, własne lokale i wła 
8nych kandydatów przy wyborach gminnych lub 
parlamentarnych. W Paryżu, w okręgach zamie 
szkałych przez robotników, występują legiony so- 
cyalistycznych kandydatów przy każdym wybo 
rze. Są to jednak sprawy wewnętrzne; w walce 
z społeczeństwem i istniejącym porządkiem rze 
czy, występują socyaliści zgodnie i solidarnie.

Ostatnie wybory wprowadziły do parlamentu 
kilkudziesięciu deputowanych, którzy jawnie się 
przyznają do socyalistycznego programu. Łącząc 
się prawie zawsze z pokrewnymi im duchem ra­
dykalistami, stanowią socyaliści mniejszość licze­
bnie poważną, niezmiernie ruchliwą i nieustannie 
agitującą. W ostatnich czasach specyalnością de­
putowanych tej kategoryi stało się urządzanie 
zmów robotniczych i strejków w całym kraju. Pod 
osłoną poselskiej nietykaności panowie Jaurćs, 
Basly, Guesde, Baudin i inni, korzystając z bile 
tów wolnej jazdy wszystkiemi kolejami, które im 
zapewnia mandat poselski, jeżdżą wszędzie, gdzie 
jest możliwość wywołania starcia pomiędzy praco­
dawcami a robotnikami i podburzają tych osta­
tnich najpierw do zaniechania pracy, a następnie 
do wytrwania w oporze. Wszystkie wielkie zmowy 
z ostatnich lat były wywołane i zorganizowane 
przez takich zawodowych agitatorów, wszystkie 
skończyły się porażką robotników i zrządziły nieo­
bliczalne szkody przemysłowej i górniczej produkcyi 
Francyi. W departamencie Cher doprowadziły nieu­
stanne bezrobocia do zamknięcia wszystkich pra­
wie fabryk; pomiędzy robotnikami panowała okro­
pna nędza, a nie mogli nigdzie znaleźć zatrudnie­
nia, gdyż fabrykanci sąsiednich departamentów 
nie chcieli ich przyjmować, obawiając się szko­
dliwego wpływu. Wszystkie te zmowy urządzał 
deputowany Baudin, podobnie jak deputowany 
Basly organizował w północnych kopalniach strejk, 
który wstrzymał produkcyę węglową Francyi na 
kilka miesięcy i 100.000 robotników zajęcia po­
zbawił. Władze patrzyły dotychczas nader pobła­
żliwie na te niesumienne i niebezpieczne agitacye. 
Pod sztandarem republikańskiej koncentracyi byli 
socyaliści filarami rządu, a jako tacy posiadali 
wpływy w gabinecie i niejednokrotnie ich używali, 
aby się pozbywać niewygodnych urzędników. To 
też prefekci i podprefekci nie przeszkadzali wcale 
pp. deputowanym w ich agitacyjnych wyprawach, 
ale przeciwnie nawet towarzyszyli im w takich 
wycieczkach. Niedawno jeszcze prefekt w Rouen 
przyjmował socyalistycznego reprezentanta tego 
miasta, Mirmana, z ostentacyą, która zaniepokoiła 
nawet oportunistów, a podczas wyborów socyaliści, 
zwalczający konserwatystów, byli niemal półurzę 
dowymi kandydatami i niejednokrotnie zawdzię­
czali swoje mandaty skutecznemu poparciu władz 
miejscowych. Gabinet Periera pragnąłby, zdaje się, 
zerwać z tą trądycyą. Dowodzą tego zajścia pod 
czas bezrobocia w Trignac, które urządzał deputo­
wany Toussaint. Bezrobocie to było zorganizowane 
bez żadnej słusznej podstawy i skończyłoby się 
prędko i spokojnie, gdyby nie interwencya Tous- 
sainta. Wypowiedział on tam między innemi mowę, 
tak podburzającą, że, według ustawy, władze po 
winny były natychmiast go aresztować i stawić 
przed sądem , ale prokurator w Trignac obawiał 
się wpływów deputowanego i nie wydał nakazu

miało. Zdawało się nam, że to deska zbawienia, 
a zatem czuliśmy, że toniemy. Poszedłem do Wa­
lewskiego i długą z nim miałem rozmowę w obe­
cności mojego ojca. Przedstawiłem mu stan rze­
czy w kraju, powiedziałem, że powstanie nie było 
nigdy w myśli ani zamiarze rozsądnej i powa­
żnej części społeczeństwa, że tem samem nie mo­
gło być i jego popieranie; że jedynie skłoniliśmy 
się do takiego popierania na wiadomości, nade 
szłe z Paryża od Hotelu Lambert i mojego ojca, 
wskazujące nam , iż dalsze trwanie jest potrze- 
bnem dla europejskiego działania na rzecz spra­
wy polskiej, i że nadzieja zbrojnej pomocy nie 
jest bezpodstawną. Zakończyłem słow y: albo jest 
zamiar i możność wystąpienia ze zbrojną po­
mocą, albo oświadczyć należy stanowczo, iż za­
niechać trzeba powstania, bo powstaniem sa 
mena nic nie zdobędziemy, a kraj na klęski na­
razimy. Walewski wtedy mi powiedział: „Ależ 
teraz z wiosną będziecie mogli korzystniej wal­
czyć." — „Dlaczego?" — zapytałem. „Bo — od­
rzekł — drogi będą lepsze i będziecie mogli na­
przód wysunąć armaty." Na te zdumiewające sło­
wa, spojrzałem się na mojego ojca wymownie i 
zrozumiałem, że nasze optymistyczne doniesienia 
o powstaniu i potyczkach zbyt dobrze skutko­
wały, chociaż w nich o armatach mowy nie było. 
„Chyba Rosyanie — odrzekłem — będą mogli 
łatwiej posunąć i ustawić swoje armaty" i urwa­
łem na tem. Walewski, który dotąd słuchał uwa 
żuie a ostrożnie się odzywał, zabrał głos i przed 
stawił mi stan rzeczy. W dość długim wywodzie, 
skreślił dotychczasowe działanie Francyi i układy 
z mocarstwami w sprawie polskiej, znane mi już, 
a ciągnąc dalej mówił: „Jesteśmy obecnie w pe- 
ryodzie układów z mocarstwami, co do rozpoczę 
cia dyplomatycznej akcy i; przed ich ukończeniem 
nic pewnego powiedzieć nie m ożna, nic zgoła 
przedsięwziąść. Czekamy właśnie odpowiedzi An­
glii i Austryi na nasze w tej mierze wnioski; 
ociągają się z tą odpowiedzią. Wiele tu od Au­
stryi zależy, która w pierwszym rzędzie powin- 
naby swój interes zrozumieć." „Wstąpiłem do 
Wiednia — przerwałem Walewskiemu — i wła­
śnie ks. Leon Sapieha polecił mi oświadczyć, że 
gabinet wiedeński uskarża się na ociąganie się i 
chłodne zajęcie się sprawą polską gabinetu pa­
ryskiego." Walewski na to nic nie odpowiedział, 
tylko ruszył ramionami i dalej rzecz prowadził: 
„Słowepi jesteśmy w chwili porodu de 1’enfante-

aresztowania, tak że termin przepisany upłynął, 
a Toussaint znalazł się pod opieką poselskiej 
nietykalności. Minister sprawiedliwości natychmiast 
przeniósł w inne miejsce zbyt trwożliwego proku­
ratora, a prezes ministrów zażądał od Izby wy­
dania Touissanta i uzyskał pomyślną uchwałę.

Potężną bronią w rękach socyalistów są także 
syndykaty robotnicze, zorganizowane na zasadzie 
specyalnej ustawy, a mające za cel wynajdywa­
nie pracy swym uczestnikom. Syndykaty te je 
dnak znacznie rozszerzyły swoją działalność i 
* mieniły się w prawdziwe cechy z całą dokuczliwą 
tyranią tych średniowiecznych instytucyj. Robo­
tnicy, uienależący do syndykatów, są narażeni na 
nieustanne prześladowania, a jeżeli stawiają opór 
syndykat zmusza ich do posłuszeństwa, skła­
niając pracodawców groźbą strejku, do usunię­
cia z fabryk lub warsztatów takich zbyt samo­
dzielnych jednostek. Tak więc „wolność pracy," 
którą socyaliści tak szumnie głoszą, jest nieu­
stannie gwałcona przez syndykaty, którymi kie 
rują obecnie wyłącznie socyalistyczni agitatorowie.

Ciekawy jest niezmiernie stosunek socyalizmu 
do anarchii. Po pierwszych zamachach socyaliści 
wyparli się łączności z anarchistami, a nawet po­
tępili ich działalność w sposób, co prawda, dość 
delikatny. Jednakże bliższe rozpatrzenie wza­
jemnego stosunku tych dwóch przeciwnych kie­
runków nie może pozostawiać żadnej wątpliwości. 
Anarchizm jest tylko naturalnym wynikiem i roz­
winięciem rewolucyjnego socyalizmu. Vaillant 
oświadczył wyraźnie przed sądem, że jest socya- 
listą, a wszyscy prawie anarchiści przeszli naj­
pierw przez szkołę doktryny socyalistycznej, za­
nim doszli do „czynnej propagandy" za pomocą 
bomb i dynamitu. Zresztą socyaliści są już obe­
cnie szczersi. Odradzają oni wprawdzie „propa­
gandę czynu," ale tłumaczą jej początki i przy­
czyny. Ich zdaniem, winę zamachów ponosi poli- 
cya i społeczeństwo. Policya tworzy anarchistów 
za pomocą ajentów prowokacyjnych, a „zbrodni 
cze" społeczeństwo rodzi Ravacbolów i Henr’ych, 
„uciskając słabych i druzgocąc wydziedziczonych." 
Socyalistyczne dzienniki nazwały Ravacbola „świę 
tym," Vaillanta bohaterem, a Henry'ego szla­
chetnym i dumnym. W gruncie rzeczy cele socya­
lizmu i anarchizmu są wspólne, tylko środki są 
cokolwiek odmienne, a anarchiści są tylko zbyt 
niecierpliwi i niedość zręczni. W społeczeństwie 
francuskiem coraz silniej wyrabia się przekonanie 
o przyczynowym związku pomiędzy anarchizmem 
a socyalizmem, a otrzeźwienie to szkodzi popu­
larności socyalistów. Chcąc powstrzymać ten prąd 
opinii publicznej, urządzili oni niedawno niezgra­
bną i śmieszną komedyę, wnosząc w parlamencie 
interpelacyę, z powodr. „pomocy, udzielanej anar 
chistom przez katolików i konserwatystów." Autor 
interpelacyi Jaurćs uzasaduiał ją , przypominając, 
że u anarchisty Tournadre’a znaleziono bilet wi 
zytowy księżny d’Uzćs. Śledztwo wykazało, o czem 
Jaurćs dobrze wiedział, że bilet ten był odpowie­
dzią na prośbę o zapomogę, wystosowaną przez 
Tournadre’a do dobroczynnej pani, ale socyali- 
stom chodziło poprostu o dywersyę, o wywołanie 
mniemania, że nie oni sami sympatyzują z anar­
chistami. Próba oczywiście się nie udała, ale cha­
rakteryzuje sposoby walki, używane przez socya 
istów.

Najnowszym środkiem agitacyjnym są tak zwa­
ne „domy ludowe", maisons du peuple, które 
mają zastąpić zamkniętą przez rząd „giełdę pracy". 
Te domy mają głównie służyć do pozyskania ko­

biet dla sprawy socyalistycznej, gdyż, jak  sądzą 
nie bez słuszności agitatorow ie, trzymając ko­
bietę, trzyma się mężczyznę. „Domy ludu" są 
świątyniami socyalizmu; odbywają się w nich 
konferencye publiczne o ateizmie, tudzież te wszyst­
kie uroczystości „klerykalnej reakcyi", które dzia­
łają na imaginacyę kobiety, a więc śluby i chrzty, 
według odrębnych cywilnych obrządków .. Zdaje 
się jednak, że te ceremonie nie mają wielkiego 
skutku, a żony socyalistów ku wielkiemu zmar­
twieniu mężów zawsze jeszcze szukają pociechy 
duchowej w modlitwie i w praktykach religijnych.

Socyalizm francuski rozwija się wprawdzie po­
zornie, nie widać w nim jednak ani prawdziwej 
siły, ani rzeczywistego zapału. Jego kierownicy 
są zwyczajnymi wyzyskiwaczami instynktów mas 
ludowych, które służą jedynie do zaspakajania 
ich politycznych ambicyj. O ile trzymają się gra­
nic legalnych, wojują pustemi frazesami i bała 
mucą robotników obietnicami, w których ziszczę 
nie sami nie wierzą; o ile zaś przechodzą do 
czynu, stają się anarchistami. Długie tolerowanie, 
a nawet ochranianie socyalistycznych agitacyj jest 
jedną z głównych przyczyn teraźniejszej dezorga- 
nizacyi francuskiego społeczeństwa.

Przegląd polityczny.

K raków 12 maja.
Piszą nam z Wiednia d. 11 marca:
(?) Izba poselska dziś, na ostatniem posiedzenia 

przed świętami, uchwaliła w trzeciem czytaniu 
projekta walutowe ze ZDaną poprawką Koła pol­
skiego. Ponieważ nie zażądano imiennego głoso­
wania, nie możemy dokładnie oznaczyć stosunku 
głosów. Wczoraj Izba wniosek odraczający od 
rzuciła 166 głosami przeciwko 106. W lipcu roku 
1892 za reformą waluty głosowało 190 posłów, 
przeciwko niej 91. Wczoraj więc większość była 
nieco mniejsza, a mniejszość nieco większa, niż 
w roku 1892. Możnaby ztąd wnosić, że w ciągu 
ostatnich dwóch lat wzmógł się pessymizm co do 
regulacyi waluty. Ale owo zjawisko tlómaczy się 
także okolicznością, że odkąd istnieje liczebnie 
bardzo znaczna, stała większość parlamentarna, a 
zatem wynik głosowań jest z góry zapewniony, 
w kołach większości zaznacza się pewna opiesza­
łość, gdy przeciwnie opozycyą przeciw projektom 
walutowym zwiększyła się przez kilkunastu Mo­
rawian i Słowian południowych, którzy w r. 1892 
głosowali z większością, obecnie zaś głosują z an- 
ti-koalicyą słowiańską.

Okoliczność, że przyjęcie projektów walutowych 
nie ulega wątpliwości, sprawiła także, i i  zrazu 
nikt nie zapisał się do głosu za projektami, tak, 
iż zdawało s ię , że przemawiać będą jedynie ich 
przeciwnicy. Gdyby dyskusye w parlamencie to­
czyły się wyłącznie pro foro interno, podobna 
wstrzemięźliwość większości w sprawie, w której 
wynik głosowania był zabezpieczony uchwałami 
klubów, nie dostarczyłaby żadnego powodu do 
zastrzeżeń, zwłaszcza gdy chodziło o to, aby za­
łatwić rzecz przed świętami, a więc przyspieszyć 
chwilę głosowania. Ale rozprawy parlamentarne, 
dzięki prasie, toczą się coram publico w najszer- 
szem znaczeniu wyrazu i zwłaszcza frakcye opo­
zycyjne starają się gorliwie o to, aby mowy ich 
posłów w całości dostały się do wiadomości ogółu. 
Dlatego jest rzeczą nietylko pożyteczną, lecz w in

ment, wszystko od tego zależy, czy urodzimy 
dziecię umarłe, czy też zdrowe."

Wiedząc, iż w kraju obiegały wiadomości — 
których ja  nigdy w tej formie, w jakiej je przy­
taczano, nie otrzymałem był — iż cesarz Napo­
leon, a zwłaszcza Walewski nakazywali trwanie 
powstania, że cesarz miał wciąż mówić: Durez; 
że Walewski miał prócz tego wyrazić zdanie: że 
granice przyszłej Polski będą takiemi, jakie je na­
kreśli krew powstania — zapytałem: „A czy mnie­
masz, panie hrabio, że trwanie powstania dopo- 
módz może do szczęśliwego porodu?" Na te sio 
wa, Walewski, który siedział na kanapie, zerwał 
się nieco nerwowo i postępując ku kominowi, za­
wołał : 11 n’y  a que ceiU) n’y  a qUe ce;a ^rpQ
tylko, to tylko dopomódz może". Poczem zapy­
tawszy, kiedy odjeżdżam, a otrzymawszy odpo 
wiedź, że o ile można najspieszniej, gdyż łatwo 
zrozumie, z jaką niecierpliwością oczekują w kraju 
tego, co z Paryża przywiozę, rzekł: „Oto wszystko, 
co w tej chwili powiedzieć mogę i mniemam, że 
nikt inny nie innego, ani więcej, panu powiedzieć 
nie potrafi; powtórz to swoim przyjaciołom; gdy­
bym miał coś do dodania przed pańskim wyja 
zdem, zawiadomię go przez ojca, lub przez moją 
żonę" i pożegnał mnie. Pamiętam, że acz młody 
i w sprawach publicznych niedoświadczony, przy­
kre, nawet przygnębiające z tej rozmowy odnió- 
słem wrażenie i wychodząc, nie zataiłem tako 
wego przed moim ojcem. Dostrzegłem w Walew­
skim niepewność, a nawet odcień zakłopotania, 
jakby poczucie narażonej osobistej odpowiedzial­
ności. Nie zdając sobie jeszcze dokładnie sprawy 
z całego położenia, może dlatego, że już lękałem 
się je zrozumieć, przecież instynktownie odczu­
wałem, że teraz tylko na wystąpienie dyplomaty­
czne Francyi, wraz z dwoma innemi mocar­
stwami liczyć możemy, a że to wystąpienie, naj­
prawdopodobniej bezowocne, uniemożebni przecież 
zaniechanie i powstrzymanie zgubnego i zniszcze­
nie niosącego ze sobą powstania. Ta prawda, 
którą wtedy tylko przez mgłę dostrzegałem, gó­
rowała następnie i ciężyła nad całym dalszym 
przebiegiem wypadków.

Winienem tu nadmienić, iż w zapiskach moich 
znalazłem, iż mój ojciec powiedział mi, że Wa 
lewski nie użył był przypisywanego mu wyraże­
nia, iż granice przyszłej Polski nakreśli krew po­
wstania. Tymczasem ks. Władysław Czartoryski 
jaknajdokładniej przypomina sobie, że Walewski

w obecności mojego ojca powiedział mu: „krew 
powstania zaznaczy przyszłe granice Polski" i że 
książę na te słowa zrobił poruszenie, wyrażające 
zdziwienie i pewną obawę.

Być zatem może, iż zaprzeczenie mojego ojca 
odnosiło się tylko do formy, nie do treści, lub że 
w głębokiem przekooaniu, które zawsze żywiłem
0 bezużyteczności, a zarazem zgubności powstania 
na Wołyniu, Podolu i Ukrainie, o przedłużaniu 
czy wznowieniu go na Litwie, nie chciałem, aby 
Walewski był owe wypowiedział słowa, że pra­
gnąłem za powrotem do kraju im zaprzeczyć, że 
tymczasem on je istotnie przed moim do Paryża 
przyjazdem powiedział był niebacznie, w czem 
utwierdzają mnie wspomnienia Klaczki oraz Lu­
dwika WodzickPgo, który także twierdzi, że sły­
szał, tylko nie pamięta, czy z ust Walewskiego, 
czy Mocqaarda, o potrzebie trwania i rozszerzenia 
powstania la duree et Vextension. Mnie już Wa 
lewski o extension nie wspomniał. Co się tyczy 
Durez „trwajcie," które przeważny wpływ wy 
warło na polskie wypadki i nasze zachowanie 
się, nie zostało ono przez cesarza wypowiedziane 
rozkazująco. Nieraz jednak od konwencyi prusko- 
rosyjskiej i misyi ks. Metternicba, cesarz i Wa­
lewski mówili w ten sposób i w tym duchu, jak  
ten ostatni w przytoczonej ze mną rozmowie, że 
tylko trwanie powstania może już teraz zapewnić 
trwanie sprawy polskiej, jako europejskiej, czem 
stwierdzali rzecz jasną i widoczną, bo oczywistem 
było, że z upadkiem powstania znikał powód in- 
terwencyi dyplomatycznej, ewentualnie zbrojnej. 
W tem też znaczenia pisał był do mnie mój oj­
ciec o trwania powstania po rozmowach z Wa­
lewskim i Drouyn de Lhuys, w tem znaczeniu 
nadchodziły do nas mstrukcye z Hotelu Lambert
1 w tem znaczeniu odpowiedział Walewski na 
moje powyżej przytoczone zapytanie. W tym sa­
mym też duchu odbyła się była rozmowa, którą 
przytoczyłem, między Napoleonem III a ks. Wła 
dyslawem Czartoryskim, po rozbiciu Langiewicza. 
t ' ay . . . ten. 8zere& myśli, rozumowań i rozmów 
wcielił się, co zwykle się zdarza w podobnych 
czasach, w mniemanym rozkazie cesarza— trwania.

W dalszym ciągu wypadków, aż do końca nie­
raz, mówili ministrowie francuscy, sprzyjający 
sprawie polskiej, a zwłaszcza Walewski: Durez, 
zawsze w tem samem znaczeniu, iż jedynie trwa­
nie powstania umożebnia dalsze wmięszanie się 
mocarstw. W początkach mówili także o extension,

teresie oświecenia opinii publicznej niezbędną, aby 
większość zarzutom mówców opozycyjnych prze­
ciwstawiała zawsze ile możności, wyczerpujące i 
przekonywujące argumenta odwrotne.

W ostatniej chwili uczynili to w sposób najpo­
ważniejszy hr. Hohenwart, minister skarbu Plener, 
referent Szczepanowski i poseł D. Abrahamowicz. 
Hr. Hohenwart w krótkich słowach naszkicował 
niejako ramy argumentacyj zwolenników projek­
tów. Te ramy, długą mową wyjaśniającą szcze­
góły sprawy, wypełnił minister Plener. Nie bez 
interesu były wywody ministra, skierowane prze­
ciw nieprzyzwoitej metodzie opozycyjnej. Niewąt­
pliwie wywody te ze stanowiska dbałości o po­
wagę parlamentu i o uczciwy sposób walki stron­
nictw można pochwalić. W tem jednak p. Plenera 
zawiodła pamięć, gdy z oburzeniem twierdził, że 
nigdy opozycyą podobnie przewrotnemi insynua- 
cyami i oszczerstwami nie walczyła przeciwko 
rządowi i większości, jak  teraz. Owszem, przy­
pominamy sobie czasy, gdy mówcy niemieckiej 
lewicy, jak  Carneri, Neuwirth i t. d , w zaciekło­
ści stronniczej chwytali się broni, która niebardzo 
różni się od używanej dziś przez Luegera, Schle- 
singera, Kaunitza, Kaizla i innych.

Nie przypominamy tego dla rekryminacyj. Tem- 
pora mutantur et nos mutamur in tllis. Podnosimy 
owe fakta jedynie, aby przypomnieć, że poważne 
stronnictwa parlamentarne, gdy się znajdują w o- 
pozycyi, nie powinny nigdy przekraczać pewnych 
koniecznych granic polemiki, aby potem, przy 
zmienionych stosunkach, nie naraziły się na za­
rzut, że niegdyś dawały zły przykład. Że taka 
systematyczna oględność i wstrzemięźliwość jest 
możliwą i bardzo pożyteczną, stwierdzają dosta­
tecznie dzieje Koła polskiego, które bardzo długo 
w Radzie państwa tworzyło obóz opozycyjny, ale 
nigdy nie dopuszczało się wykroczeń przeciwko 
przyzwoitości i taktow i, któreby mu można teraz 
wytykać, gdy potępia opozycyę fakcyjnąl

Jeżeli p. Steinbach, a teraz p. Plener mogli 
przeprowadzać akcyę uregulowania waluty, jest 
to przedewszystkiem zasługą ich poprzednika p. 
Dunajewskiego, który w ciągu ciężkich lat dzie­
sięciu wywalczył równowagę budżetową. Sądziłem, 
że w chwili, gdy reforma walutowa znowu nieja 
ko postąpiła o krok naprzód, należało się słowo 
uznania i chlubnego wspomnienia dla byłego mi­
nistra skarbu, dla tego , który z pomiędzy wszyst­
kich swych poprzedników najświetniej wywiązał 
się ze swego arcytrudnego zadania. Ten dług 
wdzięczności przypomniał Izbie dziś poseł A bra­
hamowicz, a nie będąc pesym istam i, przypusz­
czamy, że także w kolach lewicy zacierają się 
dawne uczucia stronniczej niechęci i zaczyna się 
objawiać uznanie dla rzeczywistych zasług p. Du­
najewskiego, który rozwijał prawdziwie zdumie- 
wającą pracę wśród trudnych stosunków parła 
mentarnycb, a skarb państwa, objęty w stanie 
smutnym, nietylko uporządkował, ale trwale wzmo­
cnił.

Korespondencya „Czasu1!
W i e d e ń  11 maja.

(Z  Koła polskiego).
Dzisiaj, po ukończeniu posiedzenia Izby posel­

skiej, obradowało po południu Koło poselskie pol­
skie. Przewodniczący Z a l e s k i  przedłożył naprzód 
pismo prezesa Akademii umiejętności, hr. St. Tar-

rozszerzeniu powstania. Książę Czartoryski wy­
czytawszy w mowie cesarza Napoleona z 6 listo­
pada 1863 roku, poruszającej myśl kongresu, sło­
wa: La duróe de Vinsurrection lu i a imprime ce 
caractlre national „Trwanie powstania nadało mu 
tę cechę narodową," powitał je  jako potwierdze­
nie i usprawiedliwienie doniesień i zaleceń, które 
na początku roku do kraju przysyłał. W yraże­
nia extension „rozszerzenie," w tekście tej mowy 
niema.

Rozstałem się z moim ojcem w przedpokoju mi­
nisterstwa stanu i poszedłem na górę do pani Wa­
lewskiej. Przywitała mnie z właściwą jej uprzej­
mością i zapytała zaraz, jakie z pierwszych chwil 
pobytu w Paryżu odniósłem w rażenie; odpowie- 
działem, że nie zdaję sobie jeszcze dokładnie 
sprawy z tego wrażenia, lecz, że mniej jest przy- 
jemnem jak za poprzednich moich bytności. Obe­
cnym był p. Nigra, ambasador włoski; zwróciła 
się do niego pani W alewska i rzekła: „Oto wła­
śnie p. Kożmian, przybywa z Polski." „Ach! — 
odrzekł Nigra — zajmujące dzieją się tam rzeczy." 
„Zajmujące i smutne — odparłem." „Dlaczego 
sm utne? — rzekł — zdaje się, że dobrze idzie 
powstańcom, a widzę w dziennikach, że teraz bę­
dzie miało powstanie nawet flotę." Była to alu- 
zya do zamierzonej wówczas wyprawy Łapiń­
skiego z Anglii na Żmudź na parostatku „Ward 
Jackson" oraz na „Gipsy Queen," o której dzien­
niki pisały.

Nie wiem, czy to była ze strony rozumnego 
a przebiegłego dyplomaty lekkomyślność, czy też 
szyderstwo, ale pamiętam, iż Szwedzi Tćxiera, 
armaty Walewskiego i okręty Nigry ubodły mnie 
do żywego; z jednej strony widziałem w swej 
nagości szał i nicość powstania, całą jego tra­
giczność z odcieniem śmieszności; z drugiej płyt­
kość sądu o wypadkach w Polsce dyplomacyi eu­
ropejskiej, od której przecież oczekiwaliśmy je ­
dynie pomocy i zbawienia, sądu, do którego w zna­
cznej części przyczyniały się przechwałki i pate- 
tyczność ówczesnego ruchu i powstania, a także 
zbyt gorliwa chęć z naszej strony przedstawiania 
w dobrem świetle wypadków.

Ciąg dalszy nastąpi.
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nowskiego, wystosowane do Koła, z prośbą, aby 
posłowie polscy starali się o uchwalenie przez 
Radę państwa ustawy, zatwierdzającej ustanowię 
nie ordynacyi przez ks. Władysława Czartoryskie­
go, z którą połączony jest obowiązek utrzymywa­
nia ważnych dla narodu naszego instytucyj, to 
jest muzeum i biblioteki imienia książąt Czartory­
skich. Przewodniczący przedstawił, że prezydyum 
Koła powiodło się przyspieszyć uchwalenie tej 
ustawy przez Izbę panów, która uchwaloną przez 
siebie ustawę przesłała już przed paru dniami 
Izbie poselskiej; jednak w tej Izbie ustawa ta 
nie przyjdzie tak rychło na porządek dzienny 
obrad, gdyż, według przyjętego planu prac parla­
mentarnych, musi być wprzód ukończone uchwa­
lenie budżetu, a przeprowadzanie pierwej wspo­
mnianej ustawy wzmocniłoby jeszcze przeciw niej 
opozycyę, gdyż wielu posłów niemieckich i cze­
skich jest, jak wiadomo, przeciwnych ustanawia­
niu ordynacyj.

Po krótkiej dyskusyi, w której zabierali głos 
posłowie: Eugeniusz A b r a h a m o w i c z ,  C h r z a ­
n o ws k i ,  S t r a s z e w s k i  i minister Ma d e y s k i ,  
obecny na tern posiedzeniu jako poseł, Koło pole­
ciło swemu prezydyum i komisyi parlamentarnej 
staranie się o uchwalenie przez Izbę poselską 
ustawy- wspomnionej.

Następnie Koło obradowało poufnie co do przed­
łożenia przez rząd projektu ustawy o przymuso- 
wem zabezpieczeniu budynków od ognia, ustawy 
tak potrzebnej dla kraju naszego i odpowiedniej 
uchwałom Sejmu galicyjskiego.

Przystąpiło wreszcie Koło do obrad o postępo­
waniu swojem przyszłem w Izbie poselskiej przy 
uchwalaniu budżetu ministerstwa rolnictwa. Rozwi­
nęła się długa dyskusya nad sprawami, które przy 
uchwalaniu tego budżetu poruszyć należy i jakie 
żądania postawić.

Poseł C z e c z  wykazał potrzebę żądania urzę 
dowej reprezentacyi interesów rolnictwa, jak to 
już jest w Niemczech i we Francy i ; dalej przed 
stawił potrzebę otworzenia dla rolników kredytu na 
melioracye; wreszcie potrzebę energicznego zastrze 
żenią się, aby Austro-Węgry, zawierając traktat 
handlowy z Rumunią, nie zawarły w żadnym ra­
zie konwencyi, otwierającej granice Austryi dla 
bydła rumuńskiego.

Poseł X. R u c z k a  przypomniał przedkładane 
już żądania, dotychczas niespełnione, co do ula 
twienia dla rolników kredytu na drenowanie pól 
co na gruntach sapowatych, jakie są n. p. w oko 
licach Kolbuszowy, a także w wielu innych oko 
licach naszego kraju, może zapewnić tak włością 
nom, jak i właścicielom większych posiadłości uro 
dzaj na ich gruntach.

Poseł S t r u s z k i e w i c z  przedstawił, że w mi 
nisterstwie układany jest właśnie projekt ustawy 
co do otwarcia rolnikom kredytu na melioracye. 
Mówił o staraniach ministerstwa rolnictwa co do 
podżwignienia hodowli koni i wskazał, które je­
szcze kroki w tym celu czynić należy. Czynił u 
wagi w sprawach poruszonych przez posła Czecza 

Poseł C h r z a n o w s k i  popierał wyżej wspo­
mniane żądania postawione przez posła Czecza; 
nadto wykazał, że należy domagać się w Izbie 
powiększenia zamieszczonego w budżecie fundu­
szu ogólnego na melioracye i żądać wyznaczania 
z tego funduszu znacznie większej kwoty na tak 
zwane „zabudowanie potoków górskich" w Galicyi, 
w Karpatach i na zalesienie gór, bo wycięcie la­
sów w górach i zaniedbanie regulacyi potoków 
górskich jest głównym powodem powodzi niszczą­
cych kraj nasz corocznie, jak to przekonano się 
także w roku zeszłym. Należy domagać się, aby 
ze skarbu państwa dawano subwencye właścicie­
lom gruntów na zalesienie gór, jak to się dzieje 
w Francyi i Szwajcaryi. Wreszcie przypomniał, że 
izbowa komisya gospodarstwa narodowego uchwa 
liła niedawno rezolucyę, jako warunek zatwierdzę 
nia traktatu handlowego z Rumunią, iż państwo 
austryackie nie zawrze żadnej konwencyi z Ru 
munią, któraby otwierała granicę austryacką dla 
bydła rumuńskiego, bo to wniosłoby do krajów 
austryackich zarazę bydlęcą.

Poseł R u t o w s k i przypomniał, iż Sejm gali­
cyjski domagał się ustawy o komasacyi gruntów, 
lecz rząd dotychczas nie przedłożył Sejmowi pro­
jektu ustawy w tym względzie. Poparł żądanie 
powiększenia w budżecie funduszu melioracyjnego 
i wniósł, aby Koło energiczniej zajęło się sprawą 
regulacyi rzek, a przedewszystkiem sprawą tak 
zwanego „zabudowania potoków górskich," co na 
leży do melioracyj, a przeto do ministerstwa roi 
nictwa, więc przy budżecie tego ministerstwa spra­
wę tę poruszyć trzeba.

Przewodniczący Z a l e s k i  udzielił wyjaśnień 
co do projektów dawniejszych ustawy o komasa 
cyi gruntów. Następnie wniósł, aby Koło upowa­
żniło posła hr. Hompescha (który nie mógł przy­
być na posiedzenie Koła) do przemawiania w Izbie 
w sprawie zakładania stacyj doświadczalnych, 
między innemi w celu zużytkowania torfowisk i 
torfu.

Poseł L e w i c k i  zażądał takiegoż upoważnie­
nia dla posła Włodzimierza Gniewosza, pragną­
cego przemawiać w Izbie w sprawie podżwignie­
nia hodowli koni, a który nie mógł przybyć na 
posiedzenie Koła.

Minister M a d e y s k i  przemawiając jako poseł, 
udzielił objaśnień co do potrzeb i rozwoju Stu- 
dyum rolniczego w Uniwersytecie Jagiellońskim. 
W tej samej sprawie mówił także poseł X. 
C h o t k o w s k i .

Po długiej jeszcze dyskusyi, w której zabiera i 
głos posłowie: S k a r s z e w s k i ,  K o z ł o w s k i ,  
C z a y k o w s k i ,  oraz posłowie wprzód już prze­
mawiający, zamknięto rozprawy i upoważniono 
posłów: Czecza, Rutowskiego, Hompescha, Włodz. 
Gniewosza do przemawiania w Izbie dla przed­
stawienia żądań i poruszenia spraw wyżej wy­
mienionych.

l&iedeń 11 maja.
(W .) Izba nasza nie ma jeszcze wprawy w trak­

towaniu spraw tego rodzaju, jak wczorajsza, wy 
wołana wnioskiem Pernerstorfera. Można powie 
dzieć: Bogu dzięki, że nie ma. W Pałacu Bur 
bońskim są te wszystkie „nagłości" strawą po 
wszednią. Można się też spierać o to, czy nie 
byłoby lepiej zaakceptować nagłość wszystkich 
trzech wniosków: Pernerstorfera, Kaizla i Russa, 
a następnie in merito uchwalić ostatni, tem bar­
dziej, że przez to dwa pierwsze zostałyby odrazu 
na miejscu załatwioue. Są to jednak drobnostki 
formalne, które znikają wobec tragicznej donio­
słości faktów, dó których się odnoszą. Co jednak 
n ie  jest formalizmem i drobnostką, ale rzeczą 
zupełnie poważną, to różnica między t r e ś c i ą  
uchwalonego wniosku Russa, a dwóch innych 
Wniosków.

Ze stanowiska opozycyi, a więc niejako w ka­
rykaturze, określił tę różnicę wczoraj p. Bareu- 
ther, nazywając wniosek Russa „zrzeczeniem się 
>raw władzy prawodawczej na rzecz wykonaw­

czej". W istocie trzeba rzecz odwrócić i powie­
dzieć, że uchwalenie wniosku Kaizla — nie mó­
wiąc o wniosku Pernerstorfera — byłoby konfi­
skatą praw władzy wykonawczej na rzecz parla­
mentu. Rzecz jest zupełnie jasna. Jeśli idzie o 
Łwestye ściśle faktyczne, o sam przebieg zajść 
w Falknowie i Ostrawie, o starcia żandarmeryi 
z robotnikami, to wszelkie badanie tej sprawy 
jrzez parlamentarną komisyę jest dowodem, że 
się władzom rządowym nie wierzy, jest więc, jak 
słusznie powiedział p. Zaleski, wotum nieufności 
dla rządu. Nic więc dziwnego, że minister spraw 
wewnętrznych wnioski, w tym kierunku idące, od­
rzucił. Natomiast bardzo rozumnie postąpił gabi­
net, nie usiłując wykluczyć zupełnie ingerencyi 
zby w tej sprawie, skoro ingerencya ta ubrana 

była w formę kontroli nad ogólnemi, ekonomi- 
cznemi zjawiskami, które wywołały krwawe wy- 
ladki w Czechach i na Szląsku. Taka kontrola 

jest niewątpliwem prawem ciała ustawodawczego, 
prawem, które uznaćby musiał rząd nawet, gdy­
by nie był tak ściśle parlamentarnym, jak obe­
cny gabinet koalicyjny.

Rozwiódłem się nieco szerzej nad tą kwestyą 
rormalną dlatego, że—niestety— nie ostatni to zape- 
wneraz Izba nasza będzie musiała zajmować się kwe­
styą socyalną w tej najboleśniejszej jej formie. Idzie 
tu więc o precedens na przyszłość, o pociągnię­
cie odrazu linii demarkacyjnej między Izbą a 
rządem w sprawach tego rodzaju. Jestto zaś wa- 
żnem dlatego, bo mamy smutne przykłady, do 
czego prowadzi zacieranie tej linii i „admimstra- 
cya" parlamentu w sprawach społecznego porząd­
ku. Czytelnik domyśli się, że mówiąc o przy­
kładach mam na myśli Izbę francuską. Vestigia 
terrent. Wniosek p. Pernerstorfera zmierzał wprost 
do pchnięcia sprawy na tę drogę, na której końcu 
widać we Francyi deputowanego przepasanego 
szarfą i podburzającego robotników do oporu wła­
dzom. Nie był to więc przypadek, ale ściśle logi 
czne następstwo zamiaru p. Pernerstorfera, jeżeli 
jego wniosek i pod względem formalnym, przed 
stawiał się jako kopia francuskich właśnie „par­
lamentarnych komisyj “ smutnej pamięci. Powta­
rzam więc raz jeszcze: zdrowy instynkt większo­
ści parlamentarnej wiedeńskiej pozwolił jej wczo­
raj znaleść odrazu drogę właściwą w sprawie 
krwawych wypadków czesko-szląskich.

Wczorajsza mowa p. Plenera sprawiła w Izbie 
bardzo dodatnie wrażenie. O przekonaniu zasadni­
czych przeciwników regulacyi waluty oczywiście 
mowy być nie mogło. Ale argumenta za projek­
tami obecnymi przytoczył p. minister wszystkie 
i z wielką dyalektyczną zręcznością polemizował 
z przeciwnikami. Może nie wszystkich słuchaczy 
irzekonał argument, że obecne projekty są wła­
ściwie urzeczywistnieniem żądań bimetalistów, ale 
jod względem dyslektycznym był to zwrot do 
wcipny.

Świetnie, jak zawsze, mówił br. Hohenwart. Jak 
u każdego wielkiego mówcy, tak i u hr. Hohen- 
warta, druk nie daje żadnej miary wrażenia ży­
wego słowa. A u hr. Hohenwarta z wiekiem to 
żywe słowo nie traci nic na świeżości i sile. Sę­
dziwy przywódzca konserwatystów mówi bardzo 
powoli, ale płynnie i posiada między innemi tajem­
nicę gestu. Kiedy wczoraj wymownym ruchem ręki 
wskazał miejsce, gdzie ks. Liechtenstein siedzi 
w Izbie i miejsce, gdzie właściwie siedzieć powi 
nien, szmer lekkiej wesołości ogarnął mimowolnie 
tłumnie zebranych dokoła mówcy posłów... Dzi­
siejsze posiedzenie Izby będzie zapewne mniej in 
teresującem, niż dzień wczorajszy.

Petersburg: 8 maja.
(+ )  Niema zakątka obszernego państwa na jego 

wschodniem, południowem lub zachodniem pogra­
niczu, gdzieby się nie okazała potrzeba przepro 
wadzania systemu rusyfikacyjnego. Ile razy prasa 
rosyjska omawia stosunki na swych kresach, tyle 
razy można się w niej spotkać ze słowem „rusy- 
fikacya," której wymaga jakoby interes państwa. 
Politykę rusyfikacyjną rozciągnięto już nawet na 
słabo zaludniony kraj Ussuryjski, gdzieby wypa 
dało najpierw postarać się o powiększenie ludno 
ści, bez względu na pochodzenie i wiarę osadni 
ków. Tymczasem rząd wielkiego państwa zanie­
pokoił się tem, iż w kraju Ussuryjskim (za Amu­
rem) mieszka daleko więcej Chińczyków, Mandżu 
rów i Korejczyków, jak rodowitych Rosyan. Po 
stanowiono zatem corocznie ściągać tam osadni 
ków z Rosyi europejskiej, aby różnicę tę przynaj 
mniej wyrównać. Obliczono, że jeżeli corocznie 
przez lat dziesięć będzie przybywać po 2500 osa­
dników, to liczba Rosyan zrówna się z liczbą in- 
noplemieńców i Rosya będzie się czuć bezpieczną 
przed zaczepnymi zamiarami Chińczyków, których 
ciągle jeszcze tutaj się obawiają, pomimo pokojo­
wego przebiegu układów o Pamir. Wynajęto dwa 
statki tak zwanej floty ochotniczej, powstałej ze 
składek dobrowolnych, i zobowiązano takowe do 
przewożenia wychodźców rosyjskich w ilości wy­
żej wymienionej. Chociaż w kraju Ussuryjskim 
gleba dosyć żyzna, lecz brak wszelkich środków 
do życia i zarobkowania niezbyt zachęca do wy- 
chodżtwa w tamte strony tak, iż ruch wychodźczy 
w tym kierunku nietylko zaczął się zmniejszać 
w ostatnich kilku latach, ale wielu emigrantów 
wróciło do ojczyzny całkowicie zrujnowanych 
W roku bieżącym znalazło się już tylko 113.' 
amatorów osiedlenia się w tym najnowszym na 
bytku terytoryalnym Rosyi na wschodzie. Liczba 
ta nie wynosi nawet połowy rocznego materyału 
osadniczego, przeznaczonego na zrusyfikowanie 
tego kraju w ciągu lat 10. Ztąd niepokój w sfe­
rach rządowych i różne pomysły dziennikarskie, 
z których jeden gotów był wspaniałomyślnie użyć 
nawet Polaków i Litwinów do współudziału w pracy 
rusyfikacyjnej, aż w końcu stanęło na tem, aby 
utworzyć osobną komisyę (których, mówiąc na­
wiasowo, mamy już bez liku) do obmyślenia śrot - 
ków i sposobów wzmożenia i zwrócenia prądu wy­
chodźczego ku tym najdalszym kresom wschodnim.

Tatarów, mieszkających w południowo-wscho­
dniej Rosyi, ogarnęła ponownie chęć wydostania 
się z pod opieki białego cara, a przesiedlenia się 
w granice Turcyi pod współwiercze rządy pady­
szacha. Najsilniejszym jest ten prąd emigracyjny 
w Ileckoj Zaszczitie (gub. orenburska) i w sąsia­
dujących z nią osadach tatarskich. Powód tego 
fermentu religijno - narodowego jest następujący, 
Dotychczas w szkołach tatarskich uczyli, a w me 
czetach odprawiali nabożeństwo t. zw. mułłowie 
czyli ich duchowni, według niecenzurowanych pot 
ręczników szkolnych i ksiąg religijnych. Przeko 
nawszy się, iż w księgach tych mają się znaj

dować zdania i myśli, niezgodne z interesem pań 
stwowym i uchybiające prawosławiu, rząd rosyj­
ski postanowił odebrać mułłom dotychczasowe 
tsięgi religijne i szkolne, a polecił jak  najsuro­
wiej używać tylko cenzurowanych. Postanowienie 
to wywołało wśród Tatarów wielkie nieakonten 
towanie i pociąg do emigracyi. Ziemię, inwentarz, 
narzędzia rolnicze i wszelki dobytek zaczęli sprze­
dawać za bezcen i całemi rodzinami odjeżdżać do 
Turcyi. Ruch ten posuwać się ma coraz dalej ku 
lółnocy w stronę Kazania, z biegiem rzeki Wołgi, 

nad którą mieszkają najzamożniejsi rolnicy i han­
dlarze tatarscy, zwani „kniaziami." Zdania dzien­
ników rosyjskich o wychodżtwie tatarakiem są 
lodzielone: podczas gdy Nowoje Wremia ubolewa 
nad ubytkiem ludności uczciwej i pracowitej, to 
Świet, organ skrajno-panslawistyczny, cieszy się 
z odpływu ludności innowierczej, wrogiej Rosyi.

Po rozruchach młodzieży uniwersyteckiej przy­
szła teraz w Rosyi kolej na „bunty" w semina- 
ryach duchownych. Niedawno pisałem o buncie 
alumnów gruzińskich w Tyflisie. Decyzya w tej 
sprawie zapadła następująca: postanowiono otwo­
rzyć seminaryum tyfłiskie — dotąd jeszcze zam­
knięte — już w jesieni roku bieżącego; nadto 
la alumnów pochodzenia czysto rosyjskiego po­

stanowiono założyć drugie seminaryum w Kutaisie, 
aby nie ulegali wpływowi Gruzinów i z nimi się 
nie bratali. Jeszcze św. Synod całkowicie nie za- 
atwił był sprawy tyfliskiej, kiedy doszła go wieść

0 usiłowanem samobójstwie alumna Kulakina w se­
minaryum Smoleńskiem i o buncie wychowańców 
tegoż seminaryum w dniu 13 kwietnia. Semina­
ryum duchowne w Smoleńsku natychmiast ober- 
irokurator św. Synodu nakazał zamknąć, a dla 
irzeprowadzenia śledztwa wysłał tam p. Niecza- 
ewa. Podczas śledztwa wyszły na jaw okropne

nadużycia, jakich się dopuszczali względem semi­
narzystów, nawet wyższych kursów, inspektor se 
minaryum Lubosławskij i jego pomocnik Kirriło- 
wicz. Zamykano między innymi alumnów na czas 
dłuższy do karceru i przez dni kilka z rzędu jeść 
im nie dawano. Obu tych panów postanowiono 
uwolnić natychmiast od obowiązków, a semina­
ryum jak najrychlej otworzyć.

Przy ministeryum oświaty utworzono komisyę, 
której powierzono reorganizacyę politechniki ry­
skiej, wskutek zaprowadzenia w niej wykładu ro­
syjskiego. W skład tej komisyi weszli sami pra­
wie Rosyanie i notabene gorliwi zwolennicy ru- 
syfikacyi Niemców nadbałtyckich, jak dawniejszy 
kurator dorpackiego okręgu naukowego Kapustin
1 obecny kurator tegoż okręgu, przezwanego obe­
cnie juriew8kim, N. A. Ławrowskij. Łatwo się do­
myśleć, iż z dawniejszej organizacyi politechniki 
ryskiej i z jej charakteru niemieckiego nic się 
nie ostoi.

Tutejsze słowiańskie Towarzystwo dobroczynno­
ści odbyło wczoraj walne zgromadzenie, na któ- 
rem dokonano wyboru zarządu. Prezesem wybrano 
jonownie hr. Ignatiewa, wiceprezesami pp. Wa- 
silczikowa i Sablera, a sekretarzem Aristowa, wspo­
minanego bardzo często w procesie Olgi Hrabar 
i towarzyszy. — Hr. Ignatiew, podziękowawszy 
za wybór, wspomniał o zamiarze postawienia 
jomnika, w kształcie kaplicy, na grobie protoje­
reja Naumowicza w Kijowie. Towarzystwo uchwa­
liło popierać swymi funduszami wydawnictwo Ha- 
łycko-Ruskiego Wiestnika w Petersburgu i dostar­
czyć funduszów jakiemuś księdzu pochodzenia 
słowiańskiego na Węgrzech na wydanie słownika 
języków słowiańskich, używanych w krajach ko 
rony św. Szczepana.

P o zw ycięstw ie.
Piszą nam z Budapesztu 10 b. m.
(C\J) E l jen  magnatom! Izba wyższa nie za­

wiodła nadziei szczerych i poważnych przyjaciół 
Węgier. Przez trzy dni bronią wytwornego słowa 
toczyła się walka w sali pałacu muzealnego. Ze 
ściany po za krzesłem prezydenta świecił ogromny 
obraz jubileuszowy Munkaczego, przypominający 
osiedlenie się Madziarów nad Cisą i Dunajem. 
Właściwym twórcą państwa węgierskiego stał się 
jednak św. Szczepan. Jak tyle innych koczują­
cych plemion, Madziarzy byliby zniknęli z wido­
wni europejskiej, gdyby ich wielki książę Waik, 
po chrzcie Szczepan, nie był właśnie przyjął wiary 
i z nią korony króla apostolskiego. Ta prawda 
do wszystkich poważnych umysłów, zdolnych roz 
ważyć sumiennie dzieje swego narodu, przema 
wiała z obrazu Munkaczego, do tych, którzy nie 
ulegają pustym hasłom i szumowin cywilizacyi 
europejskiej nie biorą mylnie za dodatnie owoce, 
które sobie powinien przyswajać każdy narót 
„liberalny."

Względnie znaczną większością 21 głosów w obe 
cności 257 członków (na zwykłe posiedzenie przy 
bywa ich zaledwie 60 do 70) Izba magnatów od­
rzuciła projekt rządowy. Z książąt Kościoła głosy 
swe przeciwko projektowi oddało 37; nieobecny­
mi byli jedynie X. Dulanszky (ciężko chory) i 
Strossmayer, który od roku 1367 nie zjawia się 
w sejmie węgierskim. Z wielkich dostojników 
dworu przeciwko projektowi o ślubach cywilnych 
głosowali: wielki marszałek koronny hr. Antoni 
Szecsen i kapitan gwardyi węgierskiej jenera 
Palffy, jakoteż komendan; korpusu lwowskiego 
ks. Ludwik Windischgratz.

Przedewszystkiem nasuwa się pytanie: jakie 
będą następstwa dzisiejszej uchwały Izby ma­
gnatów?

Gdyby p. Wekerle był bardzo skrupulatnym mę 
żem stanu, niewątpliwie po tej klęsce powinienby 
podać się do dymisyi. Wprawdzie już w czasie 
przedostatnich rozpraw nad budżetem p. Wekerle 
w Izbie magnatów, gdy uchwalono rezolucyę prze­
ciwko projektom kościelno-politycznym, oświad­
czył, że tylko Izbie poselskiej przyznaje prawo 
rozstrzygania o losie gabinetu, jednakże, otrzy­
mawszy tak dotkliwe votum nieufności ze strony 
najpoważniejszej i najbardziej wpływowej części 
narodu, minister, który się nie chce A tout prix  
utrzymać przy władzy, powinien właściwie ustą­
pić. Nie można dziś jednak przesądzać, czy p. 
Wekerle to uczyni. Na odwrót może on poprostu 
uznać votum Izby magnatów za decydujące, i nie 
upierając się przy swych „reformach" kościelno- 
polityczuych, zaniechać dalszej w tym kierunku 
akcyi. Tak przed dziesięciu laty postąpił sobie p. 
Tisza, gdy Izba magnatów odrzuciła uchwalony 
przez Izbę poselską projekt o małżeństwach mie­
szanych. A przecież p. Tisza był bardzo ener­
gicznym i dbałym o swe znaczenie mężem stanu 
Nie sądził przecież, aby to ubliżało jego powa 
dze, gdy uszanuje votum Izby magnatów.

Pośrednią drogę stanowi ponowne uchwalenie 
projektu przez Izbę poselską i ponowne jej wnie 
sienie do Izby magnatów. Z dzisiejszego oświad

czenia p. Wekerlego, że jakbądż wypadnie uchwała rysunków, kartonów, akwarel, pastelów, witraży,
zby, rząd i na przyszłość starać się będzie prze­
prowadzić reformę kościelne-polityczną, możnaby 
wnosić, że projekt zatwierdzony ponownie przez
-zbę poselską, wróci niebawem do Izby magna-1grafij i t. d. Najwięcej uwagi zwraca na siebie 
tów, aczkolwiek to oświadczenie mogłoby ozna-1 Rochegrosse ze swoim „Rycerzem wpośród kwia-

' tów," obrazem w całem tego słowa znaczeniu 
świetnym i pełnym werwy; jest to dzieło prawdzi­
wie olśniewającego talentu. Jeden z krytyków 
czyni jednak złośliwą uwagę, że ten rycerz, oto­
czony kwiatami i nagiemi ciałami kobiet, zanadto

czać także, iż rząd na teraz nie uczyni w tej 
prawie żadnych kroków, lecz odłoży rzecz do— 

irzyszłości.
Nareszcie uchwała dzisiejsza Izby magnatów 

powinnaby przed wszelką dalszą akcyą rządową,
sprowadzić nowe ogólne wybory Izby poselskiej, jest zbroją swoją podobny do kul ze świecącego
Któż dziś zdoła twierdzić, że ta Izba, wybrana 
na początku r. 1892, gdy o ślubach cywilnych 
nie było nawet wzmianki w programach i ode­
zwach kandydatów stronnictwa liberalnego, re­
prezentuje dziś jeszcze rzeczywiście opinię wię­
kszości wyborców? Biskupi i magnaci katoliccy
powoływali się także nietylko na zasady, lecz i wywołują żywe pochwały. Między innemi, bardzo
  : ~ m: AlrnnA<tAi lrwnin Hr W T ln  r\ iralom  7 i  I nta/»7Q nnmi T O v m i A n i A  f l f l l f t iv  O ppharH sflllR  „ 7pR-na opinię większości kraju. Hr. Władysław Zi- 
chy złożył w Izbie magnatów blisko 2000 petycyj 
przeciwko projektom rządowym. Walny zjazd ka­

tolicki w przekonywujący sposób dowiódł, jak 
silny wstręt w szerokich kołach ludności zazna­
cza się przeciwko projektom antykatolickim.
Zważywszy to wszystko, najprostsza przyzwoitość I obrażenie o szczegółach kompozycyi tych dzieł, 
polityczna nakazuje, aby przed ponownem wnie- W teatrze Kabotyni Paillerona mierne mieli po- 
sieniem projektów w Izbie poselskiej, rząd odwo- wodzenie. Wogóle Pailleron mniej się podoba 
lał się do kraju, zwłaszcza, że pozornie ogromna w Paryżu, niż za granicą; wszystkie jego sztuki 
większość głosów, którą projekt uzyskał w Izbie zdobywają tylko succhs d’estime, ostatnia zaś wy-
poselskiej , właściwie była tylko owocem sztu 
cznych kombinacyj, nie zaś wyrazem stałej i so- 
idarnej większości parlamentarnej.

Nakoniec łatwo przewidzieć, że chwilowo uchwała 
zby magnatów dostarczy pretekstu do dziennikar­

skich i ulicznych agitacyj na temat: „Kamaryla."
akimi okrzykami obdarzano dziś przed pałacem 

muzealnym hrabiów Szecsena i Palffego, tudzież 
is. Windischgratza. Prasa zaś liberalna już od 
tygodnia w tenże sposób usiłowała teroryzować
magnatów, wyrażała się w sposób ubliżający o ko-1 dużo podobieństwa do Mademoiselle de la Seiglibre 
ronię, wprost hr. Kalnoky’ego czyniła odpowie-1 albo do Właściciela kuźnic. Pomiędzy Księciem 
dzialnym i t. d. Nikt się tej wrzawy i pogróżek I d’Aurec a Dwiema szlachtami jest związek treści, 
nie uląkł. W tym samym gmachu, w którym nie-1 dosyć luźny wprawdzie, ale zawsze łączy obie 
dawno przed katafalkiem Kossutha składano prze-1 sztuki w jednę całość. Wogóle w sztuce dużo 
sądne hołdy, solidarna większość konserwatywna Ijest scen naprawdę wybornych. Krytycy stwier- 
złożyła hołd prawdzie, sumieniu i rzeczywistemu Jdzają, że jeśli cała sztuka nie jest zapewne zna

emalij, porcelany i fajansu, 65 „przedmiotów 
sztuki," 67 medalionów, nie licząc rysunków ar­
chitektonicznych, akwafortów, drzeworytów, lito-

się szkła, jakie stawiają po ogrodach. Nasz Szy­
manowski święci znowu niezwykły tryumf swoją 
„Modlitwą"; zwrócono na ten piękny obraz po­
wszechną uwagę już w dniu t. zw. vemissage’u. 
Głowy naszych chłopów w ukośnem oświetleniu 
okien kościelnych gromadzą przed sobą znawców

otaczanemi, wymienić należy Orchardsona „Za­
gadkę," Marius Perreta „Tyralierów senegalskich 
w ariergardzie," Bonnata „Tryumf sztuki," Józefa 
Baila „Kopciuszek" i Detailla „Ofiary obowiązku." 
W licznych reprodukcyach tegorocznego Salonu 
łatwo odnaleść ilustracye, dające przybliżone wy­

wołała krytyki uszczypliwe i już prawie schodzi 
z repertuaru. Może właśnie pochodzi to ztąd, że 
jak Emil Bergerat powiada, Paryż powinien się 
nazywać raczej Cabotinville. Utrzymują się za to 
na scenie Les deux noblesses Henryka Lavedana, 
dowcipnego autora głośnych satyrycznych dyalo- 
gów. Poprzednia komedya Lavedana Prince d’A u­
rec wywołała pewien skandal przez zbyt wierne 
portrety osób ze świata arystokratycznego. W ostat­
niej niema wprawdzie skandalu, ale jest bardzo

dobru kraju. Nikt nie myśli uszczuplać politycz­
nych praw kraju. Hr. Szecsen i hr. Palffy, po­
mimo wszelkich insynuacyj liberalnych, są naj 
gorliwszymi patryotami węgierskimi i nigdyby nie 
wzięli udziału w żadnej akcyi, zmierzającej do 
uszczuplenia historycznych praw kraju. Przypu 
szczać, choćby tylko dla polemiki i chwilowej 
taktyki parlamentarnej, iż podobne zamiary ma 
sorona, byłoby najbrzydszą niewdzięcznością ze 
strony Węgrów, którzy od lat 27 doznają samych 
dowodów szczerego przywiązania i wielkiej ła­
skawości koronowanego króla.

To też agitacye pod hasłem „kamaryli" z pe­
wnością nie przybiorą szerszych rozmiarów. Wie­
my doskonale, w jaki sposób demonstracye uliczne 
urządzają tutaj fachowi „entreprenerzy." Zanadto 
jest to znane, aby takie demonstracye komukol 
wiek imponowały. Wczoraj potępił je z góry 
w Izbie poselskiej nawet poseł Ugron ze skraj 
nej lewicy, i każdy rząd węgierski we własnym 
interesie ujrzy się zmuszonym poskromić energi­
cznie tego rodzaju wybryki i dbać o to, aby wę 
gierska kwestya parlamentarna nie została sztu­
cznie przerzucona na inne pole.

Poświęciwszy tyle miejsca możliwym ewentu­
alnościom dzisiejszej uchwały, możemy już tylko

komita, to w każdym razie ma bardzo dobre 
ustępy. Chodzi w niej o to, że syn dawnego księ­
cia d’Aurec wyrzekł się wielkiego imienia, które 
mu nie przynosiło zaszczytu, pracował w Ame­
ryce jako robotnik, własną energią doszedł do 
majątku i dó szanowanego nazwiska. Ale teraz 
z kolei jego syn zakochuje się w arystokratce 
i jest w rozpaczy, że jego plebejuszowskie pocho­
dzenie stoi mu na przeszkodzie do związku we­
dług pragnień serca. Rzecz się wyjaśnia i dramat 
się kończy: nie wiadomo tylko, o ile ma z tego 
wynikać jakiś sens moralny. Lemaitre usiłuje go 
odgadnąć, ale powiada, że wolałby, aby rzekomy 
Jakób Roche aż do ostatniej chwili zapierał się 
swojego właściwego nazwiska i nienawidził w swo­
im synu niewinnej próżności szlacheckiej, aby 
kierował się w tem wszystkiem jakąś ideą filo­
zoficzną czy mistyczną i wierzył, iż ponad gło­
wami nieużytecznych pokoleń pośrednich odnawia 
łączność ze swymi protoplastami i stosuje się do 
ich prawdziwej myśli. Byłaby to jednak zupełnie 
inna sztuka. Z nowości teatralnych wymienić także 
należy nowy dramat p. Stanisława Rzewuskiego, 
grany w „Porte-St-Martin“, Tyberyusz w Kaprei, 
którego sukces jest niezaprzeczony.

W tych dniach w sali Kriegelsteina odbyło się
krótko wspomnieć o długiej, bardzo gruntownej i Ijeneralne zgromadzenie Towarzystwa autorów 
ioważnej dyskusyi, która ją  wyprzedziła. Od roz-1 dramatycznych pod przewodnictwem Wiktoryna
iraw nad tymże przedmiotem w Izbie poselskiej 
dyskusya w Izbie magnatów różniła się przede­
wszystkiem tem, że książęta Kościoła i magnaci 
katoliccy przeciwko projektom rządowym wystę­
powali, jak należało, w imię zasad, nie ucieka­
jąc się do żadnych kompromisów, do żadnych 
półśrodków, nie stawiając żadnych wniosków ni 
jyto pośredniczących, ale także nagannych. Ksią­
żęta Kościoła zwalczali projekt w imię dogmatów 
Kościoła; magnaci świeccy w imię tychże a nadto 
ze stanowiska konserwatyzmu i patryotyzmu. Je 
dni, jak drudzy konkludowali, że należy projekt o 
ślubach cywiluych poprostu odrzucić.

Sardou, któremu przy tej sposobności zgotowano 
zbiorową owacyę. Na wniosek p. Sardou, uchwa­
lono wybrać Kamila Douceta honorowym prezy­
dentem Towarzystwa; zaszczyt ten był swojego 
czasu udziałem Eugeniusza Scribe. Do komisyi 
Towarzystwa, do której według przepisów statutu 
wchodzić ma czterech autorów dramatycznych i je­
den kompozytor, wybrano Halćvy’ego, Dumasa, 
Lavedana, Henryka Boccage i Masseneta.

W sali konserwatoryum muzycznego wykonano 
świeżo legendę dramatyczną w trzech aktach 

siedmiu obrazach p. t.; Saint Julien l’ Hospi- 
talier. Do muzyki Kamila Erlangera ułożył libretto

Kardynałowie prymas Vaszary i uczony Schlauch I Marcel Luguet, według legendy Flauberta. Erlan- 
w przekonywujący sposób dowodzili niezgodności I ger był jednym z wybitnych uczniów Dehbesa. 
jrojektu z dogmatem. Minister sprawiedliwości p. I ostatni jego utwór jest dziełem muzyka uczonego, 
Szilagyi bardzo sobie ułatwił zadanie, twierdząc, I który jednak chce się oswobodzić ze wszelkich 
że opierając się wyłącznie na dogmatach, ksią-1konwencyonalnych formuł i scholastycznych 
żęta Kościoła tem samem żądają od państwa, aby
ono za podstawę swego prawodawstwa przyjęło 
wyłącznie przepisy Kościoła katolickiego, co sta 
nowiłoby oczywistą niesprawiedliwość wobec in­
nych wyznań. Pominąwszy ważny fakt, że pra 
wosławni patryarchowie serbski Brankowicz i ru 
muński, Roman, wygłosili zupełną swą zgodę na 
wywody kardynała prymasa, insynuacya ministra 
sprawiedliwości była i tak sofizmatem. Katolicy 
nie żądają, aby państwo wyłącznie opierało swe 
ustawy na dogmatach Kościoła; żądają tylko, aby 
nie naruszało tych dogmatów, co w danym razie 
jest rzeczą wcale łatwą, byle państwo uznawało, 
jak dotąd, ważność każdego ślubu, zawartego we-

Ale niema w nim lekkiego nawet odbicia świe­
tnych idei i wzniosłych inspiracyj wagnerowskich: 
gubić się trzeba w chaosie dyssonansów, zapląta­
niu rytmów, rozkiełzaniu przesadnych dźwięków. 
Partycya legendy Erlangera obejmuje 400 stron- 

wykonano więc tylko niektóre jej wyjątki,nic
świadczące o wysokich zdolnościach kompozytora. 
Najpiękniejszą część dzieła, to jest jego pomysł 
poetyczny, zawdzięczać należy Flaubertowi i jego 
nieporównanej poetycznej wyobraźni.

Coraz mniej już prawdziwych poetów we Fran­
cyi : czasem pojawia się jeszcze jednak tom czy­
stych poezyj, podpisany mało znanem nazwiskiem.

 __ _t __ ____________ ______ # w Jednym z nich jest zbiór utworów Alberta Samain
dług przepisów każdego wyznania, uznanego we pod ogólnym tytułem Au jardin de I'infante. Peł- 
Węgrzech, a nie przypisywało sobie wyłącznej I no tam wierszy prawdziwie roskosznych. Albertowi 
jurysdykcyi w sprawach małżeńskich. Wielkie I Samain przepowiadają wielką przyszłość; obok 
wrażenie sprawiła krótka, jędrna mowa hr. Sze-|niego wymienia się zwykle sympatycznie jeszcze 
cseua, który piórem i słowem już wtedy bronił I kilka innych nazwisk, których rozgłos nie wy - 
w sposób szlachetny interesów kraju, gdy p. We- szedł poza granice paryskich kół literackich, 
kerle jeszcze nie chodził do szkół. I Któż zna naprzykład poezye Henry a e Regmer,

Zwolennicy projektu rządowego nie wysilali się I Ludwika Le Cardonnel i Gabryela Trarieux; 
na przekonywujące argumenta. Najwięcej obóz rzą- trzeba jednak tych nazwisk nauczyc się na pa- 
dowy skompromitowały wywody hr. Stefana Kegle- mięć, bo bliski może być czas kiedy się do naj- 
wicza i Beli Szecheniego, z których pierwszy wybitniejszych liczyć będą. W wierszach Alberta 
groził usunięciem Izby magnatów, a nawet napo- Samam jest dużo figlarności pełnej uroku i tro 
mykał o ewentualnem zabraniu dóbr kościelnych, chę omdlenia, w którem jednak niema pozy; dużo 
drugi zaś. syn sławnego konserwatywnego męża I dystynkcji i trochę melancholii naturalnej i na** 
stanu i stanowczego przeciwnika Kossutha, wdzi-jwskróś sympatycznej. Najpiękniejsze sĄ i ^ P r o m e  

waczny sposób wychwalał — wielką rewolucję 
francuską! Takie dziwactwa nie mogły zaiste za­
chwiać większości katolickiej i konserwatywnej 
w przekonaniu, że projekty o ślubach cywilnych 
są niebezpieczne i szkodliwe.

Z P a r y ż a .

nade d, I’etang, Musique conjidentielle, Ermione, 
L’lle fortunce i wiele innych. Maurycy Spronck 
twierdzi, że poezye Samaina przypominają pier­
wsze występy Alfreda de Musset i Sully Prud- 
homma: są to w każdym razie niepospolite na­
zwiska. Albert Samain i jego przyjaciele wystę­
pują pod sztandarem dekadentów, ale pomimo to 
talent ich wyrasta ponad formułki szkoły, która 
zresztą zdepopularyzowała się bardzo od czasu, 

Koniec kwietnia jest w Paryżu poświęcony wy-1 jak jej przedstawiciele ogłosili się za anarchistów 
łącznie sztuce Najprzód Societś national des Beaux-1 słowa i podali bratnie ręce anarchistom czynu. 
Arts otwiera'wystawę na polu Marsowem, w ty- Przecież poetą i krytykiem dekadentycznym jest 
dzień potem Sociśtd des artistes franęais uroczy- także ów urzędnik ministerstwa wojny łe lik s he- 
ście świeci otwarcie swego salonu w pałacu prze- nóon, aresztowany kilka tygodni temu. Poeta Mal- 
mysłu na polach Elizejskich. Ten drugi salon, larmć pisze, że Fónćon jest „jednym z najwybi- 
który przez długi czas miał monopol na „wielką tniejszych młodych pisarzy, jednym z najznako- 
sztuke “ jest w tym roku, jak zapewniają kry-1 mitszych znawców sztuki, namiętnym miłośnikiem 
tycy wogóle bardzo mierny. Obejmuje 1887 obra- literatury najnowszej." Zdaniem Mallarmćgo, me 
zów,' 1003 posągów, biustów i płaskorzeźb, 8051 był i nie potrzebował być anarchistą czynu, po
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nieważ artykuły, które pisał w tygodnikach i mie­
sięcznikach dekadentycznych, były najlepszemi 
bombami i najskuteczniejszą bronią przeciwko dzi­
siejszemu społeczeństwu. Ta jednak jego działal­
ność usuwa się zpod kompetencyi chemika sądo­
wego p. Girard. Fćneon pisywał przeważnie kry­
tyki w Revue independante prawdziwie anarchi­
stycznym stylem.

Dla kontrastu z anarchistami literackimi zesta­
wić trzeba O hneta, który, drukując u OHendorfa
najnowszą swoją powieść Le droit de I enfant,
zapewnia redaktora Matin, że jest głębokim mo­
ralistą i filozofem społecznym, oraz że postanowił 
walczyć z duchem dezorganizacyi, który się za­
krada w łona rodzin. Treść powieści jest taka: 
Mąż dowiaduje się, że żona go zdradza. W przy­
stępie wściekłości ma ją  właśnie zabić, kiedy na­
gle ukazuje się córka. Na widok córki mąż wy­
rzeka się zemsty, ażeby ocalić spokój i szczęście 
swoich dzieci. Sens jest jasny: „Czyż nie ude­
rzyło pana — mówił Ohnet do swego interloku­
tora — że węzły rodzinne oblużniły się we Fran-
cyi? Mąż idzie w swoją stronę, żona w swoją
i żyją w pozornej zgodzie, dopóki nie przyjdzie 
do publicznego skandalu: wtedy rozwód! Czyś 
pan pomyślał, co się wtedy z dzieckiem stanie. 
W tern bankructwie moralaem jego los interesuje 
mnie wyłącznie. Co się stanie z jego czystością 
duszy i z jego materyalnem bezpieczeństwem. 
Dziecko bywa potwornie krzywdzone i dlatego 
trzeba ukazać rodzicom ich surowy i niewątpliwy 
obowiązek." Taki jest najnowszy pomysł, na jaki 
wpadł sprytny autor W ielkiej Marglowni i W ła­
ściciela Kuźnic.

Z nowości księgarskich zanotować wypada H i­
story e drugiego Cesarstwa przez Piotra de La Gorge, 
znanego autora Historyi drugiej Rzeczypospolitej. 
Dzieło to ukaże się w tych dniach w księgarni 
Plona. Obecnie Paryż literacki czyta tylko dwie 
książki: Dumasa Le theatre des autres i Souvenirs 
littśraires poety Edwarda Greniera. Le thedtre 
des autres są to sztuki Dumasa syna, przerobione 
z cudzych utworów dramatycznych i poprzedzone 
świetną przedmową au*ora. „Przeróbki te — pisze 
Dumas — były przedewszystkiem grzeczn ścią dla 
przyjaciela mojego, dyrektora teatru Montignego; 
uważałem je  za rodzaj duchowej gimnastyki, która 
mi się niemało przydała w moich pracach samo 
dzielnych." W dalszym ciągu przedmowy tłómaczy 
Dumas z dowcipem i z bezgraniczną zarozumia 
łością genezę tego „teatru obcych" i kończy ustę­
pem, w którym oświadcza, że musiał się dlatego 
obszerniej wytłómaczyć, bo niektórzy autorowie 
dramatyczni, którym on w ten sposób pomógł 
wznieść się w górę, odpowiedzieli mu niewdzię­
cznością i oskarżeniem. „Torowałem im drogę do 
sławy, ale tylko pod tym warunkiem, aby się 
całkowicie poddali pod moją jurysdykeyę. Natu­
ralnie wobec tego autor pomysłu musiał znosie 
szczęśliwe, czy nieszczęśliwe skutki mojego _spo­
sobu patrzenia na rzeczy i obchodzenia się z niemi. 
Tak samo pacyent idący do chirurga, w chwili 
kiedy operacya jest już postanowiona, nie należy 
do siebie. Jeżeli chirurg czyni swój obowiązek, 
niema sobie nic do wyrzucenia; skoro pacyent 
umrze, tera gorzej dla niego ! Ze swoją chorobą 
byłby zapewne jeszcze nędzniej zginął! Robiłem 
tak, jak najlepiej umiałem. Z moich pacyentów 
nikt nie umarł: tylko nieklórzy byli niewdzięczni. 
Serce ludzkie ma swoje zwyczaje!"

Wspomnieuia Edwarda Greniera są pod wielo­
ma względami bardzo ciekawe. Grenier żył w uli 
skich s!0 8 uukach z Henrykiem Heine i z wieloma 
najsławniejszymi pisarzami ostatnich czasów. — 
Książka, oprócz intredukcyi i epilogu, obejmuje 
dziewięć ro zd z ia łó w . W  introdukcyi poznajemy 
już profile Chateaubrianda, Bćrengera i Lamme- 
naisego, później kolejno rozwija się przed nami 
wiązanka nadzwyczaj interesujących i charaktery­
stycznych wspomnień o Lamartinie, Heinem, Ka 
rolu Nodier, Mussecie, pani Sand, Mćrimće’m, 
Sainte Beuve'ie, Ponsardzie, Angierze, pani Stern, 
pani Ackermann, pani d’Arnim i o wielu innych. 
Jestto jedna z książek najwięcej godnych czyta­
nia z pomiędzy tych, jakie się w ostatnich czasach 
ukazały w Paryżu.

W s p r a w i e  r e f o r m y  s z k ó ł  ś r e d n i c h
1 rzez radcę szkoln. Br. Trzaskowskiego.

(Dokończenie).
Pomimo tego wyznajemy szczerze, że z wielką 

przykrością przychodzi nam proponować usunięcie 
języka greckiego z programu nauk gimnazyalnycb. 
Ale jestto postulatem konieczności. Bo chcąc nzy 
skać czas potrzebny na rozszerzenie nauki rea­
liów i na obznajomienie uczniów ze stosunkami 
społecznemi, czego jak  się wyżej rzekło, domaga 
się nieodzownie dzisiejszy stopień cywilizacyi, mu­
simy studya humanistyczne ograniczyć do nauki 
języka łacińskiego. Zresztą idziemy w tym wzglę­
dzie za trafnem zdaniem zarysu organizacyjnego 
teraźniejszych gimnazyów austryackicb, który po 
wiedziawszy, że nauka j ę z y k a  g r e c k i e g o  ma 
uczniów doprowadzić do tego, by mogli czytać 
klasyków greckich samodzielnie w o b i  i t e j  mie 
rze i w dobrym wyborze, i motywując tem po 
mnożenie liczby godzin na tę naukę, dodaje w końcu: 
Die rechte Oekonomie besteht in diesem Falle da 
rin, 8 o v i e 1 Z e i t dem Gegenstande z u w i d m en, 
ais ndtbig ist, um Frtiehte der gehabten Mtthe zu 
ernten, oder ihn g a n z  a u f z u g e b e n .  Otóż do­
świadczenie nauczyło, że przy dzisiejszej liczbie 
godzin przyswojenie sobie języka greckiego przez 
gimnazyastów w tym stopniu, aby mogli czytać 
samodzielnie klasyków greckich, choćby tylko ła­
twiejszych, jest wręcz niepodobne. Zaledwie kilku 
najzdolniejszych i najpilniejszych dochodzi do tego, 
że potrafi czytać łatwiejszych autorów samodziel­
nie, & trudniejszych przy pomocy słownika i gra 
m atyk i; reszta i przy tej pomocy nie może sobie 
z nimi dać rady i dlatego ucieka się do goto- 
^ c b  tłómaczeń. Wobec tego stanu rzeczy nie po­
zostaje n.’c inne£°> a*1,° dla osiągnięcia po­
myślniejszych rezultatów pomnożyć znacznie liczbę 
godzin dla ję*yka greckiego, albo go zupełnie 
usunąć A ponieważ z wiadomych przyczyn to 
pierwsze nie da się uczymc, więc trzeba się ko­
niecznie zgodzić na drugie, Mądrze więc postąpią 
gimnazya, jeżeli, przyznawszy we do tego, że
wszystkiemu podołać nie mogą, pozbędą się do
b r e g o  dla l e p s z e g o .  , , . . , ,

Alei j ę z y k  grecki, m ó w i ,  dale) jego.obrońcy 
n ra ty le  piękoości, lyle delikatych odciem , .k  
żaden inny i dlatego jest on sam przez się szcze­
gólniejszym środkiem do kształcema umysłu. 
P raw da, że dla z n a w c ó w  p r z e d J W *
grecki nieskończenie wiele piękność  g
słów, konstrukcyi i zwrotów, k ór ,
tak  wyrazimy — przylegają do każdej y >

każdej fantazyi, ale n ie  d l a  u c z n i ó w ;  bo wia­
domo powszechnie, że wielkie różnice dyalektów, 
a szczególnie odrębne właściwości poszczególnych 
autorów w konstrukcyach, partykułach i t. d. z po 
wodu dziwnej rozmaitości i giętkości form, czynią 
grecką fleksyę i składnię tak skomplikowaną, że 
nawet od uczniów najwyższych klas tylko uaj 
elementarniejszych rzeczy żądać można. Ucznio 
wie ci tłómaczą wprawdzie Platona, Sofoklesa, 
Demo8tenesa, ale z jakim  trudem, z jakim mozo 
łem, z jakiem użyciem wszelkich dozwolonych i 
niedozwolonych środków, a to wszystko z powodu 
trudności językowych. I dlatego po skończonem 
gimnazyum nie wiem, czy na tysiąc zajrzy jeden, 
nie mówię już do Sofoklesa lub Platona, ale na 
wet do Homera.

Nie wierzymy więc w bezwzględną i niczem 
niedającą się zastąpić wartość nauki greckiego 
języka dla umysłowego wykształcenia, dla gimna 
styki ducha. Owszem twierdzimy stanowczo, że 
na ojczystym języku, którego ma uczeń żywą 
świadomość, żywe poczucie, lepiej pozna ducha 
mowy ludzkiej, lepiej wyćwiczy swój umysł, niż 
na każdym obcym. A jeżeli do poznania i wy 
ćwiczenia tego wiele przyczynić się może p o r ó  
w n a n i e  z obcemi językami, to podaje mu szkoła 
co najmniej dwa obce języki: jeden starożytny, 
martwy t. j. łaciński, drugi nowożytny, żywy t. j. 
niemiecki albo francuski.

Jako dalszy argument za nauką języka gre 
ckiego w gimnazyach przytaczają jego obrońcy 
to, że wszystkie europejskie języki tak są prze 
pełnione wyrazami greckimi, że niepodobna na 
zwać wykształconym tego, co przy lekturze ja ­
kiego naukowego dzieła na każdej stronnicy trafi 
na nieznajomy sobie wyraz grecki. Na to odpo 
wiadamy: Najprzód wyrazy obce w każdej nowo 
żytnej umiejętności są czemś przypadkowem, ze 
wnętrznem, co nie ma nic do czynienia z właści 
wem umiejętnem badaniem; powtóre, że wyrazy 
te zwykle albo wcale nie, albo tylko w części 
odpowiadają wyrażonemu przez się pojęciu. Któż 
naprzykład przy wyrazie m u m i a ,  myśli o per 
skim wosku, albo przy wyrazie t r a g e d y a  o pie 
śni połączonej z ofiarą kozła, albo przy wyrazie 
s a t y r a  o misie napełnionej różnymi owocami? 
Pierwotne tych słów znaczenie zagiuęło właśnie 
i trzeba się ich w tegoczesnem ich znaczeniu 
uczyć na nowo. Tak się ma rzecz w każdej umie­
jętności i sztuce. Czy każdy historyk zna pierwo 
tne znaczenie wyrazów: t o r y  i w h i g ?  czy ka 
żdy matematyk myśli przy p a r a b o l i  lub hypo-  
t e n u z i e  o ich pierwotnem znaczeniu? albo czy 
każdy architekt potrafi wytłómaczyć etymologi 
cznie m e t o p y  i a r c h i t r a w y ?  Prawda, że ety 
mologiczne objaśnienie każdego obcego słowa jest 
pożądane dla umiejętności i sztuki, ale nie jest 
konieczne i od tego nie zawisła gruntowność ogól 
nego wykształcenia.

Wreszcie zataczają zwolennicy języka greckiego 
argument najcięższego — jak mniemają — kali 
bru. Gimnazya, w dzisiejszym ustroju — mówią 
oni — są instytucyą historycznie uzasadnioną i 
wypróbowaną, podczas kiedy propozycye reforma 
torów są czemś nowem, niepewnem, chwiejnem. 
Na to odpowiadamy: Organizacya dzisiejszych 
gimnazyów w Niemczech i w Austryi nie jest tak 
starą, bo pierwsza datuje się dopiero od i834 r., 
druga od 1850 roku. Przedtem nauka języka gre 
ckiego, mianowicie w austryackich gimnazyach, 
równała się prawie zeru. Lecz chociażby organi­
zacya ta nie kilkadziesiąt, ale kilkaset lat liczyła, 
nie wy klncza to potrzeby reformy,- skoro rozwój 
umiejętności i zmiana publicznych życia stosun­
ków kategorycznie tego wymaga i skoro zada 
oiem szkoły ma być doprowadzenie zdolności 
umysłowej uczniów do tego rozwoju, który jest 
niezbędnym warunkiem należytego zrozumienia 
i samodzielnego spełnienia późniejszego zadania 
życia.

Reasumując to, cośmy w sprawie reformy gi­
mnazyów powiedzieli, żądamy dla tej kategoryi 
szkól usunięcia z jej programu nauki j ę z y k a  
g r e c k i e g o ,  a natomiast zaprowadzenia nauki 
historyi ojczystej (u nas także geografii ziem da 
wnej Polski) i rysunków, jako przedmiotów obo­
wiązkowych; obznajomienia uczniów z najważniej 
szemi zjawiskami i prawami teraźniejszego życia 
społecznego; odpowiedniego rozszerzenia nauki re 
aliów, szerszego uwzględnienia literatury powsze 
chnej i estetyki, wreszcie, jeżeliby na to czas po 
zwolił, zaprowadzenia obowiązkowej nauki języka 
francuskiego, lub angielskiego. Ponieważ źródła 
greckie będą zawsze przedmiotem studyów uni­
wersyteckich, dla tego zostawiamy w gimnazyum 
dla tych, którzyby tym stud, om w uniwersytecie 
poświę ić się chcieli, naukę języka greckiego, 
jako n a d o b o w i ą z k o w ą ,  od piątej klasy po­
cząwszy.

O egzaminie dojrzałości, o lokaeyi i o zakoń­
czeniu roku szkolnego pisaliśmy już dawniej. 
Obecnie nadmieniamy tylko, że egzamin dojrza­
łości należałoby albo gruntownie zreformować, albo 
zupełnie znieść, lokacyę przywrócić i zaprowadzić 
uroczyste zakończenie roku szkolnego, połączone 
z rozdaniem nagród i listów pochwalnych uczniom 
celującym.

Co do szkół realnych stawiamy następujące po­
stulaty : Duch i język ludzki są bliźniętami; z ję­
zykiem i na języku budzi i rozwija się umysł 
ludzki. Dlatego, nie uwłaczając matematyce i nau­
kom przyrodzonym, zostaną zawsze języki głó­
wnym środkiem kształcenia rozumu. Rozwijać ję ­
zyk ojczysty i w znajomości języków szukać klucza 
do skarbów ducha ludzkiego w literaturze uaro 
dów, to jest początkiem i końcem wszelkiego 
wyższego wykształcenia. A ponieważ takie wy­
kształcenie jest głównem zadaniem szkół realnych, 
podobnie jak gimnazyów, dlatego w programie 
nauk tych szkół powinny pierwsze miejsce zaj­
mować języki. Ponieważ dalej Rzym jest głó­
wnym przedstawicielem starego świata, a nawet 
niezrównana oświata grecka za pośrednictwem 
Rzymu do nas się dostała, ponieważ i nad wie 
kami średnimi unosi się duch rzymski, dlatego, 
jeżeli nie chcemy przerwać cywilizacyjnego związku 
narodów europejskich, musimy go za pomocą ła­
ciny z poprzednią oświatą historycznie połączyć 
i z tego powodu żądamy dla nauki języka łaciń­
skiego w szkołach realnych pierwszego po ojczy­
stym języku miejsca.

Co do historyi ojczystej i geografii ziem dawnej 
Polski, co do wiadomości z życia społecznego, 
z literatury powszechnej i estetyki, stawiamy dla 
szkół realnych tesame postulaty, co dla gimnazyów.

Że szkoła realna tak zreformowana nie różni­
łaby się w niczem od gimnazyów z powyżej wska­
zanym programem, to rzecz widoczna. Ależ w ła­
śnie taka jednolita szkoła średnia jest naszym 
ideałem. Bo jeżeli ani gimnazyum, ani szkoła 
realna nie są szkołami specyalnemi, ale zakładami

ogólnego wyższego wykształcenia, jak to wyra­
źnie ich statuta powiadają, a to wyższe, ogólne 
wykształcenie z natury rzeczy nie może być ró 
żne co do j a k o ś c i  czyli i s t o t y  swej, chociaż 
mogą być różne jego stopnie, to i szkół, mających 
za cel to wykształcenie, nie może być więcej g a ­
t u n k ó w ,  lecz szkoła taka może i powinna być 
tylko j e d n a .  Bo n. p. znajomość świata k lasy­
cznego, znajomość stosunków społecznych życia 
teraźniejszego, lub znajomość przyrody, albo są ko 
niecznym warunkiem wyższego ogólnego wykształ 
•enia, albo nie : jeżeli s ą , to powinny koniecznie 

wchodzić w program naukowy szkół średnich, 
jako szkół, mających właśnie za cel wyższe ogól 
ne wykształcenie; albo nie są , a w takim razie 
nie należą do istoty tego programu. A ponieważ 
o każdym innym przedmiocie nauki da się to po 
wiedzieć, więc programy nauk w obu rodzajach 
szkół średnich muszą k o i n c y d o w a ć ,  czyli in- 
nemi słowy: nie będą to dwa rodzaje szkół, ale 
jeden.

Pomijamy inne, praktyczne powody, przemawia­
jące przeciw dwoistości szkół średnich , jako po 
wszechnie wiadome, i oświadczamy w końcu, że 
nie łudzimy się wcale nadzieją rychłego spełnie 
nia naszych życzeń, bo wiemy dobrze, że każda 
nowa myśl, choćby najlepsza, potrzebuje wiele 
czasu i długich walk, aby zwyciężyć, ale w końcu 
musi zwyciężyć. Tandem bona causa triumphat.

Spraw y sąd ow e.
(Proces o zamordowanie X. Ardana  

w Cykowie).
P r io m y ś l  11 maja. 

Dzisiaj o godzinie 10 rano przed sądem przy­
sięgłych rozpoczęła się tutaj rozprawa karna prze­
ciw Zygmuntowi Hoszowskiemu, rodem z Krako­
wa, lat 24 , stanu wolnego, obrządku rzymsko­
katolickiego, w sprawie skrytobójczego morder­
stwa, dokonanego na osobie księdza Ardana w Cy­
kowie.

Rozprawę prowadzi prezydent sądu obwodowego 
Dr Dylewski, oskarżenie wnosi prokurator Dr 
Prachtel, Hoszowskiego broni Dr Doliński.

Rozprawie, budzącej ogromne zajęcie, przysłu­
chuje się liczna publiczność. Wstęp do sali roz 
praw za biletami. Mnóstwo ciekawych, których 
sala rozpraw pomieścić nie mogła, oblega budy 
nek sądowy.

Po przesłuchaniu oskarżonego co do generaliów, 
przystąpiono do odczytania aktu oskarżenia. Pro- 
kuratorya państwa oskarża Hoszowskiego:

1) że dnia 31 października 1893 r. w Cyko­
wie, wyprowadziwszy Maryę Nosalik w ustronne 
miejsce pod lasem w zamiarze zabicia tejże, 
strzelił do niej z nienacka z rewolweru i skale 
czył j ą ;

2) że nakłaniał powyższą Maryę Nosalik, by 
takowa, słuchana jako świadek w powyższej spra 
wie, złożyła w sądzie fałszywe świadectwo, że 
bawiąc się rewolwerem, sama się postrzeliła; 
wreszcie

3) że dnia 7 kwietnia 1894 r. wieczorem w Cy­
kowie ciął księdza Jana Ardana siekierą w gło­
wę i zabił go na miejscu.

Według aktu oskarżenia Marya Nosalik służyła 
za pokojówkę u rodziców oskarżonego, który na 
wiązał z nią stosunek miłosny. Przez pewien czas 
utrzymywał ją  oskarżony wraz z dzieckiem, gdy 
jednak dostarczane przez niego środki nie wy­
starczały jej na wyżywienie, wstąpiła do służby 
do sąsiedniego dworu w Hermanowicach. Miało 
to miejsce dnia 31 października 1893 r. Po połu­
dniu tegoż dnia posłał Hoszowski znajomą kobietę 
Katarzynę Gbur, do Hermanowie, by takowa 
sprowadziła napowrót Marynę Nosalik do Cyko- 
wa. Katarzyna Gbur udała się do Hermanowie, a 
Hoszowski, wziąwszy do kieszeni rewolwer, a na 
plecy zarzuciwszy dubeltówkę, udał się na umó­
wione miejsce nad brzegiem Wiaru, zdała od wsi. 
Odległość z Cykowa do Hermanowie jest nie 
wielka, w kilka więc godzin nadeszły Maryna 
Nosalik z Katarzyną Gbur na umówione miejsce. 
Ta ostatnia odeszła do wsi, a Hoszowski wraz 
ze swoją kochanką Maryną pozostali sami. Po 
dwóch godzinach powrócił Hoszowski do dworu 
razem z M aryną, która miała nos przestrzelony. 
Wskutek tego wypadku żandarmerya przyareszto- 
wała Hoszowskiego. W toku dochodzeń sądowych 
zeznała Maryna Nosalik, że siedząc, bawiła się 
rewolwerem, który wypadł Hoszowskiemu z kie­
szeni i przez nieostrożność sama siebie przestrze 
liła. Wskutek tego zeznania i braku dowodu wi­
ny przeciw Hoszowskiemu, śledztwo wstrzymano.

Morderstwo X. Ardana przedstawia się w spo­
sób następujący:

X. Ardan, mężczyzna lat 56 liczący, miał zwy 
czaj codziennie po wieczerzy używać przechadzki, 
o czem wiedzieli wszyscy. Swoim zwyczajem wy 
szedł i w dniu 7 kwietnia b. r. Przeszedłszy ogród, 
zaszedł na drogę wiejską i przechadzał się po 
niej. Wtedy morderca wsunął się do ogrodu przez 
otwartą furtkę, i ukrywszy się za pniem lipy, ocze 
kiwał na swoją ofiarę. W chwili, gdy X. Ardan 
wracając do domu, znajdował się w ogrodzie, za 
dał mu morderca cios w czoło siek ierą, poczem 
pchnął go z tyłu w lewe ramię sztyletem, a po 
dokonanym zamachu umknął i zniknął w ciemno­
ści. X. Ardan, pomimo tak śmiertelnego ciosu i 
silnie broczącej krwi, nie poszedł do dom u, lecz 
zwrócił się napowrót ku furtce, minął takową i 
wyszedł na drogę, zapewne w celu, by poznać, 
jeśli się da, mordercę, ten bowiem w tym kie­
runku umknął. Zaledwo atoli minął furtkę, poczęły 
go siły opuszczać, oparł się więc o takową i po 
czął wołać: „Oj! oj! gwałt! zabił m ię, a ja  ni 
komu nic nie winien!" Usłyszał to wołanie stróż 
nocny Piotr Kaczor i nadbiegł co rychlej, a w chwilę 
później nadbiegli dwaj parobcy X. Ardana. Na 
pytanie Piotra Kaczora, odpowiedział zraniony, 
że znajdując się w ogrodzie, widział kogoś, który 
do niego skoczył i siekierą w głowę uderzył. 
Piotr Kaczor wraz z dwoma parobkami zanieśli 
X. Ardana do domu. X. Ardan po przyniesieniu 
go do domu bardzo mało mówił wogóle, a zapy­
tywany co do osoby mordercy, czy to z okropnego 
bólu, czy z braku przytomności, żadnego nie udzie­
lił wyjaśnienia. Nie odzyskawszy przytomności, 
oddał Bogu ducha w dniu 10 kwietnia, to jest 
w czterdzieści kilka godzin od chwili zranienia. 
Żona X. Ardana, skoro go tylko przyniesiono do 
domu, posłała służącą do dworu, by zawiado 
mić o wypadku właściciela Leona Hoszowskiego 
który natychmiast kazał zaprządz konie, a wywo 
ławszy syna swego Zygmunta, który spał w oficy­
nie, udał się z nim na plebanię; tu weszli do po 
koju, gdzie na łożu wił się X. Ardan z boleści 
Zygmunt Hoszowski krótką tylko chwilę pozosta

w pokoju, poczem wyszedł, zostawiając ojca i od­
jechał do domu.

Sąd przemyski, po otrzymaniu wiadomości o tem 
morderstwie, wydelegował zaraz na miejsce ko- 
misyę śledczą. Sędzia śledczy, na podstawie po 
szlak, kazał przyaresztować Zygmunta Hoszow­
skiego. Po aresztowaniu go, zgłosiła się na drugi 
dzień do sędziego śledczego kochanka aresztowa­
nego, Marya Nosalik, oświadczając gotowość ze 
znauia prawdy; nie mogła tego dotychczas uczy­
nić, bo Hoszowski zagroził jej, że ją  zabije, jeśli 
tylko cokolwiek w tej sprawie wyjawi.

Opowiedziała więc najpierw sprawę swego zra 
nienia. Zeznała, że gdy Hoszowski sprowadził ją 
był z Hermanowie napowrót i gdy szli razem i 
znajdywali się opodal lasu, rzekł nagle do niej 
Hoszowski: „Wiesz Maryno, ja ci śmierć zrobię", 
poczem strzelił do niej z rewolweru, następnie po­
czął ją  dusić i dopiero na jej błagania darował 
jej życie, wymógłszy na niej, że w sądzie nie po­
wie prawdy, tylko wszystko złoży na przypadek 
i nieostrożność, co też ona uczyniła z obawy przed 
Hoszowskim.

Odnośnie do morderstwa X. Ardana, zeznała 
Maryna Nosalik, że w dniu 7 kwietnia przypro­
wadził ją  Hoszowski z chaty ze wsi do swego 
pokoju w oficynie, po chwili wyszedł ubrany, a 
ona (Maryna) drzwi ze środka zamknęła i poło­
żyła się spać. Ze snu zbudził ją  Hoszowski puka­
niem, a gdy mu drzwi otworzyła, wpadł do po­
koju i rzekł: „Już księdza niema, jużem go spra 
wił." Hoszowski miał w rękach spódnicę czarną, 
zmiętą, którą następnie spalił w piecyku żelaznym, 
poczem zgasił światło i położył się spać

Hoszowski wypierał się z razu całej winy, do­
piero gdy mu przedstawiono zeznania Maryny 
Nosalik, złożył przed sądem wyznanie swej winy, 
zeznając że wyszedłszy od siebie z pokoju, udał 
się do ogrodu dworskiego, tu zdjął buty i czapkę, 
a natomiast naciągnął na siebie spódnicę, którą 
kilka dni wpierw zabrał swej m atce, wziął do 
ręki siekierę i tak przebrany udał się do ogrodu 
na plebanię i tu czatował na X. Ardana, a gdy 
ten przechodził mimo, ciął go siekierą w głowę. 
Nie przyznaje a to li, jakoby miał pchnąć sztyle­
tem X. Ardana.

Po zamachu umknął do ogrodu dworskiego, 
rzucił następnie siekierę do stawu i powrócił do 
oficyn, wychodząc z takowych znowu na chwilę, 
by zabrać buty i czapkę, zapomniane w ogrodzie 
dworskim. Powodów swego czynu zbrodniczego 
nie podał, lecz łatwo zrozumieć, że uczynił to 
dlatego, ponieważ zamordowany, nie chcąc mieć 
w swej parafii zgorszenia i niemoralności, strofo­
wał Hoszowskiego za niemoralne i rozwiązłe ży­
cie. W szczególności powodem morderstwa mogło 
być ostatnie zajście z X. Ardanem, który na kilka 
tygodni przed zamachem przydybał był Hoszow­
skiego pod swoją stajnią i przeszkodził mu w mi­
łosnej schadzce z czekającą nań w stajni służącą 
księdza, zwymyślawezy go przy tej spos bności 
i grożąc mu, że na przyszłość gorzej się z nim 
obejdzie.

Akt oskarżenia kończy się temi słowy: Wzdryga 
się uczucie ludzkie, rozważając objawy tajników 
tej czarnej duszy, której działalność na zewnątrz 
zaznaczyła się tak okrutnem i w skutkach donio 
słem morderstwem. Pod siekierą bowiem nikcze­
mnego zbójcy zginął duszpasterz światły, zacny 
i pilny, nauczyciel rozumny i siewca prawd 
chrześciańskich, kapłan cichy, pełen cnót pra­
wdziwie ewangelicznych, rzetelny obywatel kraju, 
ojciec licznej a bardzo ubogiej rodziny, a zginął 
dlatego właśnie, że stojąc wiernie na straży po 
wierzonego mu stanowiska, nie zawahał się wy­
stąpić przeciw wybrykom i demoralizującemu wpły 
wowi butnego młokosa.
Dla charakterystyki oskarżonego dodać należy 
jeszcze jeden fa k t , który zaznacza akt oskarżę 

Oto gdy do Cykowa przybył syn ś. p. zama.
mordowanego, alumnus seminaryum duchownego 
Jan Ardan i X. Czerlunczakiewicz, kuzyn zamor­
dowanego, obwiniony składał im swą kondolen 
cyę. Miał odwagę uścisnąć dłoń teg o , którego 
jozbawił najlepszego ojca.

Czytanie aktu oskarżenia zajęło przeszło pół­
torej godziny.

Po odczytaniu aktu oskarżenia zaczęło się dłu­
gie przesłuchiwanie oskarżonego Zygmunta Ho­
szowskiego. Przyznaje się on tylko częściowo do 
winy, utrzymuje bowiem, że nie chciał zabić X. 
Ardana, tylko się na nim zemścić.

Kraków 12 maja.
Z powodu uroczystego święta Zesłan ia  Ducha 

świętego, następny Nr „C zasu"  wyjdzie we wtorek 
dnia 15 b. m. wieczorem.

—  Uroczystość Zesłania Ducha św., przypada­
jąca w dniu jutrzejszym, obchodzona będzie 40-godzin- 
nem nabożeństwem w katedrze na Wawelu i innych 
kościołach krakowskich, oraz w kościele 0 0 . Karne 
dułów na Bielanach. W poniedziałek świąteczny w ka 
tedrze na Wawelu Jego Eminencya Najprzew. X Kar­
dynał Dunajewski udzielać będzie Sakramentu Bierz­
mowania.

—  W sprawie uroczystości Piusa IX, Ojciec św.
udzielił dla uczestników pielgrzymki dyspensy od 
wszystkich postów przez czas trwania podróży i od- 
pustu zupełnego pod zwykłymi warunkami.

—  Zapiski osobiste. JE. p. Minister Jaworski 
przejechał dzisiaj rano pospiesznym pociągiem przez 
Kraków z Wiednia do Tarnopola. — Hr. Stanisław 
Badeni wczoraj wieczór odjechał do Lwowa. — Na­
czelny dyrektor poczt i telegrafów radca dworu p. Se- 
ferowicz odjechał dziś rano z Krakowa do Lwowa.

—  Z Uniwersytetu. Dr filozofii Roman Jarosie 
wicz, rodem z Moskalówki, otrzymał stopień doktora 
wszech nauk lekarskich. Pp. Herman Lieberman, rodem 
z Drohobycza i Stefan Wojciech Mossor, rodem z No 
wego Wiśnicza, otrzymali w dniu dzisiejszym sto­
pień doktorów prawa.

— Z teatru. Jutro dany będzie obraz historyczny 
p. t. Kościuszko pod Racławicami. Przedstawienie 
to odbędzie się na dochód kolonij wakacyjnych. W po 
niedziałek powtórzoną będzie po raz pierwszy pięcio­
aktowa komedya Szekspira p. t. Jak wam się po­
doba ; rolę księżniczki Rozaliny odegra pani Ltide. 
We wtorek odbędzie się przedstawienie benefisowe 
pani L ttde, na którem odegrany będzie Półświatek 
komedya w 5 aktach Aleksandra Dumas’a,  ̂syna. 
Pani Lilde odtworzy rolę baronowej Zuzanny d Ange

—  Wystawa Towarzystwa Przyjaciół Sztuk pięk 
nych po krótkiej przerwie, spowodowanej wysyłką 
obrazów i rzeźb na wystawę krajową, zostanie otwartą 
z duiem 13 b. m. Publiczność będzie miała sposobność

obejrzeć w odświeżonych salach wystawy szereg prac 
nowo-nadesłanych, a między innemi projekta konkur­
sowe na ozdobienie polichromią kościoła 0 0 . F ran­
ciszkanów w Krakowie.

— W sprawie kolei konnej w Krakowie obrado­
wały wczoraj pod przewodnictwem p. prezydenta 
Friedleina połączone sekeye ekonomiczna i prawni­
cza. Po dłuższej wyczerpującej rozprawie sekeye 
uchwaliły przedłożyć Radzie miasta wnioski, nastę­
pujące: 1) położyć na dotąd istniejącym torze, za­
miast żelaznych, szyny stalowe; 2) zezwolić na po­
łożenie drugiego nowego toru wzdłuż całej linii Pod- 
górze-dworzec kolejowy z pewnymi wyjątkami w wą­
skich punktach ulic, oraz z ograniczeniem mijania się 
wozów w tych punktach, wreszcie 3) zezwolić na bu­
dowę nowej linii kolejowej z przed kościoła N. Ma­
ryi Panny wzdłuż linii A — B, ulicy Szewskiej i Kar­
melickiej do parku krakowskiego. Zezwolenie udzie- 
lonem być ma pod warunkami, ściśle określonymi 
przez połączone sekeye. Przedłożenie tych wniosków 
pełnej Radzie nastąpi na posiedzeniu dnia 17 b. m.

—  Wielki festyn ogrodowy, w dalszym ciągu na­
desłali na loteryę artystyczną swe prace artyści: 
Bębnowski, Certowiczówna (płaskorzeźbę, 5 bronzo- 
wych medalionów Matejki i 20 złr. na Rabkę), Dyr- 
doń, Wanda Laskowska, Majewska, Stefan Matejko, 
Niziński, Pająkówna ze Lwowa, Rausch, Rożniatow- 
ska, Saski, Sporn, Piotr Stachiewicz, Stasiak, Stroy- 
nowski 2, Szadkowski 2. Nadto panna Wanda L a­
skowska ofiarowała akwarelę Pawliszaka. Dary z dniem 
każdym wzrastają. — Prócz loteryi artystycznej pro­
gram festynu zapowiada: podwieczorek w udekoro­
wanych przez p. Rayala pawilonach, bazar między­
narodowy (loterya na oryginalne wyroby włoskie, ja ­
pońskie, bośniackie, huculskie i rusińskie), dalej znany 
z przeszłego roku pawilon wróżb, loterya zwierzęca 
na żywe zwierzęta. Dla dzieci komitet przygotował 
liczne rozrywki: beczkę szczęścia, bulki z koronami, 
latarnię czarnoksięską, loteryę lalek, karuzelę, hu­
śtawki itd. Gdy festyn dobiegać będzie do końca, 
prasę drukarską (specyalnie ustawioną w parku) opu­
ści humorystyczny opis festynu, skreślony przez je­
dnego z młodych literatów. Podczas zabawy przygry­
wać będą dwie orkiestry wojskowe. Wieczorem p. Mą- 
drzykowski oświetli park ogniami sztucznymi. — 
Dodać jeszcze winniśmy, że komitet postanowił nię 
przyjmować pod żadnym pozorem naddatków; naj­
mniejszy drobiazg będzie miał swą stałą cenę. Fe­
styn odbędzie się dnia 20 b. m.

— Kasyno powszechne w Krakowie urządza we 
wtorek dnia 15 b. m. koncert na dochód pogorzel­
ców Nowego Sącza ze współudziałem pani Stengel- 
Tabor, b. uczennicy Marka, p. Bednarzewskiej, ar­
tystki dramatycznej, i śpiewaczki panny Reicher, oraz 
pp. Juliusza Stanisł. Teodorowicza, artysty-skrzypka, 
łaureata konserwatoryum wiedeńskiego, Dra Ożoga, 
Stingła, profesora konserwatoryum w Krakowie i or­
kiestry 56 pułku. Bilety są do nabycia w księgarni 
Krzyżanowskiego, a w dzień koncertu w Kasynie. — 
Początek o godz. 7 l/t  wieczorem.

Stowarzyszenie młodzieży handlowej uchwa­
liło na walnem zebraniu zamianować prezydenta p. Jó ­
zefa Friedleina członkiem honorowym. Stosownie do 
tej uchwały, delegacya Stowarzyszenia udała się do 
p. prezydenta z prośbą o przyjęcie dyplomu. P. pre­
zydent w odpowiedzi zaznaczył, iż członkiem Stowa­
rzyszenia być nie może ze względu, iż jest wyznania 
ewangielickiego, a Stowarzyszenie jest Stowarzysze­
niem czysto katolickiem. Wydział Stowarzyszenia 
czuje się przeto w obowiązku odpowiedź p prezy­
denta podać do wiadomości wszystkich członków. 

Rudnicki, prezes. Klemens Zgud, sekretarz.
— I pułk ułanów urządza w poniedziałek d. 14 

b. m. o godz. 2%  po południu na polach około 
Borku Fałęckiego popisowe przesadzanie przeszkód, 
połączone z udzielaniem honorowych nagród. Program 
obejmuje 5 punktów, mianowicie trzykrotne przesa­
dzanie rozmaitych przeszkód i dwukrotne Jeu de 
B arre. Ćwiczenia takie publiczne, świadczące o dziel­
ności jeźdźca i wyrobieniu konia, urządzają corocznie 
oficerowie i kadeci I pułku ułanów; odbywają się 
one tak na ich własnych, jak służbowych koniach. 
Corocznie też zbiera się na placu popisów liczna pu­
bliczność, interesująca się rycerskiemi ćwiczeniami, 
.ak  niemniej bezustannym postępem naszych kawale­
ryjskich pułków w sztuce jazdy konnej i uprawianiu 
szlachetnego sportu. Komitet sędziów poniedziałkowego 
popisu, pod przewodnictwem JE . komendanta korpusu 
fmp. Uexkuella, tworzą najwybitniejsi wyżsi oficero­
wie kawaleryi.

—■ Ogród Towarzystwa strzeleckiego uporządko­
wany został tego roku starannie i umiejętnie ze zna­
cznym nakładem pracy i kosztów. Zarząd Towarzy­
stwa uprasza nas o podniesienie, że wiosenne roboty 
narażone są wciąż na istotnie niezrozumiały wanda­
lizm pewnej części publiczności. Klomby, krzewy i 
trawniki niszczone są przez osoby, zazwyczaj, mimo 
czujności służby, nieznane; przez dzieci, pozostawione 
bez opieki itd. Jedynie opieka wszystkich, dbałych 
o dobro publiczne, może zapobiedz złemu i ułatwić 
Towarzystwu utrzymanie w odpowiednim stanie je­
dnego z najładniejszych i najdawniejszych ogrodów 

naszem mieście.
— Przeniesienie. Dyrekcya poczt i telegrafów we 

Lwowie przeniosła kontrolora pocztowego Wiktora 
Skrzyńskiego z Tarnowa do Krakowa, kontrolorów 
pocztowych Jana Wolańskiego z Kołomyi i Teodora 
Baczyńskiego z Tarnowa do Lwowa (na dworzec), a 
kasyera pocztowego Franciszka Pająka ze Sanoka do 
Przemyśla.

— Cholera. Dnia 10 b. m. w powiecie borszczow- 
skim w gminie Burdiakówce zachorowały 3 osoby na 
cholerę, a jedna umarła. W Skale zachorowała jedna 
osoba i umarła.

-  Strejki w ostrawskim rewirze węglowym. 
Pogrzeb dziesięciu ofiar utarczki około szybu św. 
Trójcy odbył się wśród głębokiej ciszy wczoraj przed 
brzaskiem dnia. Wojsko silnie obsadziło cmentarz, 
leżący naprzeciwko szpitala, poza kościołem parafi­
alnym ; w okolicy również rozstawiono patrole woj­
skowe. Zwłoki wyniesiono z kostnicy, gdzie spoczy­
wały i złożono je  w ciemnych trumnach drewnia­
nych. Uroczystość pogrzebowa nie miała wcale ucze­
stników, ponieważ godzinę pogrzebową utrzymano 
w zupełnej tajemnicy, ażeby uniknąć zbiegowisk i za­
burzeń. Dziewięciu zabitych pochodziło z obcych stron 

nie miało wcale nikogo z krewnych w okolicy; je ­
den z nich nie został nawet rozpoznany. O pogrze­
bie zawiadomiono tylko żonę i ojca zabitego górnika 
K itty ; oboje też zjawili się na cmentarzu w oznaczo­
nym terminie. Trumny nieśli żołnierze, poza nimi po­
stępował starosta Dobrowsky i żołnierze.

W całym zresztą rewirze panuje spokój. Stan strejku 
od wczoraj nie zmienił się; zawieszono tylko roboty 
jeszcze w szybie Eugeniusza poza Porembą, własność 
hr. Larischa. Dziś po południu odbędzie się wypłata 
w całym rewirze za miesiąc kwiecień, przyczem każdy 
z robotników otrzyma 30 do 50 złr. Skutkiem tego 
strejk potrwa zapewne czas jakiś, ponieważ robotnicy 
będą mieli środki do życia. Poczyniono środki ostro­
żności w całym rewirze. Komendę wojskową prze-
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Styryjski Głastein.
Stacya austr. kolei Południowej (pociągiem 
pospiesz, z Wiednia 8 ’/a , z Tryestu 6 godz.).

Bardzo silne cieplice obo­
jętne 30 — 31° R., podobne do 
Gastein, Pfafers, Wildbad i Cieplic.

Podgórski wspaniały klimat. 
Lekarz kąpielowy: radca zdro­
wia i operator (969 2-3)

D r. H . M a y e rh o fe r .  
Prospekt darmo przez zarząd.

o m e r b a d .
Ti ,— rnr fi—in'nrrrmr-" •

Podpisana ma zaszczyt zawiadomić Szan. Publi­
czność, że handel z węglami po jej mężu ś. p. 
Gustawie Gebhardtcie prowadzi dalej przy ulicy 
„Pawiej 1. 20“ i dostarcza takowe w najlepszym 
gatunku z odstawą i ze zniesieniem do piwnicy

Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie.

kiej i gorliwej pracy cofnął się znów nal 
rolę, aby i u siebie i w Towarzystwie roi- 
niczem popierać to, co uważał za właściwe T e l e g r a m y  W ła s n e  „ C z a S U  . 
powołanie swoje i niemniej szczytną służbę I

Od A d m in is t r a c y i  „ C z a s u
Dla biednych pogorzelców Nowego Sącza zło- w dowolnej ilości po najtańszej cenie. Za rze 

żyli: Helena, Józia i Adaś Sz. 1 złr. 90 ct. teiną i szybką usługę ręczy
Ludwika Głcbhardtowa

ulica Pawia 1. 20.

| (Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi'. Z a k ła d  W OdOleCZIliCZy D ra  C h ra m C a
w Zakopanem

P ub liczne  uznanie. I otwarty jest przez cały rok. Stacya kolei państwo-
W niedzielę 13 b. m.: Kościuszko pod, Racłami-1(tra j ową- A le  i teraz wnosił do obrad sej-| Łwtłw 12 maja. Z powodu śmierci ś. p .Jan a

Szanownej D ,rekcyj
J P | Dire W Preszowie. |od osoby dzienni.' (1082 8-12)

. ł“ ra7  Tir’7A tlił*. j I szalka ks. Sanguszki ’ ’  Dnia 11 maja pogoda, wieczorem błyskawica, I skończył się teraz przedwcześnie
‘ * “ ’ Jan Tarnowski

Zmarły
pozostał

członków Wydziału kra-1 Czuję się w obowiązku, zawiadomić Szanowną 
Saw- Dyrekcyę niniejszem pismem, że słynny zdrój Sal-grzmoty i krople d eszczu : termometr od + 6 -9  do- 4. p . Jan Tarnowski wiernym pozosta ł- 0 j ędrzej 0wicZa ,  Wereszczyńskiego i Saw- Dyrekcyę niniejszem pismem ze siynny zuroj oai- Zawiadamiam

szedł do -1-2 2-O C. Barometr z małą zmianą; o godz. wszystkim tradycyom i wszystkim obowiąz-1 czaka, oraz wysłać deputacyę urzędników. Nad vatora na sobie sam ym wypróbowałem ii w moj j Uż powróciłem.
7 „ 0 0  d l i .  12 „ „ j ,  . u .  jeęo W  « «  kom nazw iska i rodu, wiernym B o g u  i O j- lg ro b s i .  przem/wi M a r a W  k ra jn ? ......................... jeierpiemn l . ś 6c.w .m , k t t o m w  P™/fJ Illka la.|
mometru -(-13 4 C. Wiatr zachodni.

W niedzielę dnia 13 maja 
Ducha Świętego, Najśw. Maryi Panny Łaskawej; 
w poniedziałek świąteczny 14 b. m .: św. Bonifacego.

w iernym  B o g u  i O j-1 grobem przemówi

cznie zdrowszym. Polecam wodę także w mojej

Ś. p. J a n  T a r n o w s k i .

rych jedynie żyć i pracować warto. Do zo­
bowiązań, które na młodem pokoleniu ciążą,! 
przybywa i przykład tego, którego Bóg im| 
dał na ojca i zbudowanie.

T e l e g r a m y  b i u r a  k o r e s p .

U ledeń 12 maja. Wiener Ztg ogłasza usta-1

Wczoraj o godzinie 6 wieczorem  
w Dzikowie w 60 roku życia ś. p. Jan hr,

Jak  się dowiadujemy, pogrzeb ś. p. Jana hr. | Wę 0 obowiązku meldowania się osób należących 
,1 Tarnowskiego odbędzie się we środę dnia 1 6 |d 0 pospolitego ruszenia, oraz ustawę o upaństwo 

zm arł j b. m. O godzinie 9 rano wyruszy orszak żałobny I wienjn domów składowych w nowym porcie w Try- 
zamku w Dzikowie do kościoła 0 0 .  Dominika-1 egcje.

Zawiadamiam strony interesowane, że
(1230 2-2)

J. Krieger, fotograf.

Dr wszech nauk lekarskich

. .  . , H e n r y k  F r a e n k e l

i ^ ^ s s p  u - *  (s S 2 r " ™ '
sciach wogole, z najlepszym skutkiem. (72b; t (126? 12  ̂ 1

Toffia-Sabina, 26 października 1889 roku.
(we Włoszech) D r T o m m a so  JLucarelli.

D r  M .  C e r c h a

(1015 4-5)
głym została nabytą przez hr. Sobiesława Miero-

Rabka, zakład leczniczy z najsilniejszą krajową ordynować będzie jak  w iatach  ubiegłych od dnia
»• —'*“ “ “ *—  •• — - —  * * i     x , . ,  , . , « • i — , , ,  i solanką jodobromową, a jedną z najsilniejszych zna-1 1 Czerwca w Krynicy. (Domek szwajcars i).
Tarnowski, b y ły  Marszałek kraju, t a j n y  nów  w  Tarnobrzegu. Zwłoki będą złożone w krypcie W ie d e ń  12 maja. Prezydent gabinetu w<H nych .^Europie, która, jak wiadomo, w roku ubie- 
radca, członek Izb y  panów i prezes T o w a - | tegoż kościoła. J g ie rs k ie g o  Dr Wekerle przybył do Wiedma. I * - ’   1
rzystwa rolniczego. Pod wrażeniem tej b o - |“ ^ “ “ ^ ^ “  
leśnej wiadomości, trudno nam na razie ze­
brać szczegóły tego pięknego i pracowitego!
żywota. Ograniczyć się wiec dziś musimy | z  teatru. Dzięki | wie spuściło się;iza,f ™  r^;u I miejscowość, mająca ogromne'znaczenie i przyszłość |

=  ______________________________  . M o r a w s k a  * B s j r a w a  12 m ^a. Wszędzie j a k i e g o ,  podnosi się znakomicie przy nowym l > r  F r a H C l S Z e f e  T l U  l i a l i R
R l i r h  artvfttvcznv I U m V S łO W V . I panuje spokój, btrej rwa a ej. szy ie u I włańcieielU, gdyż czyni się tam wiele dla udogodnię- p0 powrocie z kliniki prof. Apostoli ego w  Paryżu  KUCn ariysiyczny I u m y s> iu w y . berta w Hru8z przystąpiła do pracy n ezna-l . ;,jeV nieni/  gościom pobytu. Z przyjemno O rdynuje od 1 czerwca b. r. jak  dawniej w  K r y  

^  . u . _ ^ I ł ł , • roi^ iplińmv czna MSjć g ó m k ó w ; do głównego szybu w Oatra- notuj ten fak d ż rzeczywińcie jest to „ i Cy  (willa „Białej Róży“)
 (1226 1-6)_____________________

D r  R o ś c i s z e w s k i
Ib. asystent prof. Rydygiera ordynuje przez sezon 

kąpielowy w Iwoniczu.
(1233 1-5)

Dr Kazimierz Kaden
1 czerwca w Iwoniczu. 

(1210 2-3)

.—  , r  f , / owuj,  ; '  . .r , v  u  r  • IJest to u nas pierwszy pensyonat tego roazaju — a
ż ło b ią  d la  p o tom nych  k o le je  o b o w iązk ó w  rym smaku! Jest tylko miłość, harmonia i pogo- 8ię wypłaty we wszystkich szybach po; stronie jakie usl ; od^ aje, łatwo zrozumieć -  wziąwszy na
i d z ia łan ia , a  s ą  za razem  i g w ia z d ą  p rze- da, jest tylko poezya i dobroć. Doprawdy jeżeli morawskiej, po południu po stronie szląskiej NieM wypadki, w których z rodziny całej jedno
‘wodni, w W j  p rzy k aza n ie m , f i a t e m U «  V k o  w » yb,cb » ,  Lanacba w Kan | ^ &  ^  w„ Jllki„
p o le g a  b ło g o s ław ień s tw o  rodow ej tra d y c y i dyryka albo oiiviera de Bois, to pod wrażeniem Bu   . .  Densvonatu namywaia
i d źw ig n ia , k tó rą  ona d la  lu d z i j e s t  i być  dziwneg0 nastroju, jaki w tym czarodziejskimi leste I nosi: Na zapytanie rządu węgierskiego, czy w / •  I dać dziecko pod dobrą i pewną opiekę, tembardziej,
DOWinna. W y tw a rz a  ona  to  UCZUCie odpo-1 panuje, miękną chyba tak samo, jak złagodniały M 896 odbędzie się wystawa w Konstantynopolu, całeeo utrzymania nie iest wysoka. i .  ta '
w ied z ia ln o śc i n ie tv lk o  w obec ty ch  co s ą  i natury tych tygrysów, skoro owionął ich czar za- odpowiedział turecki minister handlo, że ze względu ______________________________  Staruszka 08-letnia Anna Szafran
w ied z ia ln o śc i nietyiKO D y , 4 L achu drzew ardeńskich. I jak tu mieć żal do p. na to, że w r. 1896 urządzoną ma być wystawa  .  , „ n  " T "  s k a ,  sierota opuszczona, pozostająca w strasznej
b ę d ą ,  lecz  p rz ed ew sz y s tk ie m  w obec ty ch , ^  tarbiń8kieg0 że pozwolił swemu Jakóbowi zni w Buda - Peszcie , w której sułtan będzie jednym Ł  dziedziny gospodarstwa nT!,!v^h nędzy’ uPraflza litościwe serca o łaskawe wsparcie.—
co b y li, k tó rz y  z w y so k o śc i w ieków  p rz e - 1  ć w tłam^e dworzan wygnanego księcia i że L  głównych wystawców, postanowił sułtan wystawę ,W“ elk!e datki dla tejże przyjmuje urząd parafialny

- - • 1 - - Li--------- ^ A------ 1 - - - -  . . .    a I KonstantvnoDolu projektowaną również na r. zwierząt domowych niestała pogoda na wiosnę, jub gminny w Siedlcach obok Sącza, p. Siedlce.
. .  “ •> I ni*? ai ści o 1. karmy staiennei do zielonej paszy, niel  —

w i a d i  to 7  w y m o w i e  p o d a n i , ^  

^ T b o T b y n o w r t ' b i t y ^  p r a y w d L w  " g * . “
w  la t d z ie s ięć  p o d e jm u ją  dzieło , w s k a z a n e L niczki i nic z poezyi! Jak  wyrzucać p. Sobiesła- wy. Motywa uchwały podnoszą, że trybunał do- |g ^ a n i e  JP«eeiw j e“ n .^ to M w n jch ^ śjro ttó w ^ « ^  
im p rzez  TpiiflniAia^A iprłnnk zad an ie  I nnmi *a w nczneiach ieeo niema dosyć siły Uszedł do nrz
synów

Suknie, Futra i Okrycia
przyjmują do roboty

S . i  A .  S f a b r a w ó w n y
w Rocbni

ul. św. Marka, L. 54.

(340) ręczymy za staranne i punktualne wykończenie powie­
rzonych nam robót

ski, że się na Począwszy od dnia 15 maja 1894 r. mogą na 
r _zystanku Gross Kuntschitz położonym na linii 
Kojetein - Bielsk pomiędzy stacyami Frankstadtl

K IJ RS A TELEGRAFICZNE.
W ie d e ń  12 maja, 2 godz. 30 min. po południu.

k ó w  sk ru sz o n y m  z o s ta ł ',  g d z ie  po ło żen ie  I ^ ^ t o w S i m ™  w n m * —^ w S a T m i  I n a ib M d zie j'k o m rw S n i " d ^ w ^ p o w a n ia V je g o  I czy, Kwizdy proszek dla świń, Kwizdy środek Polecając się łaskawym względom Szanownych Pań,
zu p e łn ie  zm ien io n e , te j sam ej ż ą d a  s łu żb y  jegt wielkim miłośnikiem poezyi sekreta- obr0nie. — Oskarżony Dr Ratiu zgłasza zażaje- przeciw biegunce dla owiec, Kwizdy proszek dla | które dawniej zaszczycały nas swem zanfan
i te j sam ej m iłośc i, a  s z u k a ć  k a ż e  n o w y c h |rza pani George Sand, i dodaje z dowcipem: na l e |nje nieważności i przemawia za swojem uwolnię kur, gęsi, kacze i . p. 
ś ro d k ó w  i n o w y ch  s łu żb y  sposobów . I bo też Jak wam się podoba — to M usset!“ Pani I niem, zaznaczając, że memoryał zatwierdzony zo-

M aw iał w X V I  w iek u  h e tm an  T a rn ó w - Ludowa, jako Rozalina, utwierdziła nas w przeko- atał uchwałą całego stronnictwa. Prokurator utrzy-1 _ . ^ j ■ p ó łn o cn a  ce s  F erdynanda ,
m aw ia  no-ladał naniu, że jest pierwszorzędną artystką pierwszo- muje, że dodatkowe zatwierdzenie memoryału przez K- u V l £ "  RU,eJ r u  1

p o io m siw o  sw e „ u g ią  rzędnej 8Ceny> że jej talent jest i nie zwykły i Utronnictwo, nie zmniejsza w niczem winy auto Poci . . .  .  ..........
w  R ad z ie , ab y  po n im  w  całe j R zeczyP°~ nje mały( że jest uzbrojona we wszelkiego rodzaju r6w i karygodności rozszerzania inkryminowanych przystanku Gross Kuntschitz położonym na linii
sp o lite j w o lnym i lu d źm i b y li .“ P ra c a  t a | bro^ t którą się zdobywa zwycięstwa na polu arty- druków. ----- :_j _„
„„U /itiołno nnoorL nńżniAi n a  m arn e . A lelgtycznej chwały, więc nie dziwimy się jej sławie i |  Prezy _________, ..  f . . .  i — ■ «d

- I je j  uznaniu, ale... Ale o dotychczasowych jej wy- czytanie inkryminowanych ustępów memoryału; przystanek i miejsce ładunkowe, być p rz y jm o -1 1 ^ |r,® 2łota
: I stępach pomówimy w najbliższym numerze. K .E . I oskarżeni są jednak uprawnieni przedtem jeszcze! wane i wydawane posyłki towarowe w całych ła-1 3 ą<yj koronowa

. , . . . .  " Przenlad Powszechny “ Z zajmującej treści ze- poczynić ewentualnie swoje przedstawienia. — dunkach wagonowych, które stosownie do taryfy Ukoye ban. >uBtr.-w.
m ony . i  m am y p rzek o n an ie , że w ie lk i m ąż . 8 4  podnieśćwarto następujące artykuły: Oskarżony Corojanu wnosi zarzut przedawnienia. mogą być trasportowaue na wagonach odkrytych ■ kredytowe .
Stanu z czasów  Z y g m u n to w sk ich  n ie po- x  Maryana Mor a w Sk i e g o: Rzecz o ostatniej En- Prokurator wykazuje bezpodstawność tego za-M nie wymagają miejsc nakrytych dla składu. Napoleony'.', 
w s ty d z iłb y  s ię  tego , CO je g o  p o to m k o w ie  cyklice papieskiej do Polaków, pełną głębokich uwag rzutu. Oskarżeni — oświadczył prokurator — stoją ~ ' *--- ---j - * a.  u.. ™

1 . . ,------- J i ii • • Wincenty S t r o k a  podaje w zręcznem tlómaczemu
nych w Dzikowie, jeden na polu walki zg H polskiem p0emat łaciński Grzegorza z Sambora o ży-
n o ł  rro nif*7V7T1P H w i t l  f l r i l f l z V  fl 1SŁ 11161 JL__ Oł.nlnlnnm  1T/\ałb-i P o  ohfi lvm  nrXA^lfldzifi

I Wincenty
« ■ ? . „ . . .  ,.|polakiem .nął za Ojczyznę, dwaj drudzy dla mej ży li ciu ńw Stanisława Kostki. Po obfitym przeglądzie 

i walczyli Z równem, jak tamtem poświę- LiSmUnnictwa następuje sprawozdanie z ruchu reli- 
ceniem i Z równą odwagą. gijnego i społecznego, a w niem zaznaczymy artykuł:

Stoimy dziś pr*ed j ™ ,  n a j ^ z e g o  
wiekiem, byłego Marszałka krajowego. Zmarł bolegną 8prawę nieuśmierzonych jeszcze rozruchów 
on W sile żywotności, W pełni pracy i W pełni w pol8t i ch parafiach w Ameryce, świadczących, że 
budowania bliższych i dalszych dobrem duch odszczepieństwa zaczyna grasować między tam- 
swem życiem i przykładem. Znakomity zie- tejszą Polonią. Oprócz artykułów powyższych, spoty-

Oprócz tego będą tamże posyłki zboża w ca-

UU UUJ7«UVłII ’ Yo J  * ------- . W v a « I VUUAV J   J ---------------

gnięci do odpowiedzialności. Prokurator zastrzega I ^  dotyczących taryfach, 
się przeciw temu, że oskarżeni uznają się za re I —
prezentantów rumuńskiej narodowości. Ustawa 7 u n m i i n t  G p m b a r Z f i W S k i
węgierska nie zna reprezentantów narodowości.] *  I »
Jest rzeczą nierozumną twierdzić, że w procesie —  ̂ _ . . .  , , , . .  , i
bierze udział cała narodowość. Każdy prawnik wiedeńskich, przeważnie w chorobach kobiecych, 
wie, że tylko osoby, jako tokie, mogą być pocią- j ako asystent prof. Rokitanskiego i operator kii- 
gane do odpowiedzialności. I niki położniczej prof. Brauna w Wiedniu, ordyno-l

Berlin 12 maja. Post potwierdza wiadomość, że wać będzie w sezonie tegorocznym w Krynicy.

złr. et.

CC 
rf-

 
CA 

ty Anglobank...........
Union....................

120 20 Bankverein . . . .
98 — Akcye Lftnderbank.

998 - „ kol. Kar. Lud.
354 — „ „ lwowsko-
125 10 ozemiow.

9 947, 
5 90 * « h i  ^ :

61 277. N ordbahn ...........
95 15 Staatsbahn . . . .

119 40 i l p i n ....................
152 75 ńkeye tytoniowe 

Ruble.....................61 30

152 25 
267 60 
126 60 
249 25
216 25
276 — 
103 60 
265 -  
3015 

342 25 
69 30

217 75. 
134 12

Usposobienie giełdy: ratłe. 
Berlin 12 maja.

Banknoty austr.. . 
Krótki Wiedeń . .

163 50 4'/, Listy likw. pola. 64 60
163 30 Renta włoska . . . 78 26

Banknoty ros.. . . 219 35 Ako. austr. kred. . 212 60
5'/, Listy zast. pola. -- Ultimo Ruble . . . 219 76

istnieje zamiar, aby koło wysp Samoa zgromadzić (1C55 8 8;

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA
M icihai C hylM isk i.

Kurs walut 
I papierów wartościowych.

■ r a k ó w  12 maja.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe *a 100 . .
Marki niemieckie ca 1 0 0 ...................
2 0 -fra n k ó w k a ......................................
Dukaty c e sa rsk ie .................................
Ruble s r e b r n e .................................

Papiery wartościowe. 
L i s t y  z a s t a w n e  

.a 100 złr. im. wart. oprócz kuj onu bież.
4 •/,•/, galic. banku hipotecznego . .

6V. .  *107,prem.
*•/. sralic. Tow. kred. ziemsk. nieokr.Ą . . . .  41 let
! • / , , ,  „ „ koron.
4’/,*/, galicyjskiego banku kiajowegi 
4% „ „ kraj. koron.
6V, Listy zakł. kred. ziemsk. w likwid 
4*47 Listy zast. Tow. kred> t. ziemsk. 

Królestwa Polskiego (—) za 100 rubli 
imiennej wart, oprócz kuponu :«eś., 
w rublach i kop

płacą
złr. ot. złr. ot

134 — 136 —
60 9C 61 40
9 89 9 98
5 85 6 96
1 20 1 30

100 too 80
101 _ 101 80
109 80 110 50
97 90 98 50
97 90 98 50
97 90 98 50

100 20 100 9t
97 — 97 70

101 50 103

98 76 69 76

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartośoi 

oprócz kuponu bież.).
4% galicyjskie propinacyjne . . 
6% komun. gaL bank. kraj. II em. 
4 '/« pożyczki krajowej galic. . . 
4*/, pożyczki kraj. koronowej . 
4 ‘/»Yi pożyczki kraj. galic. . .

4*/! Listy "likwidacyjne Król. Pol. 
za 100 rubli im. wart., opróoz 
kuponu bież., w rublach i kop.

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.)

galicyjsk. banku hipotecznego . 
kolei K arola Ludwika . . . . 

„ lwowsko-czerniowieckiej .

Losy
miasta K r a k o w a ...........................

„ S tanisław ow a. . • . .
ozerwonego krzyża austryackie 

wegięrskie 
włosłue .

węg. budowy tumu (Bazylika) .

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.

97 -  
102 -  
96 90 
96 90 

100 -  
103 50

97 60

97 60 
97 60 

100 70

96 EO 96 75

410 -  
216 — 
277 —

218 
280 -

25 50 
43 -  
18 26 
12 60 
12 -  
10 30

26 75 
45 -  
19 -  
13 26 
13 60 
11 -

C e n n i k  
lwowskiej Izby handlowej.

Lwów 11 maja.

Akcye gaL banku hipotecznego 
5 */, listy banku hipotecznego . 
57, „ „ hipot. z 107, Pr-
4 / , / .  » » n • • • .
4 ł/ , 7» hsty galic. banku kraj. . 
47, hsty gal. Tow. kr. ziem. 411. 
4 '/, V* n i> » u n 
47. .  u .» n . !> p 5® 1.
Galio, obhgacye mdemmzacyjne 

„ propinacyjne . 
4 oblig. pożyczki kraj. gal.

Kurs giełdy warszawskiej.

W a r u s w a  11 maja.

57, listy zast. Tow. kred. . . .
4V»7« I) ...» . ,  B . b • • • likwidacyjne Król. Pol. 

zast. m. Warszawy ser. I
m n n « ^

47.
57.
57.

płacą żądają
złr. ct. złr. ot.

t

410 — 
101 10 
109 80 
100 -  
100 30
97 30
98 20 
97 70

101 80 
110 50
100 70
101 -
98 -  
98 90 
98 40

97 -  
101 80

97 70 
102 61

rub. k. rub. k.

-------

96 76

— — 102 50

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Wiedeń 11 maja.

Renty
47,.*/, papierowa...................
4V,,7, srebrna............................
47* złota austryacka . . . . 
57, papierowa austryacka. . .
4% złota węgierska...................
6*/, papierowa węgierska . . .

Obligacye 
57« indemnizacyjne galicyjskie . 
47* b węgierskie.
47,7* pożyczki krajowej galio..
4 /, n „ „ .
47, propinacyjne galicyjskie. .

Listy zastawne i dłużne. 
37, dł. pr. austr. Tow. kred. 1880 
47. b b b  , .  ,  1889
6% zast gal. Ban. hip. z 107, pr.
5 U t B B B B . . . .
4  7 ,  /• B B fl .B . . . .
4 % ' zast. gal. Tow. kr. ziem. 411. 
4/ , 7«B b b i, „ . . .
47« B B B n I, 56 1.
47,7, zast gal banku kraj. . . 
47, austro-węg. banku . . . . 
47, dłużne prem. węg. bank. hip.

płacą żądają
żłr. ot. złr. ct.

98 45
98 85 

120 20

98 66 
98 55 

125 40

119 20 119 40

95 25 96 2f

96 75 
96 80

97 26 
97 40

115 26 
115 75 
110 -  
100 75 
100 10 
98 -  
98 25 
98 — 

100 50 
100 — 
129 —

115 76
116 50 
110 50 
101 76 
100 45
98 40 
98 75 
98 76 

100 60 
100 80 
129 60

Priorytety
47. kolei północnej Ferdynanda 

Koszyce-Bogumin . .
Lw ów -C zem . opodat.47.

47.
47,
37.
47,

nieopod. 
południowej . . . . 
węgiersko -galicyjskiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku zwdązk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
aust. z. kr. dla han. i przem. 160 „ 
węg. banku kredytów. 200 „ 
gdic. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 
austro-węgiersk. banku 600 „
U nionbanku....................200 „
kolei Albrechta. . . .  200 - 

„ Alfblda . . . .  200 „
„ północ. Ferdynad. 1050 „
„ Koszyce Bogumin.200 „
„ Lwow.-Czemiow. .200 „
„ państwowej . . .200 „
„ południowej . . .200 „ 
b węgier-gahcyjskiej 200 ,  

węg. półn.-wsohod. 200 „

złr. e t złr. ot.

99 70 
96 10 
88 75 
96 

152 80 
95 20

152 
126 25 
468 -

431 50 
415 — 
249 -  

99S 
257 50 
96 50

3017 
186 75 
276 50 
341 60 
103 -  
205 -  
202 25

100 30 
97 10 
89 76 
96 75 

153 8( 
96 2

16 2 50 
127 25 
470 -

432 
425 - 
249 50 

998 
258 2f 
97 50

3022 
187 26 
276 60 
342 -  
104 -  
205 50 
203 25

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniów. . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr.

„ 1860 „ 500 „
;  .  I860 „ 100 „
" " 1864 „ 100 „

węg. prem. z r. 1870 „ 100 „
„ reguł. C is y ........................

austr. reguł. Dunaju...................
miasta Wiednia z r. 1874 . . . 
serbskie 100 frankowe . . . .
tu re c k ie ......................................
węg. budowy tumu (Bazylika) .
kredytowe z r. 1858....................
miasta Krakowa . . . . . .
czerwonego krzyża austryackie .

„ węgierskie . 
Rudolfa . . . . . . . . .
miasta Stanisławowa . . .

Waluty.
Dukaty cesarskie.......................
20 -franków ki............................
fun ty  szterlingi angielskie . .
Marki niemieckie........................
Ruble papierowe . , . . . .

Spłacą żądają
złr. ct. złr. ot.
68 76 69 25

217 218

147 148
145 90 146 90
167 26 168 25
199 50 201 _
162 — 163
142 75 143 76
126 60 127
174 _ 175
38 25 38 60
63 80 64 20
10 60 10 60

196 — 197 —
26 76 26 25
18 60 19 —
12 50 12 80
22 50 23 26
43 60 45 —

5 94 5 96
9 94 9 96

12 49 12 64
61 25 61 32

•34 — 136 -

w Rrafcowie, Rynek, L. 30.
banknoty zagraniczne i monety kupuje i Kantor wymiany filii c. k. uprzyw. gal. Banku hipotecznego Etą^bez doliczenia prowizyi.

sprzedaje pod najkorzystniejazemi warnikami



CZAS £ Niedzieli 13 Maja 1894. 5

L e ś n i c z y
liczący 33 lat, wszechstronnie wykształ­
cony, który przez dwanaście lat zarządzał 
samodzielnie większemi lasami, 10 lat na 
ostatniej posadzie, mogący się wykazsć 
chlubnemi świadectwami i poleceniami, po­

szukuje od 1 lipca innej posady. 
Łaskawe oferty uprasza pod lit. Ł. K. 

1 H B 2  poste restante Z e m p c l b n r g i  
W est Preusen. ( 1220-2 -2 )

SZEŚCIOKONNA L0K0M0BILA
wyrobu firmy

C l a y t o n  &  S h u t t l e w o r t h ,
m ało u żyw an a ,  jest do sprzedania.

Wiadomości udzieli p. D. Rothhirsch, 
przedsiębiorca w K r a k o w i e ,  ulica św. 
G e r t r u d y  Nr. 2. (1158 5-8)

Woda do ust
wypróbowana, lepsza od wszelkich zagranicznych, 
wzmacniająca dziąsła, o bardzo przyjemnej woni 
i sm aku, po cenie 70 ct. jedynie w aptece pod 

„złotą Głową “ (942-3-)

L. Rosnera w Krakowie.

P i o t n o ,
Szyrtyngi, Bieliznę s to ło w ą ,  Chustki 
do nosa, Ręczniki, Pończochy, S k a r ­
petki, Pledy, Szale  damskie, Kołdry, 
Dywany, Kapy na łó żk a ,  Firanki itp.

poleca
W DOBOROWYCH GATUNKACH

l U A t l A K l l

SchwarzaHenryka
w Krakowie, ul. Grodzka L. 13,

telefon N r. 43. (797-7-8)

Koronki
Wstążki

W  ZNACZNYM W YBORZE
polecają JP(1171-3-12)

K raków , R ynek 8.

Fabryka TUTEK cygaretowych

w Krakowie, ul. Poselska L. 25,
p o le c a  p a l ą c y m : T u t k i  c y g a r e t o w e  z bibułki
francuskiej „ le  H«ublon.“  — „Łe Mou-
blon** istnieje w handlu od wielu lat, a liczne 
zachwalania tu tek  cygaretowych iDnego wyrobu, 
nie zdołały zachwiać sławy „ le  Hooblon“ , 
już raz wyrobionej i ustalonej. — Fabryka tutek 
„S fo rls**  używa tyiko tej bibułki, a przy za- 
kupnie należy żądać wyraźnie : „tutki le
Houblonu fabryki „Xoris.“  J P  ,937-31-52) 

Do nabycia w handlach  i t ra f ik a c h , taksamo 
na prowincyi. — Dla pp. kupców , Kółek rolni­
czych i trafikantów korzystne warunki.

Z Ł O T N I K

D, FRIEDMANN W Wi
I., R o thenthurm strasse  Nr. 9.
Z powodu zwinięcia handlu zupełna w y - 

s p r z e d a ż  klejnotów, złotych i srebrnych to­
warów i zegarków kieszonkowych. Zniżone 
ceny, częściowo niżej wartości kosztu. 

(1120 4 6 )

K U F R Y
Torby necesery itd po bajecznie niskich 
cenach ; Torebki skórzane od 1'70 zł •. 
do 6 złr., kufry (walizki) od 2 30 zlr. do 
20 złr.. manierki od 50 ct. do 6 złr., paski 
do pledów, worki t a  pościel — poleca han­
del oraz fabryka niezrównanych tutek 
higienicznych (1091-7-)

S .  W . N i e m o j o w s k i e g o
w Krakowie, we Lwowie,

Sukiennice Nr. 28. ul. Teatralna Nr. 3.

Drugie piętro
w R ynku g ł. Hr. 4 0 , lin ia  ł - B ,
składające się z 4 obszernych pokoi i ny­
ży, kuchni, pokoju dla służby i przynależ­
nych ubikacyj, jest do wynajęcia od Ig o  

p aźd ziern ik a; 
tamże:

na I. piętrze 4 w idne, p iękne
pokoje do użycia na m a g a z y n  m ó d  

l u b  k o n f e k c y i ,  od Igo  paźdzler* 
nika 1804 r. do wynajęcia. 

Wiadomość w handlu pod firmą J. F. 
Fischer, Rynek linia A-B. (1189-2-3)

ću beziehen durch jade Buchhandlung is t  die
preisgekrOnte in 27 Auflage erschienene Schrift 

des Med-Rath Dr. Miiller liber das

Freie Zusendung unter Couvert ftir 60 Kr. in 
Briefinarken. (167 59 ) 

Eduard Bendt, Braunschweig.

Dobra ziemskie
do sprzedan ia :

Folw ark 5 klmtr. od Tarnowa, 60 m. 
roli, 10 m. ogrodu, 50 m. lasu, —  F ol­
wark 6 klmtr. od Tarnowa, 413 morg. 
roli i Bsu, — Dobra ziemskie 8 klmtr. 
od stacyi kolei Czarna, 645 m. roli, łąk 
i lasu, —  Dobra ziemskie 14 klmtr. od 
stacyi kolei Słotwina, 360 m. przeważnie 
roli * z pięknemi zabudowaniami, — D o­
bra ziemskie w pobliżu stacyi kolejowej 
Łówczowek-Pleśna, 251 morg. przeważnie 
roli, — M ały fo lw ark  pod Tamo 
wem, 30 morg. roli, z zabudowaniami. — 
Dom jedno-piętrowy przy pryncypalnej 
ulicy w Tarnowie, do sprzedania.

Informacyi udzieli D o m  b a n k ó w o -  
ł o m i s o w y S tan isław a Gurgul 
w Tarnowie. (1142 6 6)

Wodolecznica
Priessnitzthal
w  MODLING p o d  W ie d n ie m .

.Pierw szorzędna lecznica, 
c e n y  p r z y s t ę p n e .  

Elektroterapia — mięsienie — szwedzka 
gimnastyka lecznicza.

Prospekta wysyła administracya. (1194-2 12) 
Kierujący lekarz

Dr Józef W eiss,
członek wiedeńskiego wydziału lekarskiego.

u

do siana
dla ruchu ręcznego, do 

powożenia i stałe, naj- 
śwież. konstrukcyi, 

także do prasowa­
nia słom y, wełny 

drzew nej, lnu i 
do wielu innych 

materyj stoso­
wne,

dostarczają

lay fa rth  & Co.,
,gospodarczychw  Wiedniu,
, T aborstrasse  76. (1185-2-10) 
darmo. Zastępcy pożądani.

Windy F. Wertheim & Co.
c. I k. nadworni 

dostawcy, 
pierw sza austryac. c. k. 
uprzywilej. fabryka kas 
i fabryka wind (dźwigni) 

uj W i e d n i u ,
wszelkiego rodzaju, I V ., Louisengasse 6.
z patent, przyrz. bezpiecz. Ulustr. katalogi darmo.

(83-18 26)

Cognac
■tary, destylowany z wina własne*  
go chowu, dostarcza op ła tn le  4 bu­
telki za 6 zła., 2 litry za 8 zła., m łody  
2 litry za zła. 4 ’80, Benedykt Hertl, 
właściciel dóbr, zamek G olitsch przy 
Gonobitz w Styryi. (68-27-52)

TŁOCZNIA

GLEISDORF
z dojrzałych styryjskich jab łek , czysty bez 
żadnego dodatku wody tłoczony, najzdrowszy 
orzeźwiający napó j, hektolitr 8 i 10  złr. na 
miejscu w stacyi kolejowej CSleisdorf. L e­
czniczy jabłecznik bez dodatku drożdży, zu 
pełnie nie burzący, butelka 25 ct. opakowanie 
oddzielnie. — W ysyłka najmniej 25 butelek.

(1126-2 18) S. W etfendorf w Gracu.

ISTNIEJĄCY OD KILKUDZIESIĘCIU LAT,

|  Handel towarów kolonialnych, delikatesów i win |
z  zapasam i starych win,

w K r a k o w i e ,  w najruchliw szem  m iejscu położony je s t  z wolnej ręki 
do § i p i * z e d a i i i « i .

Pośrednictwo wykluczone. — Bliższych wiadomości udzieli Dom handlowy  
pod firmą Karol Krupiński, Kraków, ul. Gołębia Nr 18, parter (1229-2-3)

Preblauska woda szczawiowa
najczystszy alkaliczny szczawik alpejski znakomitego skutku w przewlekłych nieżytach , szcze­
gólnie w tworzeniu kwasu moczowego, przewlekłym nieżycie pęcherza, tworzeniu kamienia w p ę ­
cherzu i nerkach i chorobie nerek Brighta. Z powodu swych składników i dobrego smaku zara- 
”” v' - “n -------  A—i ~* ; odświeżający napój. Freblaner B run nenrer wait ung inzem na
Preblau, Post St. Leonhard, Kśirnthen. (89 9-26)

Kąpiele Rcichenhall
P o r a  od m i e s i ą c a  m a j a  

do p a ź d z i e r n i k a .
Kąpiele solankowe, żętyca, najw iększe klimatycz­

ne miejsce lecznicze w Niemczech w Alpach bawar. 
Kąpiele z wyciągu solanki, żoły, mułowe i igli- 
wiowe, żętyca owcza, mleko krow ie, kefir, soki 
z ziół górskich, wszelkie wody mineralne świeżo 
napełnione. Zakłady dla opatrywania według me­
tody Kocha. Bardzo wielki przyrząd do wziewa- 
nia, sale do wziewania, solanki, wodotrysk, gim 
nastyka lecznicza. Kuracye terenowe według me 
tody prof. Oertla. Bardzo dobre higieniczne ogólne 
warunki wskutek nowego wodociągu, kanalizacyi 
i odwaniania. Obszerny park z krytemi chodni­
kami, pobliskie lasy szpilkowe i porządne drogi 
w zakładzie na wszystkie kierunki i pagórki. Co- 
dzień dwa koncerta muzyki zdrojowej, tea tr, 
czytelnia, stacya kolejowa i telegratowa. — Ob 
szerne prospekta darmo i opłatnie przez kr. ko- 
m isaryat kąpielowy. (962-3-3)

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Termy siarczane, od 27°—31° R. na Gór­
nych W ęgrzech, w Małych K arpatach, 20 
minut drogi r d  stacyi Tepla - Trencsin- 
Teplitz. Kąpiele wannowe, basenowe i na­
tryski wzorowo urządzone, skuteczne w 
a rtr j tyzmie, reumatyzmie, cierpieniach ner 
wowych obwodowych i centralnych, cier­
pieniach skóry , obrażeniach kości i t. d.

Do massażu personal wyćwiczony. Mie­
szkania od 50 ct. do 3 złr. na dobę. Kur 
haus, teatr, koncerta. Kuchnia wykwintna. 
W oda do pi ia z górskich źródeł.

Sezon od I m aja  do końca w rześ.
W maju i wrześniu za 3 złr. pensyon.
Byrekcya kąpielowa rozsyła pro­

spekta bezpłatnie Broszura Ora F i­
lipkiewicza je s t do nabycia w celniej­
szych księgarniach. (610-7-8)

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦i

27 lYledali z ło tych  i srcbi ny^h  i l u  w s z yt>tkicłc w q » L u i v u c h ,  4 aypLomy tu n o

P A P I E

K A R K I  FABRYCZNA 
Z k O Z O N l

Sku teczn ie jszy  od wszy stki ch  in nych  dc wyn iszczenia  

M U C U  i O YV A D O  W  
Dla p rzekonania  się  dosyć  j e s t  zrobić prohę z jed n y m  
a rk u sze m  i p o ró w n ać  z p ap ie rem  innego fab rykan ta .  
Znaczna sp -z e d .ż  tego p a p ie ru  j e s t  dow odem  jego s k u ­
teczności i w yższośc i  n ad  inne  J e s t  to produU t  bardzo 
tan i ,  bez tru c izn y ,  a zatem  m ogący  być sp rz ed a w a n y m  

przez Uażd-eo
W e L w ow ie, w  aptekach P P . M i k o l a s c h a ,  W e w i o r s k i e g o  i R u c k e r a ; w  K rakow ie, w  aptekach

P P . T r.A U C Z Y N SK lE G O , l lK U Y K A , W l '  ZN Ih W S K IF G O . H k II.E R A  j SZAFRAŃSKIEGO_________________

MARKA FABRYCZNA 
ZkOZONA

(835-5-8)

Kąpiele B 1 D E I  pod Wiedniem.
Ziemno saliniczny zdrój siarczany (13 cieplic od 25—36° Cels.)

Ciągle leczenie przez cały rok. — Kuracye terenowe. — Rozpoczęcie pory
letniej |  maja. . . . .

W roku ubiegłym było 20.662 osób. K ąpiele tego w ślicznej okolicy położonego miasta 
cieplicowego urządzone są z wszelkim komfortem bardzo gustownie i praktycznie.

Nowy kurhaus ze swemi wielkiemi wspaniałemi salami koncertowemi, czytelnianem i, kon- 
wersacyjnemi, restauracyjnem i i do gier, telefon, nowa hala do picia wód, znakom ity te a tr  letni,
tudzież pyszny ogród i inne urządzenia dają wszelkie przyjemności, wygody i zabawy pierw szo­
rzędnego miejsca leczniczego. Baden posiada także najlepszą wodę do picia z wiedeńskich wo­
dociągów górskich i je s t po największej części elektrycznie oświetlony. [629-4-10]

Objaśnienia i prospekta rozsyła na żądanie darmo Momliye kąpielowa.

Majtańsze 1 najlepsze oparkanlenia
z cynk. sta l. kolczast.  drutu do parkanów
tudzież wszelkie inne gatunki cynk. i smołowanych 

drutów do parkanów, dostarcza firma 
Friedrich Bruno Andrleu’a SOhne, 

Bruck a. d. n u r , Steiermark. 
Pudlingarnia i fryszerka, stalownia Martina, walco­
wnia żelaza i d ruciam ia , fabryka sztyftów drucia­

nych i nitów. (194-22 50)

L. LUSERA plaster dla turystów.
Pewnie i szybko działający środek 
na odgniotki, odparzen ia ,  t. z. A 
twardę skórę na podeszwach . 
i piętach, na brodawki i i s '  
wszelkie inne twarde 

narośla skórne
Liczne

y k P * / '  P° dzięk,°‘ S  wania s$ do
przejrzenia

^ ^  w głów. składzie
rozsył kowym:

.. Schw enk’s Apoth.
M e i d l l n g - W l e n .

Tylko prawdziwy, jeżeli każdy 
r ^ ‘ °p is użycia i każdy plaster ma o-
* bok umieszczony znak ochron, i pod-

, dlatego należy na nie uważać i nic 
n iew arta jp c e  naśladow nictw a o d rzu cać .

Skutek poręczony.
Do nabycia S c z S P ' 

w a p tek ach . S .  <
(57 9 5 ) V *

2 § ś  § £  fJS
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l ® Na fe W1 st<!
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w TARNOWIE J. Niesiołowski.

ariacelskie  
krople żołądkowe

sporządzone w aptece pod A niołem  Stróżem
C. B r a d y  w  Kromieryzu (Morawa),

stary i znany środek leczniczy, działający inakomi de 
przeciw wszelkiego rodzaju chorobom żołądka.

Tylko prawdziwo zaopatrzono aą obok iimioszezonym znakiem 
oohronnym i podpisom.

Cena flaszki 40 ct., podwójnej fO ct.
Składniki są podane.

, r ; / 5 K S u * .  d0 nabyoi»rdłiWe M " r , “ e e U Ł I e  h r “ P 1«  są _

w Krakowie w aptekach pp.: F. G ralew skiego, M .Redyka, L. Rosnera, F. Sobierajskiego, Eug 
Hellera, K. Wiszniewskiego, J . Trauczyńskiego spadkob., L. Rosenberga; w Andrychowie u apt 
Am. Mironowicza; w Bochni u apt. M. G atty ; w Chrzanowie u apt. Sporysza; w Bob

apt. 
Czernic 

W l
aptek 

(2708 20 30)

. międzynar. wystawa artystyczna w Wiedniu
f t f i n s t l e r l i a i i s

r.
I., Lothringerstrasse Nr. 9.

Otwarcie dnia 6 marca. Zam knięcie dnia 31 maja.
Otwarta od godi. 9 irana do 8 wieczorem. Wstęp 50 ct. (436-25 30) 

W połączen iu  z loteryą d z ie ł artystycznych . I los 5 0  cent.

Żegiestów w Galicyi nad Popradem
stacya pocztow a, telegraf 

w m iejscu.
N ajsilniejsza szczawa żelazista, skuteczna w chorobach kobiecych i anem ji. 

Lekarz zdrojowy D r .  W /• M lo jn n c k t .
P ora  kąpielowa trw a od Igo czerw ca  do końca w rześn ia .

Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne i Popradowe. (1169 2 10) 

Woda Źegiestowska  ̂składach wód mineralnych.

P o ra  od maja 
do październ . Kąpiele Cndowa w obwodzie 

wrocławskim.

1235’ n. p. m.
arsenowo ■ zeiuzniy 9 pnuciw «uo»«>»”■“ —- — y -----------
liślonowyi przeciw cierpieniom gośćcowym, nerkowym i pęcherza. - ”_ 
dząje kąpieli i obeene sposoby leczenia. Koncerta, zebrania, ea r. }
wód odbywa się przez cały rok. — Prospekta darmo przez

(603-6-6) Byrekcyę zdrojową.

Wodolecznica w Ischl (Kalteubach)

i t. d., wszystko położone w wielkim parku, najw iększa wygoda, mierne ceny. 
Bięsienie, szwedzka gimnastyka lecznicza, leczenia dietetyczne 

i terenowe, kąpiele elektryczne i solankowe.
W yjaśnienia i prospekta wysyłają najchętniej właściciele i lekarscy kierownicy:

Br. Alfred Wlnternitz. (1113-2 4) Br. Henryk Bertzka.

? ó u y l\

a ,

s5 t

' Z W A Z A C

K Ą P I E L E  I t E l l E I I X
NA SZLĄZKU PRUSKIM,

uzdrowisko kuracyjne klimatyczne,
w lasy bogate, 568 metr, nad powierzchnią morza. Pos'ada t  zy źródła do picia, alkaliczne, żela­
z iste , obfitujące w kwas węglany. K ąpiel) m ineralne, b ło tne, natryskow e oraz wyborny zakład 
żętyczny i mleczny. Skutecznie działające we wszelkich chorobach dróg oddechowych, w nieżytach 
żołądka, kiszek i dróg moczowych, w chorobach kobiecych i cierpieniach nerwowych powstałych 
na podstawie anemii. W  ogóle gorąco zalecane we wszelkich sprawach osłabionego organizmu. 
Frekwencya 7,000 osób, 9 lekarzy kąpielowych. Otwarcie sezonu z początkiem maju. 
Ostatnia stacya kolejowa Rtickers-Reinerz (4 kilometry). P rospekta darmo i opłatnie. (618-3 3 )

iówce

hiugv/ J w w J u  ̂ **• J 1
lamo wicach u apt. F. Schneidra; w SBakopanem
L. Graffa i u  aptek. J . Herdliczki

p i w o  g p a t e n - g r a n
najzdrow sze i najw ięcej esencyonal. 

baw arskie piw'o sto łow e,
przez lekarskie powagi także dla rekonwalescentów  
za  wyborne uznane — polecam dla  sprowadzenia  

w butelkach.
Trwałość poręczona, a wysyłka przy każdej 

ciepłocie moiebna.
Prospekta darmo i opłatnie. Odprzedającym zniżka.

n  A  \\T  v q  7  v  AT 17 TT • WYSYŁKA KAŻDEJ ILOŚCI W DOWOLNYCH 
U U  W x o Z j l J N J v U .  b e c z k a c h ,  o d  ■/, h e k t o l i t r a  w z w y ż .

Przy większym odbycie szczegółowe warunki wedle umowy.

• I O S .  H R A I T / i  §  H A U P T - D E P O T
der G A B R Y E L  S E D L M A Y R ’s B IE R B R A U R E I „Z. S P A T E N “ in M U N C H E N

W ien, I., A ugustinerstrasse  Nr. 8. (967 5-6)

ł*riei cały rok otwarta. (1127-3-10)

K N E I P P A  W O D O L E C Z N I C A  R I E S E N H O F
pod Linzem nad Dunajem w  Górnej Anstryi,

przez Wielebnego X. Proboazcia Kneippa gorąco polecona, u stóp góry Póstling, 
w znakomicie ochronnem, zdrowem, malowniczem położeniu. Tanie utrzymanie i mieszkanie, 

 1 K ierownicy lekarze: Br. W lnternitz, Br. !<>iinkl.znakomite skutki lecznicze. 
P rospekta przez A d m i n ł s t r a c y ę R i e s e n / i o f  p o d  L i n z e m .

BOli z ę b ó w
każdy i n a j s i l n i e j  s z y  usuwa natychm iast i na- 
zawsze słynny „LITUK’o, gdy żaden inny 
środeh niepomoże. F lakon 40 i 60 ct. u p. K. 
Hellera (daw. E. Stockmara) apt. w Krakowie. 

(2-7-15)

K A S Y
stare i nowe sprzedaie najtaniej '936 41 )

E9IL YEINEB, Wien, I., Salzthorgasie 4.

Od roku 1868 używa się z najlepszym skutkiem

Bergera leczn. M 17D Ł U  if lU Ł O W C O W fi
wypróbowane na klinikach i przez wielu praktycznych lekarzy, nietylko w Austryi-W ęgrzech, 
lecz także w Niemczech, F rancyi, R osyi, państwach bałkańsk i;h , Szwajcaryi i t. p. — przeciw 

chorobom skórnym, szczególniej przeciw

W S Z E L K I M  W Y R Z U T O M  S K Ó R N Y M .
Skutek mydła smołowcowego B ergera, jako higienicznego środka dla usunięcia łupieżu z głowy 
i brody, dla czyszczenia i odwaniania skóry, je ś t również ogólnie uznany. —
Bergera mydło imołowcowe zawiera łO-J sinołowra drzewnego 
i wyróżnia się znacznie między wszelkiemi innemi mydłami smoło*-cowemi w handlu.
Celem ochronienia się przed fałszowaniaml należy żądać wyraźnie Ber­
gera mydła smołowcowego i uważać na wydrukowany obok znak ochronny.

W uporczywych cierpieniach shórnych używa się zamiast mydła 
smołowcowego skutecznie

Bergera mydła smołowcowo-siarczanego.
Jako  łagodniejsze mydło imołowcowe do usunięcia wszelkich XIKC5KYbTOSCI 

CEHT, na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako  niezrównane mydło do mycia 
i kąpieli dla codziennego użytku służy, zawierające 35^ gliceryny i pachnące,

Bergera glicerynowe mydło smoło w co we.
Cena s ita k i kaidego gatunku 35 cnt. x opisem u iycia .

Z innych mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące na uw agę: Mydło ben- 
zoowe dla udelikatnienia cery ; mydło boraksowe przec ie  w ypryskom ; mydło karbo­
lowe do wygładzenia cery i blizn po ospie i jak o  mydło odw aniające; mydło ichthyolowe 
na czerwoność tw arzy ; Bergera Igliwiowe mydło do kąpieli i igliwl .we mydło 
toaletowe; Bergera mydło dla małych dzieci (36 cent.); mydło piegowe 
bardzo skuteczne; mydło tanninowe przeciw poceniu nóg i w ypalaniu  włosów; mydło 
do zębów, najlepszy środek czyszczenia zębów. W zględem wszystkich innych mydeł Ber­
gera zwracamy uwagę na broszurę. Należy żądać zawsze mydeł B ergera, gdyż istnieją 
liczne naśladowania bez skutku.

Fabryka i główna rozsyłka: G. Heli & Oorop. w  Opawie,
odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowej wystawie farma­

ceutycznej w W iedniu I B S  roku.
■kłady w Krakowie m ają pp. aptekarze W. R edyk , W. B orkow ski, F. Gralewski, 

E. Heller, Rosenberg, K. Wiszniewski, F. Sobierijsk i, J . T rauczyńsk i, R. Wilczyński, Leo R osner; 
w Wieliczce B. Miczyński; w Bochni M. G atty ; w Tarnowie J . Sokalski, L  T rauenglas; 
W  Bzeszowie A. K arpiński; w Kowym Sączu R. Jakubow ski, W. F ilipek; w Starym Są­
czu J . Macud iński; w Chrzanowie F. W łocki; w Oświęcimie A. Polaczek; w Żywcu 
D. Matula, L. Graff; w Sędziszowie J . Jaśkiew icz; w Jaśle R. Palch; w Wadowicach 
J . M acudziński; dalej we wszystkich aptekach galicyjskich. (740 10 24)



6 CZAS z Niedzieli 13 Maja 1894.

Rządca ekonomiczny wieku,
kaw aler, z ukończoną akadem ią rolniczą 
i najtepszemi długoletniemi świadectwami,] 
z umiarkowanemi żądaniami, poszukuje po­
sady z d. 1 lipca br. Bliższych szczegółów 
udziela: A. br. Larisch, Bulowice p. Kenty.

(1219 3-23)

O s t r z e ż e n ie .
P aten to w an ej m asy kauczukow ej n ie należy 

b rać  za jedno  z asfaltem  lub  sm ołą. Mas** kau- 
enkow a usuw a w ilgoć z m ieszkań  b-z  śladu, I 
p rzez  co u n ik a  się szk ed y  d la  zdrow ia, n iszczen ia  I 
m eb li, o raz  tow arów  w sk ładach . Sutereny 
m ogą być zam ieszkałe.

Masa ta  służy  tak ż e  do u trw alen ia  n ieprzepusz- 
czalności basenów, teierwoarów, dołów I 
kloacznycli, p rzeszk ad za  ujem nym  działaniom  
deszczu  na terasy, balkony i  odkryte 
sklepienia. Trawersy ielaane pociąg-1 
n ięte  tą  m asą n ie rd zew ie ją  a  trzcinow anie  sta je  | 
się  zbytecznem . I

Izolacyjne płyty kauczukowe n a jlep ­
sze do izolow ania w ilgoci z fandam entów  i z pod 
podłog i. *- . . .

N ailepszy śro d ek  p rzeciw  grzybow i i gniciu 
drzew a. P rz y  ro b o tach  w ykonanych  naszym i ro ­
b o tn ikam i 8 0  l a t  g w a r a n c y i .  (1203-3-10) |

Wyłączne zastępstwo

Fr. Nlossoczy & St. Pytłarsk i,
C e n t r a l n e  b i u r o  f a b r y c z n e  

w  Krakowie, ul. Bracka 1. 5.

LUDWIK TO M A SZ K IE W IC Z , m echaniki
w Krakowie, ul. Floryańska 13, 

v Ur ządza

D Z W O N K U  
elekryczne,

telifony, mikrofony 
i gromochrony.

Przyjmuje wszelkie reparacye 
wchodzące w zakres fizyki, i 

m echaniki.

Ceny umiarkowane. Zam ów ienia z prowin- 
oyi usku teczn ia  odw ro tną  pocztą. J P .  (746-10-10)

D O N I E S I E N I E .
Mam zaszczyt donieść Szan. Publiczności, | 

że rozszerzyłem i odnowiłem mój

Z a k ł a d  F o t o g r a f i c z n y !
w K r a k o w ie ,  ul. P od w ale  14,

pod  w łasną firmą

11. Ż e l e c h o w s k i ]
z m ożliw ym  k o a fo r te m , w prow adzając  przytem  
w szelk ie  now ości odnoszące się do  sz tu k i fo to ­
graficznej. Mimo ta k  znacznych zm ian i kosztów  
C E I T  ZHIŻCH, m am  prze to  n a d z ie ję , że 
Szan. P ubliczność  zechce m nie i nadal swojem  
zaufaniem  obdarzyć. J P .  (1095 6-15) |

K. Żelechowski, a r ty s ta  m alarz fo tograf.

2 0 0  z l r .
temu, który wysłużonemu podoficerowi ar-1 
tyleryi, obecnie zarządcy gospodarczemu, 
wyszuka stałą i pewną posadę pod skrom- 
nemi wymaganiami we fabryce lub przy 
kolei. Łaskaw e oferty pod lit. K. S. 1211 
przyjmuje A d m i n i s t r a c y a  nC z a s u “ l 

(1211-2 3)

WINO
w ł a m e y o  chowu 1892 r. — dos arcza 1 h e ­
k to litr  b iałego  za  22 złr., czerw onego za  24 
n a  m iejscu dw orzec kolei G onobitz  — próbki 
z teg o  2 litry  ©płatnie 96 c t. — ttutsver- 
w a t t u n f f  S c h l o B i  G o l l t i c h  be! €wOfio- 
bit*, S ie ie rm ark . (813 12 20)

kupuje Pani d rogą  k a w ę  s ło d o w ą  w  paczkach, kiedy przez proste za­
mówienie kartą pocztową można dostać 5 k i lo  d a lek o  le p sz e j ,  oraz  
zd row szej  i p o ży w n ie jsze j  k a w y  s ło d o w e j  z a  z a l i c z k ą  

  1 z ła .  5 0  cen ló w . (764-23-24)

z f a b r y i i i  § l o d f i v i e i  p. f. L e o p o l d  S c l i i n i e d  w P r a d z e *
DLACZEGO

a a B e a f g a s g e a
aller Arten f u r  h iiu slichc uttd o lfen t- 
lich c  Zw eeke, L a iu lw irllisc liu ft, B auleii 

u n d  In d u s tr ie .
Nach dem B ow er-Barff Patent- 

Inoxydat.ions-Verfahren.

I n o x y d i r t e  P u m p e n
s in d  troi- R o st g e sc h tltz t .

K K U I I K I T :  
W

neuester,  ve rbesser te r  Constructionen.
Decimal-, Centesimal- und Laufgewichts-
D łłnnV nn\iToart»A n alis Holz u - Eisen, fiir Handels-, 
b rU C K e n W d d g e n  Verkehrs-, Fabriks-, landwirtb- 
schaftiiche und andere gewerbliche Zwecke. P e rs o n e n -  
n a u x e n . W a a x e n  f i i r  H a n s t r r b r a u c h ,  V i e h w a a g e n .

C om m andit-G eseilschaft fiir Pumpen 
und M asch inen-Fabrica t ion .

Kataloge 
gratis und franco. W. GARVENS, Wicn, { S S r'gL ,  e. - - f i s m

do farbowania siwych włosów,
A. Maczuskiego,

w W ied n ia , H ttr n tn e n tr a u *  18.
'  Ekstraktem tym, który wyrabiany jest i  

zielonych łupin orzecha włoskiego, najłatwiej 
i najpewniej farbować można siwe włosy na 
kolory: blond, szatyn, brunatny i ozarny; nada­
jąc włosom najdalej po 16 min. kolor właloiwy, 
tak że kolor ten przy mycin nie sehodzi.
1 flakon ekstraktu orzechowego zł. 8.— 

‘it » w » » l.flfl
1 słoik pomady orzechowy  ,

%  »» n    u }•* "
1 flakon olejku orzechowego zł. Z . — ,  1«—
* Składy w K rakow ie m aja: W . Fonz ku­

piec, K onstanty  W lszn lew ak ł aptekarz.

(&25 J 2 20)

Fabryka
P. f.

Rich.
Liebling

zaprzys. znawca 
i taksator, 

w yrab ia  w yłącznie ty lk o

z e g a r y  w i e ż o w e
dla  kościołów, ratuszów, szkół,  fabryk, zam ­
ków i innych w iększych gmachów, n a jśw ież ­
szej k o n stru k cy i i bardzo  trw ale w ykonane.

Kościołom, gminom udzielam korzystnych 
warunków wypłaty. (751 5 12)

K osztorysy  darm o i op łatn ie.
W W iednia, 13 /10 , Speising.

WIIVA WŁOSKIE
Z P IW N IC  POD NADZOREM

Wysokiego król. włoskiego Rządu:
V ino b lan co  ita l la n o  da p a s t o .................................1 flaszka 5 0  cnt.

E t n a ..................................................................\ n « »  »
„ ,, 9 1 a r s a l e t t a ......................................  • 1 » sw  n

i-osso C h i a n t i ............................................* litrowa „ SO „
„ 5 0  „

1 „ *  z łr-
(105 -3-3)

»» ••  •» 
l i t l  sp un ian tc

V *

na składzie w KRAKOWIE w handlu
A. Hawełki, M. Jawornickiego, J. Wentzla.

Drugie piętro,
sk ładające  się z 9 poko i i k u c h n i , w ry n k u  gł. 
pod Nr. 29, w dom u ś. p. K saw erego  M ilienkiego, 
je s t do w ynajęcia. — Wa trieclem plętrie 
eatery pokoje kawalerskie, rów nież tray 
nk-fauy w dziedzińcu. — B liższa windo 
m ość u  S tróża. (* 205 3-3)

Niniejszem mamy zaszczyt uprzejmie donieść, że otworzyliśmy w e L w o­
w ie  p rzy  u licy  K aro la  L udw ika  p ierw szorzęd n y

„Grand Hotel“
obok gmachu galic. Kasy oszczędności, w samem centrum miasta, przy Walach 
Hetmańskich w najpiękniejszem położeniu, naprzeciw Placu św. Ducha i galery i 

obrazów, w domu, który jest dziś ozdobą Lwowa.
Urządzenie całego hotelu wspaniałe, według najpierwszych zagranicznych 

wzorów — ś w ia t ło  e le k tr y c z n e  w całym gmachu i w każdym pokoju, 
w o d o c ią g i;  b e z p ła tn a .  e le k tr y c z n o śc ią  p oruszana  w inda  
o so b o w a ;  p o m ieszcz en ia  od jednego pokoju, aż do najpiękniejszych 
i najwybredniejszych apartamentów familijnych; p o c zek a ln ie  hotelowe z 
przepychem urządzone, przy których zaprowadzono czytelnie; z im o w ą  zas  
p orą  cały gmach, tak pokoje jakoteż kurytarze, jednakowo ogrzane. —  D la  
powyższych zalet, a zarazem rzetelnej służby i przystępnych cen, zasługuje ten 
zakład na miano j e d y n e g o  p ierw szo rzęd n eg o  hote lu  w e  Lw ow ie.

Mamy niezachwianą nadzieję, że hotel nasz łaskawością i w z g l ę d a m i  Sza­
nownego Obywatelstwa zaszczycany będzie. (101210 - \ £ )

W a le n ty  S c h i l l in g  i  F r a n c is z e k  U e k s e l.

n a s z e :
W  W ied n iu , w Krako IIul. G rodzka  1. 9
w Przem yślu , we Lwo

w C zein iow cach ,
w B iały  w (B ielsku) 
w O paw ie, w R zeszo 
wie, w T arnow ie, w J a ­
ro sław iu  i w Stani 

sławowie.

HlflDETMt,,

Ueilmann Kohn 
i Synowie,

ul. G ro d zk a , 1. 9. 1 p.

(742-25-)

| ♦♦♦♦ ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Zarząd cegielni parowej
MAURYCEGO BARUCHA

w Łagiewnikach
zawiadamia PP. Architektów, Budowniczych 
i Szan. Publicznośó, że magazyny swoje zao­
patrzył w piece wyborowe, tak białe, jak kolo­
rowo glazurowane, kominki i kuchnie, które 
po cenach umiarkowanych sprzedaje.

Przyjmuje również zamówienia na c e g łę  
ręczn-oprasowaną, maszynową podwójnie pra­
sowaną i ogniotrwałą.

Zwraca szczególną uwagę na ( la e llÓ W -  
k ę  ż f o t o l t o w a i i ą  f a l c o n  a n i | § od­
znaczającą się wytrwałością i praktycznością, 
którą już z ułożeniem na dachu sprzedaje.

j p . (720-9 i i )  K a n a d #

Harmonica  nowa> przy jednej zgł ó
IYC1IIII G lllu C l mniejszych ulic, pięknie 
zabudowanej, tuż rbok plant, w zdrowem 
położeniu, jest do sprzedania. Budowa 
trwała, z dobrego niater alu, nie na spe 
kulacyę. Wolna od podatku 12 lat. Do 
chód 7ł/2%- — Adres złożony je-1 w A d 
m i n i s t r a c y i  „ C z a s u . u (1077 6 G)

W. C. ANGELUS
D A W N I E J  F.  B R U N O  H A H N  

t r  K r a k o u d e ,  u l .  U r o d z k n  / .  2 ,
poleca:

H afty, S erw ety . R ęczn ik i;  
K an w y k o n g reso w e , J u ty ;
U  łó e z k I ,  Jed w a b te , Ha w ełn y  

fra n cu sk ie  do liaftu;  
ifliiiiarrtyzy; v932 4
K a lo sz e  r o s y j s k ie ;
P rzybory  do k r a w ie c e z y z n y .  
W  Krynicy od 20 maja „pod Szwajcarem

I Tinct capsici compos.
(P a in - E x p e l l e r ) ,

wyrobu Praskiej apteki Richtera,
powszechnie znany bole uśmierzający 
środek do nacierania, można 
dostać w wielu aptekach po 
cenie złr. 1.20, 70 i 40 kr. za 
butelką. P rzy  zakupnie należy 
być bardzo ostrożnym  i przy­
jmować j e d y n i e  flaszki z 
ochronną m arką „ k o t w i c ą 11 
jako praw dziw e.— C e n t r a l n y  s k ł a d  

Apteka R ich te ra  p o t H e ty *  !wso»
W

(92-21 32)

J. PURGLEITNERA APTEKA
w  C J K /1 'A l I .

STTHVJSHI SOK ZIOŁO 11 V, fla«7,h 
83 c en t., przeciw  k asz lo w i, ch ry p ce , c i.rp ie  
niom  szyi i p ie rs i, od 40 la t uznany. 

Ś1KII* 11 l i'IK W l z podfosforanu wa­
p n a , środek  uśm ierzający  d la  c ier,,iącvch n» 
p łuca  i p iersi (środek  w zm acniający kości dla 
słabych  dzieci), flaszka T złr. 

lir. 11ICIITY MAŚĆ ZIOŁOWI, wiel 
k a  flaszaa 1 z łr., m ała  flaszka 60 c t . przeciw 
gośćcow i i reum atyzm ow i. (602-11 -10) ,

KNULHOFKHi E8EICVA *A MIĘS 
MIK I WK1IWY, flaszka 1 z łr . ,  wcieranie 
p rzy rząd zo n e  z pachnących ziół.

Do nabycia  praw ie we w szystk ich  ap tek ach  pań 
stw a lub u  w yrab iającego  za zaliczką. 

S k ł a d  g ł ó w n y  w Wiedniu ma J. Weis, 
Mohren-Apotlieke, I. Tiichlauben 83

N a jlep .  c z e r n id ło  
w  ś w i e c i e !

II
czernidło  

na obuwie
i  W i e s i u .

Fabryka założona  
1835 roku\ i

To czern id ło  be* w itryo le ju  nsidaje ciemsio 
czarny połysk

1 KONSERWUJE SKÓRĘ.
■ W szędzie  do nabycia. ■■■■

Z pow odu naśladowali należy dokładnie  
tważać n a  m oją lirmę (426 2 ‘

St. Fernolendt! "TBB
C ennik i d a r m o  i o p ł a t n i e .

Wyoiąo olejku do uszów
n. k . sek u n daryusza  lir. Schlpka u znany  s 
szczy tn ie  p rzez w iele lek a rsk ich  znakom itości 
k ra jow ych  i zag ran icznych , d la  sw ej siły  leczni 
czej gd y ż  leczy w szelką w ł a c h o t ę  (nie z uro 
dzenia) szum w uszach, strzykanie i t. J  
usuw a zupełn ie. N abyw ać m ożna po 1 z łr. 50 
w ap tek ach  Wiktora Redyka w Krako 
wie i Dra Karola Mlkolascha wdow y 
Kygmnnta Buchers spadkoblercńa 
we Lwowie i Wilibalda Hełdowicza 
w Czerniowcach; Komana Jakubow­
skiego w Nowym Sączu t Adolfa Oeila 
w Stanisławowie i C. Jul.ro w Stryju- 
Karola Msrescha w Samborze; Ada­
ma Krzyżanowskiego w Hrohobycz 
Kdwsrds H sh an eąo  w Tarnopol. 
Plebana S tefansp la tz  8, Twerdy M ariahilfer 
stra sse  106 w Wiedniu. Tylko prawdii 
wy, jeżeli flaszeczki m ają w yciśn ięty  n ap is: „K 
K. Secundar-A rz t Dr. Schipek, Wien.“ Za poprze 
dniem  o trzym aniem  1 złr. 30 cnt. opłatna 
w ysy łka do  całej A ustry i-W ęg ier. (29 18-22

Wystawa nieustająca
, tapicerskich 11

K w i t t z k n  s t o l a r z y  k i * a k o u § k i c l i

przy ulicy 1  loryauskiej Nr. 57, tc pobliżu bramy,
p oleea

Wielki w y b ó r  m eb li  w ł a s n e g o  w y r o b u  do s a lo n ó w ,  pokoi s y p ia l n y c h  i ja d a ln y c h ,  
b u d o a r ó w , g a b in e t ó w ,  b ib lio tek  i t. p .

Podejm ujem y się w szelk ich  urządzeń apartamentów od najwykwintniejszych 
d o  zupełnie skromnych umeblowań, jów nież p rzy jm uje  się w szelk ie  zam ów ienia i re ­
p a racye  n a  ro b o ty  sto larsk ie , tap icersk ie  i to k arsk ie .

(’okryciu meblowe z fab ry k  kra jow ych  i zagran icznych . W ielki w ybór mebli bam­
busowych z pierw szej k ra jow ej fab ryk i w W iśniczu, w yłącznie  ty lk o  u  nas na  sk ładzie. 

W szelk ie  w vroby mebli giętych wyplatanych rów nież fab ry k acy i tu te jszej.
P rzez  pow iększenie  obecnej W ystaw y, sk ładające j się z p a rte ru  i p ierw szego  p ię tra , m am y 

duży w ybór m ebli i um eblow ań zupełn ie w ykończonych , tak , że w szelk ie zam ów ione rzeczy  na 
czas oznaczony dostarczone być m ogą.

Za d o k ład n e  w ykonanie  udzie la  się gw arancyę. (345 8-)

Ceny n a d er  przystępne.
C iesząc się ju ż  d o tąd  licznem i uznaniam i ze s trony  Szanow nej P u b liczn o śc i, polecam y się 

i mamy nadzieję , iż nadal P . T . Publiczność poprze  nasze usiłow ania.
Zarzad.

H o w o i f i  n a  s u k n i e
również

GOTOWE OKRYCIA DAMSKIE
POLECA NA SEZON OBECNY

Magazyn Henryka Schwarza
w Kralowie, ul. Grodzią 1 3 .  Telefon Nr. 4 3 .

jpgp” Zamówienia na kostiumy i konfekcyą damską 
wykonywa się spiesznie.

Kgs P róbki n a  ż ą d a n ie ,  tm  (796-6 io) &sa C en y  u m ia r k o w a n e ,  sss

n p  
\UJ S I

zd ro jow isk o  w ód  s ia rcza n y ch ,
polecane przez największe powagi lekarskie, oddalone siedm kil metrów od Kra­
kowa, stac-ya kolei państwowei, z najwygodniejszą kom unikacją ■; pięć razy dzieunie 

koleją i cztery razy omnibusami zakładowymi).
Zakład posiada z komf rtem urządzone mieszkania po cenach nader przystęp­

nych, oraz wszelkie wygody i uprzyjemnienia dla gości kąpielowych, jakoteż wy­
borną restauracyę.

K ąp ie le  s ia r e z a n e ,  jakoteż k ą p ie le  m u ło w e  z najlepszym skut 
kiem hyw*ają stosowane i zalecane w gośecu  s ta w o w y m  i m ięśn io w y m ,  
w ob rażen iach  kośc i,  chorobach  sk ó r y  i n erw ów .

Zdroje 8woszowickie co do siły i skuteczności dorównują wszelkim t.jgo ro­
dzaju źródłom zagranicznym.

L e k a r z  z a k ł a d o w y  w y k o n u je  m ięs len le  i e le k tr y z o w a n ie  w e d łu g  
n a jn o w s z y c h  p r a w id e ł  s z tu k i  l e k a r s k i e j .  (8 9 2  1 1 -3 0 ;

WAPIENNIK w PŁAZIE
poczta  Chrzanów, 

zawiadamia, iż do żadnego kartelu nie należy.
(1045 4 4)

F
 P ie rwsza  o. k. a u s t r . -w ę g i r r .  wył. u p rz  fab ryka

a r b  l a c j a t o w y c h

p.f. KAROL KRONSTEINER, Wien, III., H auptstr. 120
we własnym domu.

Odznaczona  z ło tem  i medalami.  D ostaw ia  d la  a rcyksiążęcych  i k siążęcych  zarządów  
dóbr, c. k. zarządów  w ojskow ych, w szystk ich  kolei,  Towarzywątw przemysłowych, 

g ó rn iczych  i hu tn iczych ,  bardzo  w ielu T ow arzystw  budow lanych, p rzed s ię b io rc ó w  budowni- 
ozych i budowniczych, tudzież  w ielu w łaścicieli fab ry k  i realności. — h a rb  ty ch  używ a się do 
pow lekan ia  b u dynków  i są  one w 40 rozm aitych w zorach kilo po 16 ct. wzwyz, rozpuszczalne 
w w apnie, zupełnie  p o dobne  do pow łoki olejnej. (625-8 )

Z b i ó r  p r ó l i e k  1 O jpi- u z y «  i »  d u n u e  i  e y ł a t a i e .

SZCZAWNICA
Zakład zdrojowo-klimatyczny z 7 zdrojami s i l n e j  S Z C Z a w y  
sodowo - słonej i żelazistej, skutecznych w nieżytach (katarach) 
narzadu oddechowego i narzadów t raw ien ia , w długotrwałem za­
paleniu płuc i w rozedmie (a«tm ;e ,  przy wysiękach opłucny), 
W  p o c z ą t k a c h  s u c l l ó t ,  W chorobach dróg moczowych 

i kobiecych, w medokrewm ści, b ’eduicy ild.
Znakomita górska stacya kl matyczna z orzeźwiaj^cetn powietrzem.

Kuracya mleczna, żętyczna i kefirowa. Zakład inha’acyjny 
solankowy i balsamiczno - igliwiowy. Kąpiele mineralne hydropa- 
tyczne i rzeczne.

M ieszkania i inne u rządzen ia dogodne, postępow e i bardzo
przystępne.

W sezonie środkowym (od 20go czerwca do 20go sierpnia) 
niema uwolnień od taksy zdrojowej.

Doj zd do Zakładu ze wszystkich kierunków dróg żelf.znych 
do stacyi w Starym Sączu, ztąd poeztowr-z-m, powozami i górąl- 
skiemi wózktmi drogą malowniczą nad Dunajcem na miejscu, 

W<dy ze zdrojów J ó z e f in y  i M a g d a le n y ,  silniejsze od wód: 
Em sk;e j,  Gdeichenberskiej i S e l t e r s k i e j ,  na składzie w aptekach 
i składach wód mineralnych.

P ros jek ta  rozsyła opłatn ie, i zamówienia na wodę i miesz­
kania przyjmuje (714 5 12)

Zarząd Zakładu:
F .  t f  iśnieuHki.

i
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K S I Ę G A R N I A
6. Gebethnera i Spółki

w  K r a k o w i e
otrzymała na skład główny i poleca:

A sken azy S . SUudya h istorycino- 
krytyczne. Złr. 2-80.

Chrom ecki T ad . X. Ulowa miana 
w Katedrze na Wawelu w setną ro 
cznicę przysięgi Tadeusza Kościuszki. 
30 cent. ^

31. D u ilh e  d e  S a in t - P /o je t  X. Kan. 
Apologia naukow a wiary cbrze- 
ściańskiej, przekład J. E. X. Michała 
Nowodworskiego, biskupa płockiego.
Złr. 2-40.

G a w a le w ic z  31. Mechesy. powieść 
w 2 tomach. Złr. 5-40.

Hlstorya dwóch lat 1801 1802
przez Z . L . S .  Tom trzeci. Złr. 4 20. 

J o rd a n  (Julian Wieniawski). Pism a  
(humorystyczne). 6 tomów. Złr. 6 50 

P e ter*  K . F . M ineralogia (popu 
lama), przełożył J. Morozewicz, z 46 
illustracyami. 65 cent.

P r ą d z y ń s k i  Ig n a c y , generał b. wojsk 
polskich. P am iętnik  history* 
czuy 1 w ojskow y o wojnie poi 
sko-rosyjskiej z r. 1831. Złr. T80. 

P ru s  B olesław  (A. Głowacki). Em an­
cypantk i, powieść w 4ch tomach 
Złr. 6 50.

B id d e r  - H a y g a rd .  B ia ła  lllijk a
powieść. 80 cent.

B ette l L .  W spom nienie o K a­
rolu  K óżycklm . 35 cent.

Bo nabycia również we wszystkich  
księgarniach. (1190-2-3)

Poszukuje się dla Gtalicyl zdolnego  
dobrze obznajom ionego

podróżnego handlu win.
Oferty pod C. 3 2 0  przyjmuje Ru 

d o lf B ossę w W iedniu. (1129-3-3)

tarząd dóbr Zameczek
poczta Żółkiew,

'ozsyła  najprzedniejsze szpa  
|agl w ybierane ogrodow e po 
►O ct. za k ilo , później odpowiednio 
ańsze. Stałym odbiorcom znaczny opust. 
Namówienia adresować: Julian  Ole* 
irezyk w Ż ółkw i. (1157 5 5)

Poznajmy i nabywajmy swoje wyroby!
k r a j o w a  

Fabryka  Wyrobów Tkackich
ia „ Jó z e f  Gonet i S y n "  n
«  w Korczynie, ”
^  poleca sławne p ł ó t n a  k o r c z y ń -

a k i e ,  jako  najlepszy i najtrwalszy 
0  wyrób ręczny, z czystego lnu, w wiej- Q  

I kim w yborze, od grubych do naj- 
I ^  cieńszych web, na koszule, poszew- 
I K ki, kalesony, prześcieradła bez szwr 
I   IWi/ti niroi-nłroóei a?illlri) mtr

s

<  wszelkiej szerokości, sztuka 35 mtr.
. długa od 10—30 złr. itd.; r ę c z n i k i  w 

i wszelkiego rodzaju ; chusteczki w 
S do nosa grubsze i webowe, białe 

' 3  i kolorowe; obrusy i serwety,  ̂ | 
. ścierki, dymy na spódnice 

^  szwy itd .; płótnu żaglowe v_.
I 55 geltuch), drelichy nu llberye

' 1 mnŚAI-U

■ c i e r s i ,  « j  — /  —, - r - ------- , P°- 3
szwy itd .; płótnu żaglowe (be- ^  

K geltuch), drelichy nu llberye
W i materace, itp. wyroby w zakres tka- 
0  ctwa wchodzące, pierwszej jakości. W 

Cennik i próbki żądanych gatun­
ków darmo i opłatnie. (298-20-45) 

Uprasza się o łaskawe względy.
Poznajm y i nabywajmy swoje wyroby! I
Dobra Klecie

z przyległościami Bukowa. Kamienica 
górna i Błażkowa (Stary dwór) w ob­
wodzie jasielskim położone, obszaru 
2.106 morgów 478 sążni kw., są do 
sprzedania. — Bliższych szczegółów 
udzieli a d w o k a t  D r .  F r a u c  
k s a w .  W t e d i g e r  w J a ś l e

(1193-2-3)

Galicyjskie akcyjne
Towarzystwo handlowe

we Lwowie, ul. Jagiellońska 3,
poleca

DO OBECNEGO ZASIEWU: 
Buraki pastewne olbrzymie; 
Marchew pastew ną olbrzymią 

białą i pomarańczowo żółtą; 
k o n iczy n ę  szwedzką, czerwoną 

i białą;
E s p a r c e t ę ;
T y m o t k ę ;
kufeurudzę am erykańską

Koński ząb“, „Virginia"; 
K ukurudzę w ęgierską „Koń­

ski ząb“ ; 
k u ku ru dzę *PI&noletto“; 
k u k u ru d zę „Clnquantino“; 
Lucernę oryginalną francuską

R a j g r l s r8angiel8ki, włoski i fran- 
cuski *

męazankę traW *J5euE®"
Owsy w szlachetnych gatunkach; 
Żyto jare  i pszenicę

Wszelkie maszyny rolnicze. 
H a w o z y  s z t u c z n e *

a)  Z dniem- 
pierwszego Sierpnia roku 1891-szego 

sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina mo- 
jego składu 5°/0 poniżej cen fabrycznych i zadowalniam się” 

resztą otrzymywanego od fabrykantów rabatu. Źe tak jest rze-^ 
czywiście, o tern można się łatwo przekonać przy pomocy jużto zniesie­

nia się wprost z fabryką, które każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużto oen- 
ników i książek rachunkowych, które wszystkim z ca łą  gotowością pokazuję. —

y, która mi 
rstkie kc- 
f a b r y - ^ ^ a ' ' ' -

■■i i i

b) Częścią reszty, która mi 
batu, opłacam wszystkie ko- 

dzia muzycznego od fabry- 
czenla. c) Na żądanie wy 

nina ze wskazanej mi fa- 
zanym mi adresem i sprze 
warunkach, na których 
zyozne znajdujące się 
źdy więc taki fortepian, 
kosztuje na miejscu we 
opakowaniem I dostawą 
sztowałby 430 złr. —
I odstawiam aż do Tar- 
wszystkle nowe, nawet 
muzyozne mojego sk ła  
od z łr . 300 i pianina od 

20-letnlą. e) Każde na- 
u mnie (albo w moim skła- 

fabryoe za moim pośredni

SKŁAD
FORTEPIANÓW

B.GABR YELSKIE J 
KRZYSZTOFORY 

KRAKOW

pozostaje od fabrycznego ra- 
szta przewozu danego narzę- 

ki aż do miejsca przezna- 
syłam fortepiany I pla- 

brykl wprost pod wska- ’ 
daję je na tych samych 

sprzedaję narzędzia mu-1 
na moim składzie; k a - 1 
który (n. p. w Wiedniu) 
fabryce 400 z łr., a z 
(n. p. do Tarnowa) ko-1 

sprzedaję za z łr. 380 
nowa bezpłatnie, d)  Za 
najtańsze narzędzia 

du (a więc za fortepiany 
z łr . 200) daję porękę 

rzędzie muzyczne kupione 
dzie, albo w jakiejkolwiek 

f  / ctwem) przyjmuję napowrót
w tej samej oenie, w jakiej je sprzedałam i wymieniam na Inne, jeżeli kto tego za­

żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna, f)  Sprzedając fortepiany i pianina 
na ra ty  (chociażby po 10 złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 

więcej, jak sprzedając je za gotówkę, g )  Narzędzia muzyczne uży­
wane wymieniam za dopłatą na nowe. h)  W sprzedaży 

^fortepianów i pianin wstawionych u mnie w komis 
pośredniczę zupełnie bezintere­

sownie.

(334-23 52)

Mam zaszczyt zawiadomić W. Panie, że z dniem Igo  maja 1894 r. 
o tw o rzy łe m  w  K r a k o w ie  p r z g  u l. F lo r y a ń s k ie j  5 . O, I . p .n A (> i  % 1 \  i PRACO W SIĘ

sukien i konfekcyj damskich.
Przyjmuję zamówienia na toalety wszelkiego rodzaju, jako to : w izytowe, spacerowe, 

podróżne, wieczorkowe, ślubne, amazonki, kostyumy damskie do polowania, suknie żałobne, 
żakiety, okrycia, płaszcze, wierzchy do futer i t. p.

Przez swoją gruntowną znajomość zawodu, przez długoletnią praktykę w pierwszorzęd­
nych magazynach w Paryżu, Berlinie, W iedniu i innych większych miastach, mogę zadowolnić 
nawet najwybredniejsze wymagania.

Jako  kierownik znanego magazynu p. Henryka Schwarza w Krakowie przez 
cztery lata, umiałem dogadzać pod każdym względem W. Paniom, i to mnie upoważnia do 
nadziei, że i na przyszłość uda mi się zaskarbić zadowolenie W. Pań.

Wykonywam wszelkie zamówienia' starannie, punktualnie i po cenach najumiarkowańszych, 
tak z materyj własnych, jakoteż dostarczonych. (1108-4 10)

Upraszam więc o łaskawe poparcie. F r H I l C i S Z e k  I l o l l l b .

N P H O N T O W A 1 I E .
P. Franciszek Holnb powołuje się w swojem ogło­

szeniu na to, że był n mnie kierownikiem Magazynu. Otóż 
zniewolony jestem temu stanowczo zaprzeczyć i sprostować, 
że p. Hołub był jedynie przykrawaczem w pracowni krawiec­
kiej (nadal przy mym Magazynie istniejącej); 
w Magazynie zaś absolutnie żadnej funkcyi nie pełnił*.

Kraków, dnia 1 maja 1894 r. (1172-3-)
Henryk Schwarz.

Przez cały rok otwarta. (1127-3-10)

K N E I P P A  W O D O L E C Z N I C A  R I E S E N H O F
pod Linzem nad Dunajem w Górnej Austryi,

przez Wielebnego X. Proboszcza Kneippa gorąco polecona, u stóp góry Póstling, 
w znakomicie ochronnem, zdrowem, malowniczem położeniu. Tanie utrzymanie i mieszkanie, 
znakouite  skutki lecznicze. Kierownicy lekarze: »r. Winternitz, Dr. FrIŁnkl. — 
Prospekta przez Adminiatracyę H ie se n h o f p o d  L in zem .

S t a d o  I i e g o w i c k i e
po ś. p. Atanazym Benoe,

składające się z 4  ogierów  rasy anglo-arabsfciej,
2 m atek pełnej krw i an g ielsk iej,
6 m atek rasy angio-arabskiej,

18 k laczy  rasy anglo-arabskiej od roku do 4  lat, 
9 w ałachów  rasy anglo-arab . od roku do 4  lat, 

jest razem do s p r z e d a n i a  w ciągu maja — w miesiącu czerwcu bowiem będzie 
sprzedane sztukami w drodze dobrowolnej licytacyi.

Oglądnąć można na miejscu w Uliegowici, poczta Gdów, stacya kolei 
K łaj. (1178-4-6)

Sądowa administracya
MASY SPADKOWEJ PO Ś. P. A. BENOEM.

S P Ó Ł K I W D A W N I C Z E J  P O L S K IE J
w Krakowie, Rynek główny, Pałac Spiski, poleca:

IWONICZ
Zakład zdrojowo-kąpielowy i klimatyczny

otwiera sezon 20 maja b, r.
W roku bieżącym oddaje się do użytku Szanow­

nych Gości: 1) jeden dom mieszKalny, 2) jeden barak, 
3) gruntownie przerobione łazienki borowinowe, 4) wa­
żniejsze przyrządy do ortopedyi.

W mieszkaniach i łazienkach poczyniono możliwe 
ulepszenia.

Zaprowadzono fiakry zakładowe.
W czasie do 20 czerwca i po 20 sierpnia mieszkania znacznie tańsze. 
W porze od 20 czerwca do 20 sierpnia nie przyznaje się uwolnienia 

od taksy kuracyjnej.
Lekarzem zdrojowym jest jOr. Kl. Dębicki. 
Wszelkie zgłoszenia załatwia (1182-3-16)

D y r e k c y a .

W i e n i e c  w s p o m n i e ń  — 
m a lu ją c y c h  c h a r a k t e r  
T a d e u s z a  K o ś c iu s z k i ,
w 8ce, str. 53, w bardzo ozdobnej oprawie, 
z ryciną. Cena C O  ct.

A c ta  ć a p itu lo r u m : gneznensis,
poznaniensis et vladislayiensis (1408—1540), 
edidit B .  U l a n o w s k i .  Folio, str. 663. 5  złr.

A k ta  r z e c z y  p o sp o lite j  ba-
w e d łu g  r ę k o p i s u  wydał 

I ł l l l S I A l t - J »  U r  it>  w i n d a l i i e -
w i c i ,  w 8ce, str. 159. Cena złr. 1 - 8 0 .

Macaulay T. B. S z k ic e  i  r o z ­
p r a w y  h is to r y c z n e , t ió -
maczył S t a n i s ł a w  T a r n o w s k i .  Tom I.
8o, str. 348, zlr. 1 * 0 0 ,  opraw. 2  złr. Tom II. 
str. 253, złr 1 * 1 0 ,  oprawne złr. 1 - 8 0 .  Oba 
tomy 8  złr., w oprawie złr. 3 * 8 0 .

Bobrzyński M. i Smolka St. J a n
n l ' u i r a s v  jego życie i stanowisko Długosz, w piśmiennictwie. W 4ce,
str. 336. Cena 3  złr. — Rzecz źródłowa na 
podstawie najnowszych badań, pisana stylem 
tak pięknym, iż czytać ją  można ja k  najcie­
kawszą powieść.

Popiel Paweł. P is m a . W ydanie zbio­
rowe, dokonane staraniem rodziny. 2 wielkie 
tomy. Cena złr. 1 - 5 0 .

H o r a c e g o  S a t. I .  przełożył wier­
szem miarowym P a w e ł  P o p i e l .  W yda­
nie wytworne. Cena 2 0  cent., na papierze 
holenderskim 3 0  cent.

Straszewski Maurycy, Prof. Uniw. Jag. 
D z ie je  f ilo z o f ii w  z a r y -
c j n  Tom I. Ogólny wstęp do dziejów filo- 

* zofii i filozofia na W schodzie. W  8ce, 
str. 411. Cena 3  złr.

Heck K. J. Ż y c ie  i d z ie ła  D ar.
1 §z. Z im o r o w ic z ń w  (Ozim­
ków) na tle stosunków ówczesnego Lwowa. 
W  8ce, str. 187. Cena złr. 1 - 8 0 .

Górski Konstanty, pułkownik piechoty. 
H i h t o r y a . j a * d y  p o l-
K <r i p j  na podstawie niezużytkowanych 
S H I v J  i  dotąd źródeł, z 3 tablicami lito- 
grafowanemi, w 8ce, str. 363, wydane z za­
siłkiem Akademii Umiejęt. Cena złr. 3 - 5 0 .

— H is to r y  a  p i e c h o *
^    „ A l t i l i i i U  * 2 tablicami lito-wjjjń p O I S K I  J ,  grafowanemi)W8ce,
str. 271. Cena złr. 2 * 0 0 .

Tarnowski Stanisł. O k o lę d a c h ,
w 8ce, str. 52. Cena 5 0  ct.

Kalinka Waleryan X. D z ie ła ,  tom  
IV. ( P is m a  p o m n ie jsze ,
tn m  T l ) zawiera na 373 str. 30 prac zna- 

) komitego autora treści przeważnie 
historycznej. Cena złr. 1*80, opr. w płótno 
złr. 2 * 3 0 .  Cena obu tomów Pism pomniej­
szych złr. 3 * 0 0 ,  ozdobnie opr. złr. A-OO.

Szumski Leopold. W sp o m n ien ia
0 3  p u łk u  u ła n ó w  w o j­
s k a  p o ls k ie g o . Wyd. wytworne,
ozdobione 4 chromolitografiami, wykonanemi 
wedle rysunków Juliusza Kossaka. W oce, 
str. 167. Cena 2  złr.

Moszyński Jerzy. U lyśł p o lity ­
c z n a  z K s ię g i d z ie jó w  
c ie r p ie ń  i p ra cy . - T o m  l ,
w 8ce, str. 471. Cena 5  złr.

Wądolny Czesław X. Dr. O  k ł a m -
z dodaniem o dwuznacznikach i 

* zastrzeżeniach myślnych. W 8ce: 
str. 131. Cena złr. 1 * 2 0 .

Gostomski Walery. A r c y d z ie ło  
p o e z y i p o ls k . , M ic k ie ­
w ic z a  „ P a n  Tadeusz**
studyum krytyczne. ( T r e ś ć :  Przedmowa. — 
Geneza poematu. — Przedmiot i kompozy- 
cya. — Obyczaje i stosunki życia. — Typy
1 charak tery .— Obrazy przyrody.— Podmio­
towa strona poematu. — Styl. — Znaczenie
1 wpływ Pana Tadeusza). W 8ee, str. 266. 
Cena złr. 2 ,  opr. w płótno, złr. 2 * 5 0 .

Ehrenberg Kazimierz. Ś w i a t  fe  
l ie to n o w y , 198‘

Frenzl K. P r a w a  k o b ie t y .
Pow ieść, przełożona z niemieckiego przez 
Maryę *** W 8ce, str. 177. Cena złr. 1 * 5 0 , 
w ozdobnej oprawie 2  złr.

Zagórski Włodzim. (Chochlik). A o w e le .
Serya I.: (Wenus w podróży. — We śnie i na 
jaw ie. — Jak  w bajce. — Wilga. — M ojaprzy 
goda. — Homo novus. — Odmieniec). W 8ce, 
str. 159. Cena złr. 1 * 4 0 ,  ozdobnie oprawne 
złr. I-N O .

Łanskaja N. M is s y o n a r z e  św .
U  a U v i  Powieść ze współczesnego życia 
■ * w a /  ** w „Zachodnim kraju". W 8ce. 
str. 223. Cena złr. 1 * 0 0 ,  ozdobnie oprawne
2 złr. (950-10-10)

do nauczenia się B E Z  N A U C Z Y C IE L A  
czytać, pisać i rozmawiać po niemiecku w 3 c h  
M IE S IĄ C A C H  — po angielsku w 2 4 c h  
L E K C Y A C H . Cena metody niemieckiej kurs 
niższy 85 c t ,  kurs wyższy 2 złr. 25 ct. Komplet 
(oba kursy) t y lk o  z łr . 2*80. M E T O D A  
A X C IE L S K A  z wymową, kurs L 1 zir. 7 ct., 
kurs II. 1 złr. 70 ct., komplet (oba kursy) 2 złr. 
40 ct. N A J L E P S Z E  E L E M E N T A R Z E :  
P O L S K O -N IE M IE C K I z wymową po 58, 
28 i 14 ct.; P O L S K I  z wzorkami pisma, ry­
sunków i iycinam i, razem 3 4 0  F IG IT R , tu ­
dzież ze wskazówkami pedagogicznemi, po 35, 
20 i 7 ct. O B R A Z K I D O  N A U K I P O ­
G L Ą D O W E J  «  5 c iu  ję*yka«*li po 56 ct. 
za zes*zyt. Powieść „ A li-B a b a “ i 40 Zbójców 

22 ct. (401-7-10)
Skład główny w K s i ę g a r n i  G . G E- ■ 

B E T H N E R A  i  S p . w KRAKOWIE I

! Są do nabycia w księgarniach d z i e ł a  
n a u k o w e  pedagoga l ł e n s s n e r a : I

I
Inteligentna młoda Polka,

od wielu lat pełniąca obowiązki guwernantki, 
poszukuje posady w kraju lub zagranicą jako  
towarzyszka starszej lub słabowitej damy. P rzyj­
mie także posadę bony. W ymagania skrom ne.— 
A dres: 1BO-* p. r.  Sassów. (1217 2-2)

. . • •  n  i  „  „ , { . , 1 .  Studya porównawczo - literackie. Tom I.
Zdziechowski M. H y r o n  1 j e g o  W I E K .  Europa zachodnia. (T reść : Zwiastuny 
baironizmu. -  Byron. -  Shelley. -  Lamartine. -  Bajronizm francuski -  Bajronizm niemiecki. -  
Leopardi. -  Nirwana). Kraków 1894 r., w 8ce, str. 446, wydanie wykwintne. Cena złr. 2-50.

Płaszcze wełniane wiosenne \
i nieprzemakalne angielskie,

sz
Bieliznę męską, Skarpetki, Pończochy ,!

Krawaty najnowsze, 
Rękawiczki glancowne, kangurowe,
duńskie, jelonkowe, oraz f i l  d ’Ecosse i jedwabne, 
w  w ielk im  w yborze po n isk ich  cenach,

p o le c a ją  JP- (1048-6 10)

BRACIA BILEWSCY
w KRAKOWIE, obok kościoła N. P. Maryi.

JS t w o r z e  na Szlązku austr. (Ernsdorf).l
Zakład wodoleczniczy i żętyczny. 
do 30 września. Nowo ui 
telegraf, stacya kolei żelaznej. —

(968-7-23)

Uzdrowisko klimatyczne. S e z o n  od 1 maja I 
Pensyonat leczniczy otw arty cały rok. Poczta, 

yjaśnienia i broszury przesyła Zarząd zakładu. | 
Ur. Kdmund K o w a l s k i .

K I l K O I f i  C E l ł l
wskutek niskiego knrsn srebra.

Xa poręką m ocno posrebrz, sztućce  
i przybory sto łow e, k asety  dla 
w ypraw y, serw isy sto ło w e , 
do herbaty I kaw y, ozdoby ^ 

na stó ł, 
s k r o m n e  aż do n a j o z d o -  

b n i e j  s z y  ch.
Kosztorysy i i lu ­
strowane cenniki 

darmo.

W

O

tudzież

Szczegółowe 
przybory dla 

h oteli, restauracij 
i kawiarń, tndziei dla 

pensyonatów i menaiy itp.
Biały metal fundamentalny. 

N akład srebra je s t na każdej sztuce

ieY 3°nazw ya 1 C H R IS T O F L E '
i poboczny znak fabryczny.

Jedyne zastępstwo prawdziwego srebra.
12 łyżek . . . .  złr. T6-50 

12 widelców • • • „ 16-50
12 nożów . . . .  „ 17-—
12 widelców na wety „ 15-—
12 nożów na w ety . .  15-—
12 łyżeczek . . . . .  8-50

12 łyż. do cz. kawy złr. 7-—
1 c h o c h la .......................złr. 5-30
1 chochelka . . . . „ 3'20 
1 łyżka do jarzyn  . . „ 4-- 

12 sztućców na noże . „ 8-25 
1 w idelec do po traw  . .  1-ftO

2 złote,
13 srebrnych 

medali.
9 dyplomów 

honorow ych  
i uznania.

K W I Z D Y
H .o r n e u b u r sk i p r o s z e k  p o ż y w c z y  d la  b y d ła ,

dla koni, bydła rogatego i owiec.
Cena 1 pudełka 70 cent., ł/s pudełka 35 cent.

Od 40 lat z najlepszym shntklem używany prawie we wszystkich stajniach 
w braku apetytu, iłem  trawieniu, dla poprawy mlćka i pomnożenia

wydatnożci mlćka u krów.

Należy uważać na 
powyższy znak 

ochronny i żądać 
wyraźnie Kwizdy 
korneuburskiego 

proszku pożywcz. 
dla bydła.

Główny skład ma 
F r a n c i s z e k  J a n  K w i z d a

ces. i król. austryacki i król. rumuński 
nadworny dostawca,

aptekarz obwodowy w K ornenb u rgu
pod Wiedniem. (335-7 20)

Do nabycia 
we wszystkich 

aptekach 
i

składach apteczn. 
w A u s t r y i -  

W ę g r z e c h .

N a r l l p Q n i r 7 V  P o la k > w  8i,e w ie k n > 
N c i U I C a m b L j ,  z wyższym egzamin.
państw., 20 lat w jednym skarbie służący, 
poszukuje od 1 lipca b. r. lub później miej­
sca zarządcy lasów, nadleśniczego lub le­
śniczego. Zgłoszenia pod B. T. do Redakcyi 
„Sylwana“ we Lwowie, ul. Małeckiego 1.9.

(1164-4 4)

T I A ( Ś A / V \
Aleksandry Łuszczyńskiej

(uczennicy Szałkiewiczowej ze Lwowq) 
w K rakow ie, 

ul. Grodzkp. I. 2, pierwsze piętro,
poleca:

fN" eleganchie i tanie M lKapelusze damskie i dziecinne.
Zamówienia zami jscow e załatwia pocitą 

odwrotną. (1109-4)

Obwieszczenie.
L. 1795. (1183-3 3)

Celem zabezpieczenia d o s t a w y
d r z e w a  o p a ło w e g o  d la  
Z a k ła d u  k a r n e g o  w  W i­
ś n ic z u  na rok 1895, a względnie 
na przeciąg trzech la t tj. 1895, 1896 
i 1897, rozpisuje się l ic y ta c y a  
o fe r to w a .

Ilość drzewa dostawić się mającego 
wynosi rocznie około 934 metrów ku- 
bicznych drzewa bukowego i około 
420 metrów kubicznych drzewa so­
snowego, a w razie, gdyby c. k. Nad- 
prokuratorya państwa w Krakowie za 
stosowne uznała, aby zakład karny 
w jednym roku, ewentualnie przez 
przeciąg trzech la t był opalany drze­
wem miękkiem, natenczas wyniesie 
ilość drzewa sosnowego dostawić się 
mającego rocznie około 1588 metrów 
kubicznych.

Cena jednego metra z odstawą do 
zakładu ma być w ofercie liczbą i sło­
wami uwidoczniona.

Konkurenci winni wnieść swoje o- 
ferty opieczętowane i marką stemplową 
na 50 centów tudzież dowodem zaopa­
trzone, że złożyli w Dyrekcyi c. k. 
Zakładu karnego w Wiśniczu 5 °/0 wa- 
dyum obliczone wedle żądanego rocz­
nego wynagrodzenia, do c. k. Nadpro- 
kuratoryi państwa w Krakowie n a j­
d a le j  d o  3 1 g o  m a ja  b. r*

Osoby ck. Nadprokuratoryi państwa 
w Krakowie nieznane obowiązane są 
nadto do przedłożenia świadectwa ma­
jątku.

Bliższych warunków tej dostawy 
udziela ck. Dyrekcya zakładu karnego 
w Wiśniczu lub oddział rachunkowy 
ck. Nadprokuratoryi państwa w K ra­
kowie.

Wiśnicz, dnia 26 kwietnia 1894 r.

C. k. Dyrekcya zakładu karnego.
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8 CZAS z Niedzieli 13 Maja 1894.

Pierwsza Komunia święta.
P a m ią tk o w e  o b ra zk i, 
k s ią ż e c z k i ,  r ó ż a ń c e ,  

m ed a lik i.
od najzw yklejszych  do najwykwint­

n ie jszy ch ,  w wielkim w yborze,  
p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h ,

poleca
KSIĘGARNIA KATOLICKA 

Dr. Wład. Miłkowskiego
w  K r a k o w ie .  (793 11-)

Osoba inteligentna La-'T»> do- 
poszu­

kuje p o s a d y  jako towarzyszka do osób 
starszych, jako zarządczym domu lub opie­
kunka osieroconych dzieci, pod bardzo 
przystępnemi warunkami, przez Biuro 
H enryki T eisseyre w K rako­
w ie , przy ul. Franciszkańsk iej 

pod Nr. 1. (1231-1-3)

BARDZO STARE
k u r a c y j n e ,

koniaki, wódki i likiery
poleca JP. (1264 1-6)

handel Edmunda Klimka Jan Janiga)
tr K rakow ie , lin ia  A—U.

HANDEL TOWARÓW MIĘSZANYCH
Jakóba Polaka i Syna w Jaśle

potrzebuje sn b jek ta
starszego, z długoletniemi świadectwami,

oraz p r a k t y k a n t a
z lepszego domu. (1216-1-3)

DEKORATOR z PRAGI,
który dekorował całą praską i bułgarską 
wystawę, bawi obecnie we Lwowie celem 
udekorowania czeskiej wystawj; przyjmuje 
wszelkie roboty w zakres dekoracji wiho- 
dzące na tutejszej wystawie. (1261 1-4) 

Zgłoszenia przyjmują zastępcy czeskiego 
Towarzystwa eksportowego we Lwowie 
Hamel i F elgi, Dl- Kopernika Nr. 21.

ii w  s k u l
„ S x p o r t - F l u id *  przeciw wypadaniu 

włosów. Cena 6 0  c t .
„Sumbul* plaster roślinny na odgniotki. 
„Pom adkt rycynowe" przyjemne 

w smaku (dla dzieci).
„Proszek Indyjski* niszczący wszel­

kie owady.
Dla Szan. pp. amatorów i naszych od 

biorców urządziliśmy Ciem nicę i L a -  
b o r a t o r y u m  fo to g ra ficzn e , jakoteż 
skład aparatów, przyrządów i wszelkich 
chemikalij fotograficznych. (1261-1-3

: G .
w Krakowie, ul. S ien n a  L. 12.

w Krakowie, u lica  F loryańska Nr. 40,
poleca swój we wszelkie n o w o ś c i

zaopatrzony JP . (1236-1-10)

Magazyn aparatów i przyborów
fo to g ra ficzn y ch .

po cenach konkurencyjnych. 
Jeneralne zastępstwo na Galicy i Bukowinę 

p i e r w s z e j  a u s tr .  f a b r y k i  p ł y t
Stankovica , Preiningera i Sp. w Wiedniu
Jeneralne zastępstwo na Galicyę, Bukowinę 

i Królestwo Polskie 
fabryki chem ikalij

Dr. LUttkego i Mundta w Hamburgu.
Wygodnie urządzona ciemnia.

Za złr. 5*20
rozsyła za zaliczką pocztową z ocle­
niem i opłatnie do wszystkich miej 
scowości Au8try i-W ęgier 4 litro ­
wą b ary łk ę  wybornego mocnego 
francuskiego (1132-1-12)

koniaku:
R. Maiti, Kapodistria. 
> •

IIE 1K A ,
młoda inteligentna, mówiąca dobrze po polsku, 
od kilkn lat na posadzie przy dzieciach, życzy 
sobie takową zmienić od 1 lipca b. r. przyjmie 
także na czas wakacyj posadę jako towarzyszka 
podróży. — Łaskawe zgłoszenia pod lit. SB. SE. 
poste restante U a n t i o n b  u  S t r u m i ł o w a .  

(1223-1-3)

Księżyc brylancikowy
zgubiony,

za udowodnieniem własności może być 
odebrany w magazynie jubilerskim Karola 
Czaplickiego w  Krakowie, plac Marya-ki 
„pod Murzynem." (1200-1 3)

p o  z n a c z n i e  z n i ż o n y c h  
c e n a c h .

Zwracam uwagę, że sprzedaję z ma- 
teryału trwałego na całe ubranie po­
cząwszy już od 4 złr.

Polecam się łaskawym względom Sza­
nownej Publiczności (1235 1 6 )

Franciszek Cużydło,
s k ła d  s u k n a ,  k o r tó w , k a m g a rn ó w

w K rakowie, Sukiennice Nr. 27 .

Ogłoszenie.
Z a r 7 ą d  d ó b r  M ę d r z c -  

c h o w s k i c h  ma do w y d z ie r ża ­
wienia  z dniem 1 lipca b. r. F o l *  
M a i l i  M a ł e c ,  obejmujący 173  
morgów. Bliższe warunki w zarządzie 
dóbr Mędrzechów, powiat D ą b r o w a ,  
poczta B o l e s ł a w .  (1234 1-3)

D o  A m ^ l i i
w 7 - S  dniach

Kanady i Sianów Zjedn.
bilety dla szybkich parowców

l l n l l  C n o a t d  (,1192-1-5)

zamiast 80 zł. tylko *1. 40*
Bliższe szczegóły i p^ojekta darmo u jedynie 

konces. g łó w n y c h  z a s tę p c ó w

B. Karlsberg & Co.,
Rotterdam , M aaskade 30 .

J ) g -  Każdy wyjeżdżający otrzyma od rządu 
■ 9 *  kanadyjskiego 250 pr. morgów ziemi 

W "  Zastępcy wszędzie poszukiwani.

j Krynica. |
Zachęcona żyezliwem przy‘ęciem, jakie 

go doznał mój pensyonat w ubiegłym 
sezonie, podaję do wiadomości, że także 
w bieżącym roku prowadzić go będę.

Chcąc jednak dogodzić wielokrotnie wy­
rażonemu życzeniu — rozszerzam za­
kład o ty le , że i całe rodziny znajdą 
w nim pomieszczenie.

Bliższe warunki podane są w regulaminie, 
który na żądanie przesyłam i szczegóło­
wych wyjaśnień udzielam.

Właścicielka pensyonatu 
E m ilia  B u rzyń sk a , 

wdowa po prof. Uniwersytetu Jagiell. 
(1026-1-) w  Krynicy.

W celu pobżenia tamy przeciw 
domokrążstwu

W y p r z e d a ż
t o w a r ó w  wiosennych  i l e t n i '

Wiele pieniędzy by porządne wszel
kich stanów, które chcą objąć nasze zastęp­
stwo bankowe (prawnie wysta • ione listy 
ratalne i udziały towarzystw loso­
wych.) Nasz interes istnieje 25 lat i jest 
ścisłe rzetelnym. Najwyższa prowieya z pre­
mia lub stała pensya. — Cnmmandlt-f-e- 
sellschaft BrUder Birnfeld. Buda­
pest. Badgasse 4. (1196 1 5)

isn i m a n t
przyjmuje b&ndel Alfreda K l i m k a  

we Lwowie, ulica Batorego 1. 2.
(1167-7-10)

10.000
m e t r .  3 o p a ł u  s o s n o w e g o  
s z c z a p o w e g o  ma na sprzedaż 
p a ń s t w o  R a d l ń w ;  odstawa 
29  składu do stacyi kolejowej „Bia­
dolmy" 4 kilometr, odległej. Bliższa 
wiadomość w administracyi dóbr, po­
czta Radłów. (1179-46)

BICYKLE VINOOBONA
są najlepsz< mi i najtańszami. Cenniki darmo. 
Adolf Lang w Wiedniu, I., Uttrntner- 
strasse 1« .  Vindobnna Nr. I. i II. po 230 złr., 
Nr. III. 170 złr., Nr. IV. złr. 150. (1122-4-7)

NOWY WYNALAZEK

wr IXORA
E D .  P U V A L 1)
M ydło................................... k 1 IX O R A
Essencya dla c h u s te k ...  k 1’I A O I łA
W oda tualetow a.............. k 1T X O H A
P o m ad a ............................  k 1’IX O H A
O lejek .................................  k l 'IX O K A
Puder ryżow y   k l’IX O K A
Kosm etyk...........................  k l 'IX O K A
37, boulevard de Strasbourg, 37.

(14-25-)

Oprócz materyału do robót flUgrano 
wycli pogadamy obecnie na składzie wskutek 
wielu zapytywań także wszelkie dodatki do

kw iatów papierowych
po niezwykle tanich cenach, w najpiękniejszem 
delikatnem wykonaniu i cieniowaniu. Prosimy 
zażądać cenniki darmo i opłatnie, sprzedaż 
hurtownie lub częściowo. Kwiaty próbne po cenie 
kosztów dodane będą na żadanie do zamówień. 
J. Theben’s Wactaf. W ien, III., H e  
gelgasse O, 1 III ., Hanptstrasse 10. 
_________________ (965-5 12)______________

SK Ł A D  NASION I HERBATY
w Krakowie przy ulicy Sławkowskiej pod L. 10, 

naprzeciw Grand Hotelu, jp .  0 2 3 7 1 4)

p o l e c a  n a  o b e c n ą  j e s z c z e  p o r ę :
Lucernę oryginalną francuską, Koniczynę czerwoną, białą, i szwedzką, No 
strzyk olbrzymi, Esporcetę Seradellę i Mohar, oraz nasiona wszelkich traw; 
Buraki pastewue żółte OherndorLkie i Mamoth czerwone, Marchew pastewną 
białą, a szczególnie h o i i ik i  Ząb oryg in a ln y  a m eryk ań sk i.

W e d łu g 1 o rz ecz en ia  j

Towarzystwa lekarskiego Krakowskiego
odpowladajaca w zupełności 

wodzie naturalnej z Francyi sprowadzanej
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wyrobu
konc. Zakładu fabr. w ód m ineralnych  sztu cz .

pod kontrolą Komlsyi przemysłowej 
Towarzystwa lekarskiego Krakowskiego

K. RŻĄCA i C H i R S K I  W KRAKOWIE
właściciele Zakładu.
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P r a w d z iw o  “Wf

Lecznicze wino Malagaj
wedle rozbiorą chemicznego

bardzo dol>re9 prawdziwe Malaga
jako wybitny środek wzmacniający dla osłabionych, chorych, rekonwalescentów, dzieci 

itp., na bezkrwistość i osłabienie żołądka znakomicie działające, następnie

Sherry, Madeira, wioa Port, prawdz. franc, koniak I
w V, i '/„ butelkach orygiu lny^h i z prawnie złożonym znakiem ochronnym

zagrań, hurtów, handlu win Oscar Dudić &Co.
są do nabycia w Krakowie: 

w składzie aptecznym Józefa  llattaka,
w handlu kolonialnym F d i n .  łA lS itih a  (daw. Jana Janigi) w Ryn' u g ł , linia A B, 
w cukierni L e o n a r d a  D la l l l t a ,
w res*auracyi Fratiriszka W ójcick iego w hotelu Pollera, 
w kawiarni’ W .  J a n i k o w s k i e g o  w Rynku głównym. (1121-1-3)

A A A A A A ś l i

Handel A . I l  i U  l l ł . k l  w Krakowie
otrzymał pierwszy transport

a s t r a c h a ń s k i e g o  k a wi o r u
w i w N e n n c ^ u  p o ł o w u

rów nież po leca (1146-4 4)
ś l e d z i e  p o c z t o  w  e .

t  t - t  t 1 y 'T ^ " T

ażne dla wszystkich!!
Ktokolwiek potrzebuje inserow ać  

zarówno z Krakowa jak z prowin- 
c y i ,  w dziennikach krakowskich, 
krajowych i zagran icznych; 
Ktokolwiek w K rakow ie pre­
num eruje g a z e ty  m iejscow e, 
krajowe i zagran iczne — zarówno 
osoby pryw atne, jak : instytucye, 
czyteln ie, kaw iarnie itd., najta- 
niej i najdogodniej 

załatwić to może za pośrednictwem
Głównej Ajencyi Dzienników i O głoszeń

Józefa Hopcasa i Antoniny Salomonowej
w Krakowie, (1096-4-)

Plac Maryacki 2 , przed łużen ie linii A— B.

Dr. med. C zesław  Stiche
ordynuje w  K a r l s b a d z i e .

Mieszka: Kreuzgasse, In^el Riigón.
(1 84-3-3)

NA S E Z O N  L E T N I .  
K U L E  t  K R Ę » L R .

h n r ,  p o ł o  do wyrabiania w domu w spo- 
HjJClI C tld  gól, bardzo łatwy wyśmienitej 

w o d y  s o d o w e j ,
Q n l / i  n u i n n n u i o  naturalne, jak : ma- 
OUAI U flU U U fiC  malinowy, poziom­

kowy, pożyczkowy i żurawinowy,
polecają najtaniej JP  (1176-3-6)

R E I M  I F R I E D R I C H .
w K rakow ie p r z y  ul. F loryań sk ie j 45. X

! D otychczas  n ieznane!
Jedynie APTEKA „pod MURZYNEM14 

w  H r a k o w i e
preparuje

olejek rycynowy bezwonny.
Olejek ten jest wolny zup łnie od nie­

przyjemnej wini ,  jakoteż od niemiłego 
smaku. — Flaszeczka 20 ct. (11R6 2-10)

J. ANDIELA nono wynaleziony proszek zamorski
zabija z pewnością pluskwy, pchły, karakony, mole, mrówki, 

muchy, mckrzyce, kleszcze w ogóle wszi lkie owady. 
Prawdziwy do naby-ia wszędzie tam, gdzie znajdują się plakaty Andiela. 

Fabryka i rozsyłka w handlu materyałów aptecznych

J. Andiela w Pradze,
„zum schwarzen Hundu, Hussgasse Nr. 13.

W lirakonit- mają na skłalzie pp. J. Truuczyński, K. Mfcsznii ws ii, W. Redyk,
E. Stocbmar, L. Rosner apt., A. Hawełka kup., A. Szafrański skład materyał., J. N^rot-
hoiner skład książ k ; we Lwowie Z Rucker apt., P. Gai'hof r, A. Htthni r, thodoro- 
wle St Dyszkiewicz ap t, I’ryaztsku J. Zaniewski apt.; w Holom,! E. Stenccr apt.j 
w Butach i Uołomyi Aleks. Zagajewski apt ; w Urośnie Jan Lazarowicz, hanutl;
w Sokalu E. Wysoczanski aptek. (1721 10 12)

A
Skład fortepianów,

P I A N I N  I H A R M O N I U MW iktora  B a r a b a s z a

(1107 66 )

w Krakowie, Rynek 13,
poleca instrumenta z pierwszorzęd. 
fabryk kraiowych i zagranicznych. 

Sprzedaż, zamiana, wynajem
przy odpowiedniej gwarancyi — na raty.

Tylko prawdziwe,
jeżeli na etykiecie każdego pudełka 
jest wydruk, orzeł i firma A. Uoll.

Molla proszki Seidlickie  są niezrów. środkiem przeciw wszyst. chorobom  
żo łą d k a ,  pochodzącym ze złego trawienia hib skłonności do obstrukcyi. 

F a ls zy u e  w y ro b y  będą  sądow n ie  śc igan e.  ' ^ 8*(6
O na zapieczętowanego oryginalnego pudelka 1 złr. wal. austr.

Wód ka francu s ka i sól M o 11 a
Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka - pstrzoną jest znakiem ochronnym A. Molla i zamknięta

plombą ołowianą „A. Moll.“
Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie 

jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i rnnym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na mięśnie i Derwy. — Cons ory­
ginalnej plombowanej flaszki 90 centów (157 2 4 )

Gł. sk ła d  w y sy łk .:  A. MOLL c. k d o sta w ca  nadw., Wiedeń, Tuchlauben.
ISSF* Uprasza się Szan. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów 

MOLLA i te tylh przyjmowała, które opatrzone są  znakiem ochron, i podpisem. 
SKŁADY w KRAKOWIE: W. Redyk apt., K. Wiszniewtki apt., St. Feintuch.

Bensdorpa holender. Kakao
W Y B O R M E ,  Z D R O W E  I  P O Z Y W C J E E  (38 3.5 36)

J E S T  D O  M B Y C I i  W E  W S Z Y S T K I C H  H A N D L A C H  K O L O M !  A  L U  Y C B I  I  Ł A K O C I .

h
między Krakowem

a miejscami kąpielowemi: iB akopanem  (C h a b ó w k ą ), S z c z a w n ic ą  (S tarym  S ą c z e m ), K ry n icą  
( iH u szy n a -K ry n ica ), Iw o n ic z e m , T rn § k a w crm  (D r o h o b y c z e m -T r u sk a w c e m ).

Odjazd | P r z y j a z d
Czas

jazdy

Cena biletu jazdy
-

P R Z E Z 1 . 11. 111. U W A G A .s-*-ł00 o godzinie D O  S T A C Y I 0 godzinie (godz.) k l a s a
o>H zlr ct. 7łr. Ct. j złr. ct

825 rano 
844 „
705 wieczór

Chabówka
( Z a k o p a n e )

1229 popołud.
132

1154 W nocy

4
5 
5

P o d g .  - P ł a s z ó w  - Sucha  
„ R o n a r h ę  „
n n "

3
3
3

83
3ó
35

2

2

55
24
24

1
1
1

28
12
12

X )  tylko od 25/Vi. do 15/IX. 
X )
X )

t

*

707 rano 
1038 przedpoł. 
1055 w nocy

Stary Sącz
( S z c z a w n i c a )

1214 pop łud.
5 02
609 rano

5
6 
7

T a r m l w 6
5
5

59
36
36 3

38
57
57

2
1
1

20
79
79

tylko od 25/VI. do 1 5 /IL  

tylko od 1/VI. do 30/lK.
707 rano 

1038 przedpoł. 
10^5 w nocy

Muszyna-Krynica
134 popołud. 
623 wieczór 
730 rano

6
8
8

łł
W

W

8
7
7

88
65
65

5
5
5

91
10
10

2
2
2

96
55
55

tylko od 2 5 /v i. do 15/IX. 

tylko od 1/VI do 30/IX.

<
X
X

707 rano 
1038 przedpoł. 
1055 w nocy 

7o7 rano 
1038 przedpoł. 

9|0 w nocy

Iwonicz
212 popołud. 
943 w nocy 
7 2 6  rano 
212 popołud. 
923 w nocy 
7 26 rano

7 
11

8  
7

11
1 0

T arn ów  - S tróże
„ »
W . MR z e s z ó w  -  J a s ł o
w  ”

M W

8
7
7

11
9

11

88
65
65
86
18
86

5
5
5 
7
6 
7

91
10
10
91
12
91

2
2
2
3
3
3

95 
55 
55
96 
06 
96

*)

tylko od i/V i. do 30/IX.

m
920 w nocy 

1055 „  

105^ „

Drohobycz-T ruskawiec
f  927 przedpoł. 

122 popołud. 
1117 przedpoł.

12
14
12

L w ów  - S tryj
W 19

P rzem y śl - C hyrów

19
13
12

04
75
24

12
9
8

75
18
16

6
4
4

38
59
08

X ) Wozy wprost przechodzące. 

Kraków, w maju 1894 r.

*) Wozy wprost przechodzące I. i II. klasy. f)  W sobotę o godz. U 17 przedpołud.

    C* k. Pyrehcya mdiii*
Czcionkami Drukarni „Czasu.* Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni J6zef Łakociński

Wielka menażerya, połączona z cyrkiem zoologicznym, otwartą została przy ul. Dietlowskiej. Bliższe szczegóły w plakatach. H .  H L I D 8 K Y ,
w łaścic iel. (1266)


